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I t a k  ź le  i t a k  n i e d o b r z e
Są tylko dwie m ożliwości. A l ­

bo plan londyński zostanie urze­
czyw istn iony, albo państwa euro­
pejskie powrócą do starej m etody 
ścisłych sojuszów polityczno-w oj­
skowych.

Jak w  oba tych wypadkach za­
rysow u je się sytuacja Polsk i na 
tc-renie m iędzynarodow ym ’

M ożliwość p ierwsza.
Po  długich i uciążliwych roko­

waniach dochodzi do rea lizac ji 
całego kompletu paktów zapropo­
nowanych w  Londynie. Stać się 
to może tylko w takim wypadku, 
je że li N iem cy skapitu lują. M ogą 
one jeszcze to i owo w ytargow ać, 
ale je s t  rzeczą jasną, że zgoda 
Berlina na pakt wschodni ozna­
czałaby przyznan ie się do -klęski, 
kap itu lację z obawy przez „odo­
sobnien iem " czy też „obc iąże­
n iem ".

Zgoda N iem iec „s ta w ia " odra- 
zu pakt londyński. Jak w yg ląd a ­
łaby w  takim  wypadku sytuacja 
Polsk i ?

Polska m usiałaby albo pójść 
śladam i B en ina , nic zato nie uzy­
skując i tracąc powagę na teren ie 
m iędzynarodowym , albo zdecydo­
w ać się na całkow itą izolację...

M ożliw ość druga.
N iem cy trw a ją  w  oporze, An - 

g lja  n ie chce bez N iem ców  ry zy ­
kować, plan londyński oparcia 
pokoju ńa system ie paktów  bez­
pieczeństwa banarutu je z trza ­
skiem N ik t n iem a w ątp liw ości, 
że nazaju trz no takiem w ydarze­
niu zaczyna się gorączkowa pra- 
,ca ■ szeregu rządów i sztabów je- 
neralnych nad opracowaniem  so­
juszów  i konw encji m ilitarnych . 
F rancja , Rosja, B e lg ja , M ałą  En- 
tenta, państwa bałkańskie.

Pow racam y w  atm osferę r. 
1914. Zbrojen ia, sojusze, ta jne u- 
mowy. N a  jak ich  sojuszach czy 
umowach w ojskow ych  oprze się 
w takim wypadku Polska?
, I  tak ź le  i tak niedobrze. Roz­
w ój wypadków wpycha nas w 
ślepą uliczkę, a my nie umiemy 
zdobyć się w  swej po lityce zagra­
n icznej na ty le  aktywności i sa­
m odzielności, by przeciw staw ić 
się temu procesow i.

Trudno, doprawdy, zrozum ieć 
in tencje naszej dyplom acji, która 
w dalszym ciągu „spokujnic w y ­
czekuje i obserw u je". Chyba, że 
k ierow n ictw o naszej po lityk i za­
gran icznej przygotow ało  na ostat­
nią chw ilę jak iś  plan, o którym  
społeczeństwo nic nie w ie, a kto 
ry za jednym  zamachem wyjaśn i 
w szystk ie w ątp liw ości i naprawi 
radykaln ie naszą sytuację na te­
renie m iędzynarodowym .

S. S.

Nowa pożyczka wewnętrzna
w wysokości Z t  a milionów z).

już postanowiona i pokryta?
C zy  zw y c ię s tw o  program u „w ie lkich  robui“

W edług w iadom ości łódzkiego 
„G łosu P o r ."  min. Zawadzki w ez­
w ał w  tych dniach na kon feren ­
cje dyrektorów  w iększych ban­
ków-, kas komunalnych i spółdziel­
czych domów- bankowych, by zba­
dać jak ie  szanse m iałaby rea liza ­
cja  pożrezk i przeznaczonej nic 
na pokrycie budżetu a w yłączn ie 
na potrzeb) inw estycyjne.

O pin ję w-ezw-anych finansistów  
m iały być takie, że —  w edług o- 
p in ji wspom nianego dziennika —  
pożyczka taka, w  wysokości oko­
ło 200 m djonow  z l , może być w  
każdej chw ili pokryta.

Obecnie opracowane są szcze­
gó ły  tej pożyczki (oprocen tow a­
nie, term in, form a prem jow an ia i 
t. p .) i dopiero w  ciągu tygodnia 
skonkretyzowane zostaną w szy­
stkie warunki pożyczki, na k tó ie  
s fe ry  finansow e ju ż  z g ó ry  w yra­
z iły  sw oją  zgodę.

W  bankach bowiem  i kasach ko 
munalnych grom adzone są duże 
zapasy gotowki, które wobec k ry­
zysu gospodarczego i braku za ­
u fan ia nie zna jdu ją  ujścia, tak­
że i'ozpisanie te j pożyczki nie na­
potkało na żadne trudności.

Do te j pożyczki p rzyp isu ją  o- 
gromne znaczenie p. p rem jer Koz 
lowski, k tóry ma -wystąpić ze spe- 
cja lnem  przem ów ieniem  ną ten te 
mąt. Ujaw-ni oą  wówczas dokład­
ny plan robót inw estycyjnych ,' 
które m ają być przeprowadzone 
specja ln ie z te j pożyczk i."

Podstaw ą takiego planu rr.a 
być podobno program  w ysun iętj 
przez min. Pon iatow skiego, któ­
ry  uważa, że podniesien ie cen ar­
tykułów  rolnych jes t n iem ożliwe, 
dopóki nie rozszerzy się rynków 
zbytu dla polskiej produkcji ro l­
nej.

Zdaniem p. m in istra Pon ia tow ­
skiego w-iększe szanse możności lo 
kow-ania na nasz) m i-ynku w yro­
bów przem ysłowych powstałoby 
w-ów-czas, gdybyśm y m ogli p row a­
dzić w ie lką  politykę in w estycy j­
ną. W tedy  dopiero z jaw iłoby  się 
m iejsce na te w yroby  przem ysło­
we, których przyw óz byłby w yw o­
łany przez naszą politykę inw e­
stycyjną i które tw orzy łyby  pole 
do w yrów nan ia  rachunku pi zez 
nasz eksport i-olniezy. Zanim  to 
nastąpi, p rzy w-szelkich naszych 
wysiłkach, przy  regu lowaniu  i po 
rządkowaniu naszego aparatu in ­
terw encyjnego, możemy się uczyć 
tylko ze zdobyczam i pom niejszej 
natury.

Dopiero poważniejsza polityka, 
inw estycyjna, która zatrudniała­
by bezrobotnych w yw oła  n ietylko 
przerwę procesów  kurczenia się 
konsumeji, a le stw-orzy proces ro ­
zrostu te j konsumeji i da moż­
ność przesuwania się spożycia ku 
tym produktom nieco droższym.

Do zakończenia numeru ni,: o- 
trzym aliśm y potw-ierdzenia pow yż 
szych sensacyjnych wiadomości.

Jnk wiadomo, od dłuższego 
czasu ściera ją  się w  łonie sana­

c ji dwa program y gospodarcze —  
deflacy jny, forsow any przez kola 
konserwatywne i popierany przez 
„G azetę Po lską", oraz inw estycy j­
ny, w ysuw any przez P a r t ję  P racy  
i lewe skrzydło sanacji. P rzed  pa­
ru m iesiącam i P a rt ja  P racy  og ło ­
siła obszerny m em orjał, domaga­
ją cy  się uruchomienia w ielk ich  
robót państw ow i ch kosztem 800 
m djonow  i rozpoczęta na rzecz 
swego programu żywą ag itację  w 
kraju i w  sferach  rządowych za 
pomocą odczytów , broszur i pism. 
■ Przeciw ko tvm pomysłom w y­

stąp i!) stanowczo kola konserwa­
tywne, które na ostatnio odbytem 
zebraniu w ypow iedzia ły  się sta­
nowczo za dalszrm  stosowaniem  
d e flac ji, a unikaniem w ielk ich  
i nwest.vr.vj rządowych.

Z w ypow iedzeń  sejm owych min. 
Zawadzkiego i z pow ) żej p rzyto­
czonych pogłosek możnaby w y­
wnioskować, że rząd w ybrał dro­
gę pośrednią —  zastosowania pro­
gramu inw estycyjnego, lecz obcię­
tego do % , t. j, 
1 jonów  złotych.

800 do 200 mi-

Samochody za booy Inwestycyjne
P o g ł o s k i  o  p r r - j£ k i a c h  r z ą d o w y c h

w  d z i e d z i n i e  m o ł o r y z e c i l  k r a j u
W  kołach dobrze poinform owa-J W ed ług innej w ersji, nabywa­

nych tw ierdzą, że ju ż w krótce nie bonów inw estycyjnych  przez 
w ejdą w- życie rządowe p ro jek ty  zagran iczne fabryk i samochodów
m otoryzacji Polsk i, oparte jak  
wiadumo, na koncesjach celnych 
dla zagran icznych  w jtw ó rn i sa

m iałoby być in tegra ln ie  zw iązane 
z importem  w-ozów, w- ten sposób, 
że każdy nabywca samochodu mu

m ochodowych. W  grę m ają weho lałby płacić firm ie  zagran icznej
dzie- przedewszystk iem  fabryk i 
angielsk ie i dla tego odnośne za­
rządzenia, które są ju ż podobno 
w  całości opracowane, będą og ło ­
szone dopiero po podpisaniu trak 
tatu polsko - bryty jsk iego , co ma 
nastąpić w  bież. tygodniu.

Rozporządzen ia te przew idu ją  
obniżenie ceł na samochody do 
( i  stawek obecnych i koncesjo­
nowanie zakładania w  Polsce 
montow-ni przez fabryk i zagra ­
niczne.

Jak slychac koncesjonowanie 
ma być zw iązane z zakupem przez 

: te fabryk i polskich bonów- inwe­
stycyjnych , przyczem  fundusze u- 
zyskane tą drogą m iałyby . pójść 
w yłączn ie  na rozbudow-ę sieci 
d róg w  Polsce.

przyczyn ić sie ma do wzm ożenia 
tempa m otoryzacji naszego kraju.

U rlop
p. P o l a k i e w i c z a

P. Po lak iew icz otrzym ał od 
M arszalka Sejmu 4-tygodniowy 
urlop i prawdopodobni* w  p rze­
ciągu tego czasu zadecyduje, jak  ' 
się ma ustosunkow-ać do ogłoszo­
nego komunikatu w-ykłuezającegt 
go z BB.

Pon iew aż w; m iędzyczasie se­
sja sejm owa się zakończy, p rzy ­
puszczają, że p. Polakiew-icz za­
chowa stanowisko W icem arsza ł­
ka do przyszłych wyborów .

W i c e m i n ,  K o c
p o w r ó c i ł  z  L o n d y n u

To tygodniowym pobycie vr Lon­
dynie i Paryżu pow rócił do W ar­
szawy wiceminister Skarbu p. Adam 
Koc.

P o w o d y  s a m o b ó js tw a
s i ó s t r  D u b o i s

LONDYN, 25.2. (P A T ).  Kom Łja 
która przeprowadzała śledztwo w 
sprawie wypadku sióstr Dubois orze­
kła, że popełnih one samobójstwo w 
stanie zamroczenia umysłowego.

Mn. Simon jedzie do Berlina
W y j a z d  do W a r s z a w y  i h o s H w y  w  ba d a n iu

L O N D Y N . 25. 2. (P A T . )  Odpo­
w iada jąc w  Izb ie  Gmin na zapy­
tan ie s ir John Simon ośw iadczył, 
że po otrzym aniu propozycyj n ie­
m ieckich w  spray ie przeprow a­
dzenia wym iany poglądów m ię­
dzy W ie lką  B rytan ją  a N iem ca­
mi rząd W ie lk ie j B rytan ji starał 
się dow iedzieć czy przedm iotem  
tych  rozmow ma być sprawa przy­
spieszen ia narad co do w szy­
stkich punktów w-zmiankowanyeh 
w dek laracji. Pon iew aż ocipo- 
w iedź rządu niem ieckiego m iała 
charakter tw ierdzący i zaw iera:

ła  skierowane do m nie zaprosze­
nie przyjazdu do Berlina, rząd 
W ie lk ie j B rytan ji uważa ten pro­
jek t za nożyteczny d latego .'też 
mani zam iar w  n iedalekiej p rze­
szłości udać się do Berlina T  r- 
miu te j podróży nie jes t jeszcze 
określony.

Rządy F ran c ji i W łoch  aprobu­
ją  ten projekt.

Na zapytaniu czy podróż ta bę­
dzie przedłużona do W arszaw y i 
M oskwy s ir  John Simon odpow ie­
dział, że sprawa ta jes t przedm io­
tem badań.

połowę należności bonami inw e­
stycyjnem u

O powyższych planach m otory­
zacji Polski ju ż pisaliśm y i często­
kroć wypow-iadaliśmy o nich swój 
sąd.

Do tematu tego wkrótce powró| 
cimy, na razie zaś notując w iado­
mość o rychłem  wprowadzeniu 
projektu w życie, pragniem y raz 
jeszcze podkreślić, że tą drogą 
Polski n ic zm otoryzujem y.

Samochody, to nie pom arapcze 
—  zniżki celne wy pompują z nas 
znowu znaczną ilość zło ia , zab iją  
m ożliwości rozw oju  rodzim ego 
przem ysłu santuchudowego, a nie 
stworzą Polski zm otoryzowanej.

Są to tylko sam obójcze półśrod­
ki.

Tworu ,.Ro!>“ i „Hymnu do moru"
Laureatem państwowej nagr. muzycznej

W czora j odbyło się posiedzenie nej w szerzeniu i umacnianiu

Pożyczka angielska?
W  sferach  zainteresowanych 

spodziew ają  się, że parafow an ie 
układu handlowego polsko - an­
gie lsk iego w p łyn ie na znaczne o- 
żyw ien ie  stosunków nnędzy obo­
ma państw-ami. Pon iew aż w sze l­
kie dzisie jsze tranzakc.ie oparte 
są na zasadzie kom pensacyjnej, 
w ięc oczekiw-ane je s t w-prowadze- 
nie u lg  celny ch dla szeregu to- 
w-arów angielskich z jednej stro-

wy-
An-

ny, z drugie j zaś wzm ożony 
woz naszych pi-oduktów- do 
g lji,  oraz, co może najw ażn iejsze, 
zaw arcie  umowy, o pożyczkę an­
gielską dla Polski. W ym ien ia ją  su 
mę. 5 m iljo iiów  fun tów  szterlin - 
gów, t. j. około 130 miljonów- zł. 
Pożyczka ta ma być użyta w yłącz 
nie na ęele inw estycyjne, a m ia­
now icie na budowę dróg. Zarów ­
no pożyczka ta, jak  i zniżka ceł

M in. Austriaccy z  w iz y tą
u p r e m ,  M a c - P o n a l d a

jury- państwowej nagrody mu­
zycznej, w  skład której w eszli, 
delegat państw, konserwatorium  
w Poznaniu prof. Z. Butkiew icz, 
jako przewodniczący oraz pp. 
prof. Tadeusz Czerniawski (Zw . 
kom pozytorów po lsk ich ), p ro f. 
Br. Rutkowski (Państw-. Kon­
serw. w W arszaw ie ); p ro f. Kaz. 
Sikorski (Państw . Konserw , w 
W arsz .), i p ro f. dr. Stefan Śle- 
dziński (w ydz. sztuki M in. W . R.
i O. P . ). '

Jury nagrody jednom yśln ie po­
stanow iło przedstaw ić m in istrow i 
W . R. i O. P. wniosek o przyzna­
nie nagrody F e lik sow i N ow ow ie j­
skiemu za całokształt jego  „ow o­
cnej działa lności artystycznej, ja ­
ko kompozytora, pedagoga, m i­
strza i prelegenta oraz d z ia ła l­
ność społelzną. jako znakom itego 
cliórm istrza i kompozytora m jizy- 
ki chóralnej, św ieck iej i koście l­
nej. Jury nagrody szczególn ie 
podkreśliło zasługi N ow ow ie jsk ie ­
go w  dobie przedw ojennej i obec-

polskiej kultur) m uzycznej.
Feliks N ow ow ie jsk i należy do 

na jw yb itn ie jszych  polskich ‘ kom­
pozytorów  i dzia łaczy m uzycz­
nych. U rodzony w  r. 1877, w jla -  
{ach 1910^—  14 był dyrektorem  
Tow . Muzycznego w  W arszaw ie. 
W ów czas to napisał muzykę do 
głośnego w iersza  Konopr.ick .tj 
, Róta“ . ,Rota“ Konopnickiej z 
muzyką N ow ow ie jsk iego  stała się 
wówczas na Śląsku i w  W ielkopol 
sce n ieo fic ja lnym  drugim  hym ­
nem narodowym.

Z w iększych kompozycj j N ow o­
w ie jsk iego  należy przedew szyst­
kiem w-ymienić poemat sym fom cz- 
ny „Swaty w ie jsk ie ", oratorjum  

Quo V ad is " i dw ie sym fon je. P o ­
zatem poważne im ię w  h is to rji 
polskiej muzyki zapewniły Now-o- 
w iejskiem u jego  pieśni. Feliks No 
w ow ie jsk i je s t  także autorem  
„TTymnu do m orza"! .

W niosek ju ry  min. IV. R. i O. P. 
zatw ierdził. Państw ow a nagrocm 
muzyczna w vnosi 7000 złotych.

o O o

Wylewy wiosenne
n .e  g r o ż ą  W i l e ń s z c z y ź n i e

W IL N O , 25.2. ( P A T ) .  Sytuacja notowań woda na W il j i  o godz.
na rzekach w ileńszczyzny, a zwla- 
szcza na W il j i  i je j dopływach 
u legła  gruntow nej zm ianie. P rzy ­
bór wody n ietylko nic powiększą 
się, lecz  przeciyvnic, zauważyć 
da je  się znaczny spadek. W ed ług

16-cj w ynosiła  350 cm., t. j. 114 
cm. ponad poziom normalny, czyli 
w ięc woda opadła o półtora ni. 
Meldunki nadchodzące z górnego 
biegu W il j i  wskazują również na 
stopniowe opadanie wócL

L O N D Y N , 25. 2. ( P A T ) .  W  cza 
sie krótk iej w izy ty  złożonej prem 
je ro w i M ac Donaldow i na Dow- 
n ing Street, m in istrow ie austrjac 
cy zapoznali s ię z członkami ga­
binetu angielsk iego. Jak przy­
puszczają, ta krótka w izy ta  no­
sząca charakter kurtuazyjny nie 
dala sposobności do w ym iany po­
glądów  w  sprawach polityeznyen, 
które bedą zapew-nc om awiane w 
czasie w izy t, jak ie m in istrow ie

P A R Y Ż , 25.2. (M A T ).  N a  żąda- 
nie Paul Boneour‘a jako przed­
staw ic ie la  interesów- kró low ej 
M arji Jugosłow iańskiej w  proce­
sie p rzeciw  terorystom  o zamach 
w M arsy lji dyrektor wydziału  bez 
p ieczeństwa w  Jugosław ji Simono 
w iez będzie skon frontowany z o- 
skarżonymi o udział w- zamachu 
Simonowie.z je s t uważany za rze­
czoznawcę ruchu separatystycz­
nego chorwackiego.

angielscy złożą m inistrom  austrja  
ckim w  ciągu popołudnia.

P rt m jer Mac Donald .wydal na 
D ow n ing S treet śniadanie na 
cześć m in istrów  austrjackieh.

Gabinet angielsk i odbył dziś ra 
no posiedzenie, na ktorem  om awia 
110 zagadn ien ia polityk i w ew nę­
trznej. Spraw-a w izy ty  m in istrów  
austriackich nie była poruszana.

T r z ę s i e n i e  z * e m i
na Krecie

A T E N Y , 25.2. ( P A T ) .  N a  w ys­

pie K rec ie  dało się dziś odczuć 

silne trzęsien ie ziem i. S traty ma­

teria lne sa znaczne. Praw dopodo­

bnie są też  o fia ry  w  ludziach. 

Ludność w  panice obozuje na po­

lach

L o t n i s k o  w  M o k o t o w i e
Likwiduje sie powoli

P r z e r w a  w  k o m u n i k a c j i  l o t n i c z e j
Lotn isao w M okotow ie likw idu-j skoncentrować urządzenia w-szyst 

je  się powoli. IV  i-oku bieżącym  kich cyw ilnych  instytucyj, zajmu 
ma być wykończona budowa fabry  jacycb się lotn ictwem . M a ją  tam

stanąć hangary, oraz ma byćki P. Z L. na Okęciu. Państw o­
we Zakłady Lotn icze będą p rze­
niesione do nowego gmachu, z 
dotychczasowych budynków przy 
ul. Pu ław sk iej. Pon iew aż lo tn is­
ko mokotowskie nie będzie ju ż po­
trzebne do Challenge‘u, przeto 
ju ż wkrótce, po zlikw idowaniu 
istn iejących tan? urządzeń lotni- 
c 7,ych, będzie przekazane zarzą­
dowi m. W arszaw y.

V planach rozbudowy stolicy, 
teren lotniska m okotowskiego prze 
znaczony jes t dla jednej z n a jw ię ­
kszych a rtery j reprezentacyjnych , 
a m ianow icie A le ję  Sejm ową.

W  przyszłości projektowane
jes t rów n ież urządzenie lotn iska 
na Goelawku, m ają tam być prze­
niesione z lotniska na Okęciu w ar 
szŁaty dośw iadczalne, które budu­
ją  sam oloty typu „R W D ". N ow e 
lotnisko na Goelawku miałoby

przen iesiona siedziba Aeroklubu 
w arszaw skiego. P rócz tego w  przy  
szłośei projektow ane je s t urzą­
dzenie na Gocławku cyw ilnego 
portu lotn iczego.

W  kom unikacji lo tn icze j m ię­
dzy W arszaw ą, Lwowem , Pozna­
niem, Krakowem , W ilnem  i Gdań­
skiem nastąpiła kilkudniowa 
przerwa, ze -względu na podmok­
nięcie terenu lotn iska cyw ilnego  
na Okęciu. Rozm okły teren utrud 
nia start sam olotów i uniem ożli­
w ia  ładowanie.

W ładze cyw iln e  lotn icze projck 
tow aly  przen iesien ie komunika­
c ji tym czasowo na lotnisko moko­
towskie, lecz i to okazało się n ie­
m ożliwe ze w zględu  na to. że te ­
reny i tego lotniska uległy pod­
moknięciu.
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Nie dyrekcja rzeźni, kecz

z e z a c y - d y k t a t o r z y
r« g u l M  p o a j ć  m ię s a  w o ł o w e g o  na r y n k u  s t o ł e c z n y m

Oddajem y glos w ła d zo m  p o w o ła n ym
A rtyk u ły  nasze, dotyczące ubo­

ju  rytualnego w  W arszaw ie, 
w zbudziły  duże za interesowanie 

w  te j spraw ie, otrzym aliśm y 
cały szereg  lis tów  i te lefonów , 
gdzie M owa je s t o tem, aby pro­
wadzić dalszą akcję w  kierunku 
przerwan ia tego  n iehum anitarne­
go sposobu bicia zw ierzą t w  rze­
źn i w arszaw sk ie j.
M IĘ S O  P R Z E D N IE  I  Z A D N IE  

Ze s ter czyteln iczych  zwracano 
rów n ież  uwagę na to, że mięso 
Łoszerne, a w ięc  pochodzące z u- 
ToojU rytua lnego i  spożywane 
przez żydów , jes t to mięso t zw. 
przednie, to znaczy, że przodki 
spożyw ają  żydzi, a zady chrze­
ścijan ie

I  tutaj zdaje się duchudzimy do 
sedna rzeczy, a w ięc  do tego, na 
jak ich  zasadach oparty je s t  kar­
te l rzeźn iczy  w  W arszaw ie . Po- 

_ rozum ien ie m iędzy rzeźnikam i ży ­
dami i polakami je s t  ścisłe. Inte* 
tea  polega na tem, żś żydzi, spo­
żyw a jący  jedyn ie  przodki, muszą 
coś zrob ić z tylnem i cżęściam i 
m ięsa w olow ego. Gdyby części te 
wy rzucano, to. oczyw iście, cena 
m ięsa kosżernego bylapy zaw rot­
nie wysoka, d latego też mięso za­
dnie w olow e Odstępowane jes t 
rzeźm kom  chrześcijanom , k tórzy 
następnie rozprzeda ją  je  swej 
k lien te li.

Przód  rozbiciem  kartelu  rzeźn i­
czego hronią się przedewszySt 
kiem rzezacy rytualn i, bo gdyby 
zaprow adzić system, zresztą na- 
szem zdaniem  jpdynie słuszny, że 
żydzi, potrzebu jący mięsa koszer­
nego, b iją  bydło w oddzielnych 
rzeźn iach  rytualnych, to w ów ­
czas nastąpiłby zm ierzch rzeza 
ków  rytualnych, a m ięso koszerne 
byłoby sprzedawane no cenach 
niesłychanie w ygórow anych . W  
tym buwiem stanie rzeczy  niezaw- 
sze znaleźliby się odb iorcy na ty l­
ne części upitych zw ierząt, sposo­

b e m  rytualnym
R Z E Z A C Y -D Y K T A T O R Z Y  

W ynika a tego jasnó, że rzeza* 
cy-żydzi chcą wszelk ieim  sitami 
utrzym ać dotychczasowy stan rze 
czy, to znaczy 100-procentowy 
ubój rytualny. N ic  też  dziwnego, 
że je ż e li rzeźn ia  m iejska w prow a­
dzi jak iekolw iek  inow acje. które- 
by chociaż w  najm niejszym  sto­
pniu uszczuplały dyktatorskie 
praw a rzezaków  - żydów, to zaraz 
rob i się Z tego powodu alarm. O- 
statn io agencja  żydowska „Ż A T “ 
og łos iła  następujący kom unikat: 

Wobec tego, że dyrekcja rzeźni 
warszat. skicj do tej pory nie usunę­
ła dwóch pokątnych rzezaków (szo- 
chetów), natomiast w bież. tygodniu 
ttie dopuściła do uboju bydła pięciu 
legalnych rzezaków, z tego powodu, 
ze — zgodnie z przepisami rytuału — 
uznali za trefne parę sztuk ubitego 
bydła, ir piątek, rabinat warszawski 
zwrócił się w tej sprawie z pismem 
do zarządu gminy żydowskiej w War 
sżiWie Pismo to, pudpisano przez 
wszystkich urzędujących rabinów 
warszawskich, stwierdza, że wobec 
oowyższeeo postępowania dyrekcji 
rżeżn, warszawskiej, rabinat nie rno- 

j . i  nadal ponosić odpowiedzialności 
za koszerność mięsa, a więc rabinat 
zmuszony będzie ogłosić „issut" (za ­
kaz spożywania) całego mięsa pocho 
dzącego z uboju rzeźni warszawskiej. 
Rabinat prosi zarząd gminy żydów-

tem1 luJn”  ;ć °żydowil.." f f f iS S w j?  *  W obecnym kóWićrti Stanie rżeczy  m onstrowany w  rzeźn i sposób bi- 
W id z im y  tedy, że dyktatorem  

na rynku m ięsnym w  W arszaw ie
nie jest instytucja  do tego powo­
łana, a w ięc dyrekcja  rzeźn i w a r­
szawskiej, lecz kartel rzezaków, 
który natycnm .ast, je że li tylko na 
stępuje uszczuplenie jego  praw , 
m obilizu je cały arseńał środków 
i argum entów  „rzeczow ych ", by­
leby tylko zmusić dyrekcję rzeźni 
m iejsk iej do powolności.

W Ł A D Z E  M A J Ą  G ŁO S

Z systemem uboju rytualnego 
W szechwładnego należy nareszcie 
skończyć. D om agają  się tego 
wszyscy, a przedewszystkiem  zdro 
wa konkurencja na rynku m ięs­
nym. Zarządzen ia radykalne

całą podażą m ięsa w ołow ego kie- cia hum anitarnego jes t c w ie le  
ru je n ieliczna grupa skartelizo- prostszy i zw ierzę w  przeciągu  
wanych rzezaków . K om isaria t jednej m ,nuty umiera. System ten 
Rządu, który, przez kasę targo- polega na strzelan iu  z  pistoletu, 
wą, regu lu je  obecnie spraw y żyw  ' specja ln ie skonstruowanego, w  
ca m ięsnego na rynku w arszaw - m ózg zw ierzęcia . W ystrza ł taki 
skim, pow inien rów n ież przystą- 'p ow odu je  natychm iastowy para- 
pić energiczn ie  do ukrócenia a- liż, a rżezak, podcinający następ-

Wojciech B ą k -la u r e a te m
n a g r o d y  z a  n a j w y b i t n i e j s z ą  k s i ą ż k ę  1 9 3 4  r .

narch ji panującej W te j dziedzi­
nie. Jesteśmy bow iem  jedynem  
imastem w  całej Europie, które 
w  ten sposób ustosunKowuje s ię , 
do b icia  zw ierzą t rogatych.

To  je s t strona rzeczow a Zagad­
nień.a m ięsnego Chodzi jeszcze 
o w zg lędy  humanitarne, o prżer- 
w an ie m ęcżarni zw ierząt, które, 
jak  tc ju z zaznaczyliśm y w  po­
przednich artykułach, b ite  sposo-

nie gard ło zw ierzęciu , wypuszcza 
krew, przez co m ęczarnie te są da 
leko krótsze.

Nagrodę „Wiadomości Literac­
kich" w wysokości zł. 2.000 za naj­
wybitniejszą książkę 1934 r. jury 
nagi ody, złożone z Ferdynanda Goe­
tla, Adolfa  Nowaczyńskiego, Jana 
Parandowskiegu, M arji Pawlikow­
skiej (-Tasnorzewskiej). Antoniego 
Słonimskiego, Juljana- Tuwima, K a ­
zimierza Wierzyńskiego, przyznano 
w czasie obiadu wydanego przez re­
dakcję „Wiadomości" dn. 23 lutego 
br. Wojciechowi Bakowi za tom 
wierszy „Brzemię niebieskie". Kontr­
kandydatami Bąka byli Boy - Żeleń­
ski i Irena Krzywicka.

Charakterystyczne są kontrkandy- 
dntury Bąka. Krzywicką jirzedsta­
wiono do nagrody, zapewne zn „W a l­

kę z miłością". Wyrok jury ocalił 
nagrodę od podobnej kompromitacji, 
ale już i sam pomysł zgłoszenia K rzy  
wickiej za ową powieść, drukowaną 
w Expressie“ , jest conaimnicj... ory­
ginalny. Szczęśliwie nagroda przy 
padła rzetelnemu poecie, zdolnemu 
do prawdziwie głębokich przeżyć. 
Szczęśliwie dla laureata i poezji, za­
to może niedobrze dla „Wiadomo­
ści", bo nagrodzenie nowych zw.c- 
rzoń Krzywickiej z Sekretu kobiety" 
wywołałoby lmczok i reklamę, „W ia 
domości", zaś ostatnio taką właśnie 
metoda walczą o zachwiana, popu­
larność. Jako przykład, wyrstarczy 
przypomnieć paszkwilancie reportaż 
Uniłowskiego „Dzień rekruta".

w ładz m iejskich  przyczyn iłyby bem rytualnym , m eczy się po kil- 
się do uregu low ania ccn mięsa, j ka m inut podczas uboju. Żade-

Zwycięstwo M łodzieży narodowej
w  B r a t n i a k a c h  P o l i t e c h m K i  i U n i w e r s y t e t u  

w e  L w o w i e
LW Ó W , 25.2. —  Odbyło się wal 

ne zgrom adzenie B ratn iej Porno 
c y  studentów Po litechn ik i lw ow ­
skiej Sanacja przeż Leg jon  M ło ­
dych postanow iła ża wszelka ce 
nę zdobyć tę instytucję, by pod­
dać ją  swym operacj'om p a r ty j­
nym. T u i  przed walnem  żebra­
niem. w  ciągu  styczn ia i lu tego 
r. b.. w ie lu  sanatorów  zapisało 
się w  tym celu do tow arzystw a.

W alne zebranie, które trwało 
przez całą ifoc i skończyło się do­
piero o godz. 6 ńad ranem, p rzy ­
niosło je.dnak druzgocącą klęskę 
ś; nacji. Już na początku zebra­
nia obliczen ie wykazało glosow  
narodowych 297, a sanacyjnych 
46. W  czasie zebrania stosunek 
głosów  zm ien ił s ię : narodowcy
w zrośli do 350. sanatorzy,zaś spa­
dli do liczy  34.

P rzeb ieg  żebrania b y l spokoj­
ny, a n iedowarzone przem ów ien ia 
sztandarowych m ówców Legjonu 
M łodych budziły salwy śmiechu i 
bajeczne „cw is zen ru fy ". M łody 
narybek sanacji w ystaw ił sobje 
na tem zebraniu pełne św iadec­
two ubóstwa —  um ysłowego 1 mo­
ralnego.

Równocześnie odbyło się Walne 
zebranie B ratn ie j Pom ocy Studen

tów  Uniwersytetu . I  na tem  żebra 
mu zw ycięstw o m łodzieży narodo 
w ej było pełnó, co okazało s ię  w  
glosowaniu nad absólutorjum  u- 
stępującem u zarządow i. Ża abso­
lu torium  glosow ała  m łodzież na­
rodow a w  liczb ie  316, gdy  cala o- 
pozycja  rażeni Z sanatoram i sku­
p iła  za ledw ie 111 głosów

W  dyskusji p rzedstaw ic ie le  żje- wicza, oglośzó„o tylko wyjątek U-

Z  d z i e j ó w  r o z k ł a d  j  B B W R

Otwarta wojna „zielonych koszu!
przeciw wyrokowi na wicemarszałka Polakiewicza

Uchwała pi-fczydjum BBW R. o wy­
daleniu Ze stronnictwa wicemarszał­
ka Sejmu, posła Polakiewicza, była 
przed m i ulem Obrad prożydjum z wiąz 
kil młodzieży ludowej* t. zw . „z ie­
lonych koszul". Powzięto uchwałę, 
Solidaryzującą się z działalnością 
posła Polakiewicza i  dającą wyraz 
przekonaniu* iż wyrok sądu hono­
rowego oraz uchwała prezydjum 
BBW R są dla p. Polakiewicza 
krzywdzące.

Prezydjum związku młodzieży lu­
dowej zakłada protest przeciw decy­
zji władz BBW R, oraz wy raża żal, 
iż zamiast całego wyroku sądu ho­
norowego w sprawie posła Polakic-

dnoczonej sanacji (L e g jo n  M ło­
dych, Akadem icki Zw . S trzelecki, 
M yśl M ocarstw ow a w yc ią ga li cięż 
kie kolubryny zarzutów , które 
po drobnych w yjaśn ien iach  pry­
skały jak  bańki, budząc powszech 
ną wesołość lub niesmak. Jeden z  
takich zarzu tów  w ytyka ł B ratn ie j 
Pom ocy, że daje obiady kolegom , 
członkom tow arzystw a, przebyw a 
jącym  w areszcie w  Brigidkach, 
jakkolw iek 90 proc. uw ięzionych, 
W zw iązku z ich wystąpieniam * 
politycznem i, byw a zwoln ionych  
na rozpraw ach sądowych od w i­
ny i kary. Z tym  n iesłychanie cha 
rakterystycznym  dla m łodzieży 
sanacyjnej zarzutem  rozpraw iono 
się defin ityw n ie , jako że je s t to 
zw ykły obow iązek koleżeński, kto 
rego aspulecznft sanacje nie może 
zrozumieć.

Autoi ooraził reżysera
S p o r y  t e a t r a l n e  p r z e a  " e m

sądzie grodzkim  odbywał m iłośc i" reżyserow ał nie ŻdzRoW
się oces reżysera 
' iego przeciwko kom pozytorow i 
Tadeuszow i M ullerow i. Żdziio- 
w ieck i oskarżył M ullera  ó obrazę 
i zn iesław ien ie.

Sprawa ta powstała na tle  in ­
nego procesu, który niedawno to­
czył się w  Sądzie Okręgowym. 
W ów czas na ław ie oskarżonych 
żnaiazł się kierownik działu rekla

Z d z itow iec -, w iecki, lecz Ziembiński, na a f i­
szach ziłś figu row ało  nazwisko 
Zdzitow ieck iego jedyn ie dla re­
klamy. Poda jąc pow yższy fak t 
do w iadom ości sadu, M u ller 
fńifił u jem nie w y ła z ić  się o Zdzi 
tow ieckim  jako o reżyserze.

Drobna sprawa zam ieniła się 
w  poważny proces, albow iem  po­
wołano do n iej mnóstwo św iad

chwała prezydium związku młodzie 
ży ludowej kwestjonuje sposób po­
wołania sądu honorowego w sprawie 
posła Polakiewicza* twierdząc, iż 
forma w jakiej ten sąd złożono, nio 
odpowiada przyjętym powszechnie 
normom i zwyczajom,

Na znak solidarności z wicemar 
saałkiem Polakiewiczem postanowio' 
no wysunąć jego kandydaturę na 
prezesa sarząciu głównego Związku 
młodzieży ludowej. Zarząd główny 
ma być zwołany w 'najbliższymi cza­
sie. ~ ' '

Działaćzc Związku młodzieży lu­
dowej rozjechali się po kraju, aby w 
organizacjach powiatowi ch i woje­
wódzkich przedstawić aktualny stan 
sprawy posła Bolakieniezh

Z u p e ł n y  c h a o s
Ż kierowniczych kół młodzieży 

wiejskiej otrzymaliśmy W związku 
ze sprawą wicem. Polakiewicza na­
stępujące informacje:

Kierowany doniedawne prżez po­
sła Polakiewicza związek młodzieży 
ludowej l-ozporządzał ssnacznonn 
wpij wami w  województwach : biało- 
stockicm, krakowskiem, łódzkimi, 
nowogródzkimi, poznańskiem, Ślą­
skiem i warszawskimi. Najsilniejsze 
wpływy posiadała organizacja „zie-

my teatru  „8.36 . p. Brodziński, g łów n ie że s fe ry  artystycz-
óskarżony przez M u llera  o amn.ej 
szanie w artości a r lys tyczn ie j ope­
retki „S zaro tka " W  trakcie tego 
procesu m iał tw ierdzić , że „Jacht

Ułaskawienie działacza ludowego
D. p o s ł a  P l u t y

Podpisane zostało ułaskawienie 
£u posła Stronnictwa Ludowego, 
A ń d rze ja  P lu ty , należącego do u- 
grupow ania dawnego „P ia s ta ".

B. poseł P lu ta  skazany Został 
prawom ocnie na półtora roku 
w ięz ien ia  za w ygłaszan ie przemó 
w ień podburzających w  czasie 
akcji w yborczej na terenie Mało- ,

polski. O dsiedzia ł oń 1 rok W ięzie­
nia i przed kilkoma m iesiącam i 
uzyska! przerw ę w  odbywaniu ka­
ry  spowodu złego stanu zdrowia. 

Pan Prezyden t R  P. wskutek I

ncj. Na liście św iadków figu ru ją  
nazw iska: K oro lew icz - Waydu-
w e j, Końezyca, M aklakiew icza. 
Stanisława P iaseckiego i innych.

Do rozpraw y nie do3zlo. albo­
wiem sąd postanow ił zaządać akt 
sprawy Brodzińskiego i do cżasu 
otrzym ania ich proces odroczył.

F k f i n l i o w a n e  k o le jk i
W O ZIĆ  BĘDĄ P A S A Ż E R Ó W  

A U T O B U S A M I

W obec pod jęcia eksm isji kole­
jek  dojazdowych  z śródm ieścia 
W arszaw y, zastanaw ia się obec­
nie zarząd kolejek nad sposobem 
w ybrn ięcia  z w ytw orzonej sytu­
acji. Ze w zględu  na to, że dworce 
na pl. U n ji Lubelsk iej, jak  i przed 
Mostem K ierbedzia  ulec m ają l i ­
kw idacji, is tn ie je  pro jek t dowo­
żenia pasażerów  od krańcowych 
stacji do śródm ieścia autobusa­
mi

lótij-eh koszul" w  województwie bia­
łostockimi, w  którem znajdował się 
okręg wyborczy posła Polakiewicza.

Władze B B W R dążyły od dłuższe 
go cżasu do Zunifikowania organi­
zacji młodzieży wiejskiej i stworze 
nia jcclnogo Związku. Pormalnio u- 
dało się to przeprowadzić i od 1-go 
stycznia rb. działa zunifikowana or­
ganizacja pod nazwą „centralny 
związek młodej wsi ‘, który wydaje 
swój órgail pod nazwą „S iew  mło­
dej trsi". W  rżećzywistośei unifika 
cja całkowita me nastąpiła wobec 6- 
poiu władz związkd M łodzieży lu­
dowej Z pod znaku pusla Polakiewi­
cza.

Zarząd główny „zielonych koszul" 
ńie uznał unifikńcji, podobnie war­
szawski zarząd wojewódzki. W  bia- 
łostoekiem zarząd wojewódzki wypo­
wiedział się ża, a powiatowe orga­
nizacje „zielonych koszul" przeciw 
unifikacji. W  województwie łódz- 
kiont powołano specialną komisję, 
która ma dokonać unifikacji. W  nie­
których poWiataoh wojew. łódzkiego 
unifikację już osiągnięto, w  innych 
nnała Bj ć przeprowadzona do 3-go 
marca. Poznańskio opowiedziało się 
za unifikacją, a w województwie 
warszawskimi osiągnięto porozumie­
nie z szeregiem organizaeyj powia 
towychijjziclonych koszul", z  wyjąt­
kiem powiatów: warszawskiego, puł­
tuskiego i soehaczewskiego. W  woj. 
nowogródzkiem koła „zielonych ko­

szul" nie były liczne i  to pozysganń 
dla unifikacji W wojew, kraków- 
skiem „zielone koszule" żóstały 
przyłączone do „Małopolskiego 
Związku Młodzieży Ludowej ".

Z a o s t r z e n i e  s y t u a c j i
Organizacje „związku młodzieży 

ludowej", które nic zgodziły się ha 
unifikację, prowadzą ńadal samoi­
stną działalność i  wydają własny 
organ pod tytułem „Młoda W ieś".

Sprawa wicemarszałka Polakiewi­
cza w-plynęła, jak się żdajó, aż, za­
ostrzenie sytńarjt. Ltchwała prezy 
djam „związku młodzieży ludowej" 
zapowiada wytężoną pracę nad u 
trzymaniem samodzielnej oiganiz, 
cji „zielonych koszul", a  decyzję 
władz BBW R w sprawie wicem. Po 
lakiewicza określa jako wielką 
krzywdę, wyrządzoną „Całej zietónej 
gromadzie".

P o n e r z n ą ł  się B r z y t w ]
SOSNOWIEC, 25.2 . W  mieszka­

niu Teodora ćmicla jirzy ul. Zielonej 
49, dokonano niezwykłego zabój 
stwa. Przyszedł tam kolegi jego. 
Mieczysław Koiasa, który na pyta­
nie, dlaczego jest zdenerwowany, od­
powiedział, że pokłócił się i  żoną 
Opowńudając, Kolasa -wyciągnął z  
kieszeni brzytwę i poderżnął eObie 
nią gardło. W  stanie beznadziejnym 
odwieziono go do szpitala.

14-letni niMptec
o s k a r i o n y  o  z a b ó j s t w o  6- l e t n i e g o  d z i e c k a

W e w si Ossow w  okolicach W o~,do zbrodni w obaw ie przed

Echa nieszczęśliwego wypadku
na p o lig o n ie  w a r s i i w i k i r n

W  wojskowym  sądzie okręgo -1 s.ę t jr a l je r y  i zabił Strzelca M i

łom ina znaleziono w  p rzydroż­
nym row ie zw łok i 6-letniego Sta­
sia M ikiili, syna m iejscowych g o ­
spodarzy. O ględziny trupa w yka­
zały, że Staś został uderzony w 
głow ę jakiem ś tępem narzędziem , 
następnie zaś uduszony. P o lic ja  
szukając zabójcy, aresztow ała 14- 
letn iego Jana Babickiego, k tóry 
w czora j odpow iadał przed sądem, 
oskarżony o zabójstwo.

W edług tezy oskarżenia, prze­
b ieg zabójstwa był następu jący:
Babieki jecha ł konno, k iedy z ża 
krzaków wyskoczyl M ikuia, gw iż-! ciekawą koncepcję, że oskarżony

bi­
ciem

Rozpraw a sądowa zgrom adziła  
w ie lu  m ieszkańców Ossowa. Bft- 
bicki odpow iadał z  w iezien ia* w  
którem  przebyw ał od w rześn ia  r. 
ub. N ie w yg ląda  on na la t 14. Ro­
bi wrażenie racze j chłopca i ł * -  
12-letniego. Zeznaje z  trudem  i 
niechętnie. Przed  sądem w  d a l­
szym ciągu nie p rzyzna je  się do 
w iny, m ówiąc, że po lic jan c i b ili 
go pałkam i, chcąc, ażeby się przy­
znał.

Obrona Babickiego wysunęła

(lżąc przeraźliw ie . K oń  spłoszył 
się i rzucił w bok, co rozgn iew a­
ło jadącego ha nim chłopca, który 
zatrzym ał w ierzchow ca, zeskoczył 
z konia i pob iegł za Stasiem, chcąc 
go doraźnie ukarać. Popędziw szy 
swą o fia rę , Babieki uderzył go

jes t n iew inny i że zabójcy należy 
szukać gdzie indzie j. M ianow icie  
krytycznego dnia, t. j. gd y  zagi­
nęło dziecko, M ikuła baw ił się ra­
zem z 8-letnim  Adam em  Bućznym. 
Zabawa odbywała się prZed dó- 
mcm Bucznych i po lega ła  na tem.

k ijem  w  głow ę tak siln ie, że dziec że dzieciaki p rzeb iega ły  p tzez  
ko straciło przytom ność i padło heń i chowały się za drzw iam i, 
na ziemię. Chłopak przeraził się ilatka Bucznego kilkakrotnie 
w łasnego czynu i, obaw ia jąc się zw racała chłopcom uwagę, żeby 
następstw, odpiął pasek od spod | Mę uspokoili i poszli baw ić się

wniesionego podania o łaskę da- wytn W W arszaw ie  toczył oię pro-1 szczurka.
rował P lucie  pozostałą do odby­
cia karę.

ces por, Romńna P . Z 18 p. arU  
poi., oskarżonego ó spowodowanie 
n ieszczęśliw ego wypadku podczas 
ostrego strzelan ia na Po ligon ie .

Mierna urkt&sztóci
w rodzie m. Częstochowy

C ZĘ S TO C H O W A , 25.2. —  Od- 
byłó się pierwsze posiedzenie no- 
wozatw ierdzonej rady m iejsk iej 
przy pełnym kom plecie 4o rad­
nych, wśród których je s t : BBW R 
14, narodowców 13, P P S  12, Ch. 
D 1 i żydów 8.

Gdy przystąpiono do wyboru 
prezydenta miasta, jedyną kandy­

daturę w  osobie adw. Zawadzkie­
go zg łosił K lub Narodow y,

W glosowaniu u jaw nił się fakt 
braku w iększości w  powyższym  
składzie rady m iejsk iej. N a  kan­
dydaturę Klubu Narodow ego pa­
dło 14 głosów, pozostałe kartki 
były czyste. Prezydenta m Czę­
stochowy nie wybrano.

Żandarm erja w szczęła  docho­
dzenie przeciwko dowodcy działa, 
plutonowemu, który popełn ił sa­
mobójstwo. W ytoczono rów n ież

Byto to podczas manewrów, k ii-  dochodzenie przeciwko dowódcy
dy piechota posuwała się pod 
ogniem  a rty le r ji, obliczonym  w 
ten sposób, że pociski padały k il­
ka k ilom etrów  stylu za posuwa­
jącym  się oddziałem . Żołn ierze o- 
trzym ali rozkaz krycia  się w  le ­
jach, powstałych od wybuchu po­
cisków. W czasie goryczkow ej 
strze lan iny obsługa jednego z 
działa nie dosłyszała całego roz­
kazu, a tylko jegó  końcówkę, na 
skutek czego armata została źle 
nastawiona. Gdy nastąpił strzał,
nocisk padł wśród posuw ającej man P. został uniew inniony.

plutonu, poruczn ikow i P „  który 
zasiadł na ław ie oskarżonych.

Wojsków'y Sąd Okręgowy, zapo­
znawszy się z całokształtem  oko­
liczności, jak ie  tow arzyszy ły  w y ­
padkowi, stw ierdził* że porucznik 
nie fnóże ponosić odpow iedzia lno­
ści za n ieszczęśliw y wypadek, al­
bowiem  w yda l komendę W sposób 
praw id łow y, Obsługa działa ź le  
dosłyszała rozkaz, co siało się 
przyczyną Wypadku.

W  konsekwencji porucznik Ro­

ni, zacisnął go naszyi Stasia 
Zaczął w lec go do rowu. W  tym 
momencie nastąpiło uduszenie 
Babieki, nie Orjentując się co do 
konsekwęncji siwego czynu, zabrał 
pasek i spokojnie pow rócił do do­
mu

N ad  w ieczorem , k.edy Stasio 
nie w racał do domu, zan iepokoje­
ni rodzice rozpoczęli poszukiwa­
nia, obchodząc domostwa sąsia­
dów. N igd z ie  jednak nie m ogli 
Znaleźć dziecka. Dopiero na dru­
gi dzień rano matka dowiedziała 
Się od sąsiadki nazwiskiem  Bucz- 
na, że synek je j został zumurdowa- 
ny przez Babickiego i ciało leży  w 
row ie.

Początkowo Babick' nie przy­
znał się do w iny, później jednak, 
badany na posterunku W W ołom i­
nie, ośw iadczył, że on je s t zabój­
ca Stasia, następnie zńś u sędzie­
go śledczego zaprzeczył swoim ze­
znaniom, M ówiąc, że przyznał się

gdzie indzie j. Gdy prośby je j  We 
odm osły skutku, pochwyciła syna 
i Zamknęła go w  komorze, poeżem 
w yb ieg ła  na dw ór i uderzyła Sta­
sia k ijanką w  głowę. Chłopak prze 
w róc ił się na ziemię* a w tedy 
Buczna podniosła chłopca i porzu­
ciła go w rowie. W szystk ie te o- 
koliczności m ają znaleźć potw ier­
dzenie w  słowach samej Kucznej, 
która po aresztowaniu Babickiego 
odzywała się do sąsiadów : „Ja- 
bym siedziała, gdyby nie zabrali 
Bab ick iego".

W  konkluzji swoich w yw oaow  
adwokaci prosili o wyrok unii w in 
niający

Sąd Okręgowy po dłuższej na­
radzie uniewinni! Babickiego, w y 
chodząc z założenia, i i  brak prze­
ciwko niemu dowodów, a nadto 
niema konsekwentnego, żelaznego 
łańcucha poszlak, któreby m ogły 
przem aw iać za tem, że Babieki za­
m ordował Stasia M iku le

/
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lusselini diysylD nocne transporty wojsk
choć A b i s y n i a  w y c i ą g a  d ło ń  do z g o d y

LONDYN, 25.2 (P A T ).  „Daily 
J£x]łra»“  ilonuśi z Addis Abeby, iż 
poseł włoski zgodzi! sie wczoraj na 
zasadę, w  myśl której koczownicze 
plemiona będą iiiiaiy pi iwo przekra­
czać strefę neutralną. Poseł w ło ili 
zaproponował, by strofa neutralna 
rozciągała się pomiędzy Afdnbą a 
Ado na szerokości G kim. Rząd abi- 
syński wyraził swą zgodę zaznacza­
jąc, iż wycofuje swą pierwotną.; pro­
pozycję, by w rokowaniach dotyczą­
cych strefy neutralne j brali udział 
oficerowie belgijscy i szwedzcy.

R ZYM , 24 2. ( P A T ) .  —  Dono­
szą z Nasana. (p o rt w łoski w  E ry ­
t r e i)  o przybyciu  okrętu „A rgen  
tyna“ , k tóry w yładow ał pierwszy 
bata ljon  czarnych koszul (m ilic ji 
fa szys tow sk ie j), w ysłany z W łoch 
do E ry tre i. Okręt pow itany był 
entuzjastyczn ie przez ludność wło 
ską m iasta. Jutro spodziewane 
jes t przybycie okrętu „G an ge", na 
którego pokładzie znajdu ją  sie 
dwa dalsze bata ljony m ilic ji.

Lądowanie bataijonu m ilic ji w 
E ry tre i zda je  się potw ierdzać od- 
dawna krążące pogłoski, żc w łos­
kie s fe ry  wojskow e dążą w  obec­
nej chw ili przedewszystk iem  do

2 6 . 1 1 . 1 9 3 5

Wielki soór w Si. Źj.
z  m a ł y m  w y n i k i e m

Od początku styczn ia r. b. ca­
łe Stany Zjednoczone, a w cale nic 
najm niej urzędowy W aszyngton z 
B iałym  Domem i przedewszy pi­
kiem  pienięzno-handlowa W all- 
street w  N ow ym  Yorku, poruszo­
ne były sprawą, którą osądzał 
Try bunał N a jw yższy , sam w cięż­
kim kłopocie, tak że trwało to 
sześć tygodni

Pew ien  posiadacz papierów  B a l­
tim ore and Ohio Railroad Comp. 
zaskarży-ł rząd o n ieprawne obni­
żenie w artości dolara w  stosun­
ku 60 centów za 1 dolar, czyli 
zwolnienie jego  dłużnika z części 
długu. P  Perry, posiadacz papie­
rów  państwowych L ib e rty  Bond 
na sumę 10 tys ięcy  doi., wniósł z 
tego samego powodu skargę o po­
krzywdzen ie go jako w ierzyc ie la  
państwa. Podobne skargi wniosło 
dwu innych obyw ateli, jeden o 
papiery M innesota, a drugi o 
papiery- spółki m lecznej ze stanu 
X. York .

Trybunał N a jw yższy , po dłu­
g ich  namysłach i także poiozu- 
m iewaniach się z rządem, kt.orego 
pogląd  pragnął poznać, wydał w y ­
rok 18-go b, m.

W yrok  zaw iera takie stw ierdze­
n ia :

1. Kongresow i i Rządow i przy­
sługiw ało p raw o zn iesien ia pary­
tetu złota, gdyż władze te są też 
konstytucyjn ie w ładne w  dziedzi­
nie m onety państwowej, wobec 
czego w  stosunkach wzajem nych 
obyw ateli postanow ien ie to nie 
może być zaczepiane.

2. Natom iast Kongres i Rząd, 
jako v  ładza państwowa, nie m ają 
praw a jednostronnie zm ieniać u 
mowy z obywatelem , juką przed­
stawia nabycie przezeń papieru 
państwowego (w ypadek p Per- 
ry ‘c g o ), obniżając jego  wartość, 
bo tu państwo jes t tylko stroną w 
umowie.

3. Lecz obywatele, przez tę 
zmianę w artości pieniądza, na tle 
ogólnych stosunków gospodar­
czych, które Trybunał bierze pod 
uwagę, nie ponoszą szkody, wobec 
czego odm awia się im prawa po­
ciągania Rządu, z  powodu pary­
tetu złota, przed Court o f Clainu, 
który- jedyn ie  jes t w łaściw y w ta­
kich sporach m iędzy obywatelem  
a w ładzą państwow ą

Innem i słowy :

—  Obniżenie przez w ładze pań­
stw ow e w-artośei papierów  pań- 
•twow-ych, będących zobow iąza­
niami w-ooec obywateli, je s t n ie­
prawne, ale brak szkody, którąby 
oby-watele rzeczyw iście ponieśli, 
odbiera im prawo skarżenia 
władz.

Jeszcze innemi s łow y:
—  Praw u  św ieczkę i potrzebom 

bieżącym Państwa aga rek.
N ie lada  byłoby lo  bowiem za­

burzenie, gdyby państwo nagie 
ujrzało, że zobowuązania jego  tak 
bardzo w zrosły, po przi luzeiii-u 
na nowe dolary.

Wy-rok ten zapadł zresztą w ię'.- 
szością tylko 5-ciu głosów, w tem 
przew odniczącego p. Ch. E, Hug- 
iies ‘a, p rzec iw  4-em.,

wzm ocnienia pogotow ia  w ojenne­
go w  E rytre i, która ze względu 
na swe położenie geogra ficzne 
może być ła tw ie j zagrożona przez 
A b isyn ję  niż Somali. W  Somali 
natom .ast ro zw ija  się podobno ak 
c ja  werbunkowa wśród tubylców-'.

B E R L IN , 24.2. ( P A T ) ,  —  N ie ­
m ieckie biuro in form acyjne dono 
si z Rzym u:

W  n iedzielę w ieczorem  w yru ­
szył z M essyny do Somali paro­
w iec „B iar.cam ano", k tóry prze­
wozi 1900 żołnierzy-, 71 oficerów-, 
oddziały specja lne a rty le r ji zmo­
toryzow anej.

Ogółem  w  ciągu dwu ostatnich 
dni wysłano do A fry k i 2600 żoł­
n ierzy. 100 o fice rów  i 3.000 tonn 
m aterja łu  wojennego. W  p ie rw ­
szej połow ie przyszłego tygodn ia  
na okrętach „Leonardo da Y in -

c i“  i „A ra b ia "  odpłyną dc A fr y ­
ki nowe oddziały z sycy lijsk ie j dy 
w iz ji „P e ło r itan a ". a następnie 
rozpocznie się w  M essynie ekspe­
dycja  d yw iz ji flo renck ie j „G avi- 
nana“ .

Południowa Francja spustoszona
p rze z szalejący od trzech dni orkan

1  m o r z a  n a ó c h o d z ^  r o z p a c z l i w e  s y g n a ł y  S. 0 .  S.
. PARYŻ, 24.2. (A T E ). —  Gwałtow­

ny orkan, który od soboty szaleje naa 
południowo - zachodnią częścią kra­
ju, zwłaszcza w  okolicach Bordeaus,

Znów uroczystok w Niemczech
i jeszcze jeans mewa Hitlera

B E R L IN , 25.2. ( t e l  w ł.). —  W  
całych N iem czech  z okazji 15-ej 
roczn icy ogłoszenia przez H itle ra  
25 tez program u p a rtji narodowo- 
soeja listycznej, odbyły- się uroczy 
ste obchody. Punktem  kulminacy-j 
nym jeanak był oochód w  Mona- 
chjum, gdzie 24 lutego 1925 r. H i 
tler po raz p ierw szy  na zgroina-

Nawet Szwajcaria wzmacnia
s w e  s i ł y  o b r o n n e

BERN, 25.2. ( P A T ) .— IV Szwaj 
earp  odbyło się dziś referendum  
w  spraw ie uchw-aloncj przez izbę 
w- dniu 28 w-rześnia 1934 r. usta­
w y  o przedłużeniu służby w ojsko­
w ej. Za ustawą padło 506.845 gło 
sów, p rzeciw  —  431.902 W ięk ­
szością 74.943 głosów  ustawa zi 
stała za tw ie rd zon y

W edle te j ustawy służba w pie 
c-hoiie i in żyn ierji wojskow ej 
trw ać będzie 90 dni, zam iast 65,
w  a rty le r ji i lo tn ictw ie —  90, za­
m iast 75, w  kaw a lerji —  IM , za­
miast 90.

Pozostaw iono 60-dniową służ­
bę w oddziałach pomocnń zych.

Estonja święci uroczyście
1 7 - t ą  r o c z n i c ę  o d z y s k a n i a  n i e p o d l e g ł o ś ć

TALLIN, 2-k 2. (P A T ). Estonja ob­
chodziła dziś uroczyście 17-tą rocz­
nicę niepodległości. W  przededniu ob 
chodu naczelnik państwa Paets otwo

go druku estońskiego.
W  przemów :em'u, wygłószonem na 

inauguracji wystawy, naczelnik pań- 
stawa Paets ośw iadczył, że naród

rzył wystawę książki estońskiej,zor- estoński zazdrośnic strzeże swej woł- 
ganizowaną dla upamiętnienia 400-1-' j ności, bo tylko przy niej może żyć 
cia od chwili ukazania się pierwsze- f rozwijać się.

Wielka afera komuniityczna
w  C z e r h o s ł o w a c : i

dzeniu publicznem  ogłosił swą de 
k larac ję  program ową.

Obchód ten m iał cnarakter o- 
fic ja ln y , uśw ietn iony w ie lką  mo­
wą polityczną, w ygłoszoną przez 
samego kanclerza.

P ierw szą  część przem ówienia 
kanclerz pośw ięcił dziejom  pow ­
stania oraz w alk  p a rtji narodowo 
socja listycznej, poczem  przeszedł 
do zagadnień po lityk i zagran icz­
nej, podkreślając, że ju ż obecne 
pokolenie musi zdobyć dla N ie ­
miec wolność. M y znamy tylko je  
dna odpow iedź —  m ów ił H it le r  —  
„ ta k " lub „n ie " . Za pokojem odda 
my zawsze nasze „tak ", nato­
m iast na propozycje, uw łaczające 
godności N iem iec odpow iedź r.a- 
sza brzm ieć będzie zawsze „n ie ".

N iem cy gotow e są do w szelk iej 
współpracy, o ile  da się ona pogo 
dzić z godnością w olnego i n ieza­
leżnego narodu. Jako niegodne 
honoru N iem iec uważa kanclerz 
wszelkie próby stosowania do 
praw  niem ieckich innej m iarv niż 
do praw  pozostałych narodów

Kto  zaprenum eruje

»»

P R A G A , 25.2, ( P \ T ) .  'W ykrycie 
p rzed ’paru dniami w  okręgu K ladno 
tajnej organizacji konmui. tycznej 
rozrasta się w  wielką aferę. Zaaresz­
towano kierownika organizacji, cnn- 
granta niemieckiego, W ilhelm a Po- 
dey‘a, kilku innych em igrantów oraz 

kilku obywateli czeskich.
•Tak okazało sio, Podoy w yeuńgro- 

wał z N iem iec, do Sowietów, gdzie 
odnył kilkomiesięczny kurs agitator- 
&ki. poczojn wysłano <vo do Czecho­
słowacji. Tu ta j zorganizował agita­
cję głównie w  oddziałach wojsko­
wych, prowadził Kursy agitatorskie 
i przygotow yw ał się do stworzenia 
bojówek komunisty/ z.nyc-h.

Wydaje, się' prntnlopodobuc, że 
zajm ował sio również szpiegostwem, 
gdyż intore.-ownł, się uzbrojeniem ar­
m ji ezoclioslowncl ie Pracę swą p ro­
wadził p rzy  pomocy emigrantów nie­
mieckich i posługiwał sie siecią -.kle-' 
pów kom unistycznej” spółdzielni spo­
żywczej „Y ce ła ". U trzym yw ał rów ­
nież stosunki z komunistami w Rz.e-

130 o fia r
o r k a n u  w  g ó r a c h  

s k a l i s t y c h
NO A  i JO R K . 25.2. (P A T ) .  P o ­

między rzeką M issisipi a górami 
Skalistemi szaleją gwałtowne orka­
ny. O fiaram i orkanów padło juz 1 
zabitych i 130 rannych. Straty  obli 
ezane są na zgórn 500 A s. dolarów.

N arazić  niepewność, która od 
sześciu tygodni obrad w  N a jw y ż ­
szymi Trybunale zaciężyła  nad 
rynkiem amerykańskim, ustała. 
A le  pozostały pewne wątp liw ości. 
Z wyroku wynika, że zm niejsze­
nie zobow iązań państwa je s t n ie­
prawne, oraz m ogłoby być zaskar 
żone, jeś li w yrządziło  szkodę rze­
czyw istą. To m ogłoby dotyczyć 
szczególn ie cudzoziemskich posia­
dacze papierów  amerykańskich 
(ob licza  się to na 150 do 20.9 m i'j. 
do la rów ), którzy tu ponieśli stra­
tę, nie wynagrodzoną reW.ijcją 
zmiany w życiu gospodarczem 
St. Zj.

W  Ann-ryce pocieszają się jed ­
nak tem, że zapewne nio wystąpią 
z lakierni roszczeniam i wobec Sc. 
Zj. jaku państwa posiadacze pa­
pierów  amerykańskich w  innych 
państw ach, które... jednostronnie 
zaw ies iły  zapłatę długów wobec 
Ńt. Z i. km eryki. St. St.

szy,
nic.

szc ze g ó ln ie  t cent m iń  w B o f l i -

T a  n i  r a d i o s t a c j a
P R A G A , 25.2. . (P A T ). M ladzo 

cząclin-downekic .poszukują dwu no­
wych tajnych ki ńtkofalowych sta 
eyj radjonad:.wo./,ych. J \lu;i z, nich 
mieści się prnwddpodohnie' w pół 
nocnych Czechach i nadawane przez 
nią wiadotuości posiadają charakter 
konuni tyczny Druga stacja, któ­
rej .charakteru uie zdołano jeszcze 
ustalić, mieści się prawdopodobnie 
w środkowych C/ec-hach w okolicy 
Pardubic. -Tak więc widać, stacja 
Zamordowanego emigranta niemitc- 
kiego Form isa nie była jedyną tajną 
stacja w Czechosłowacji.

ten będzie otrzym ywał

B E Z P Ł A T N I E
d o d a t e k  

l i t e r a c k o  -  a i  t y s t y c z n y

J i f f l  1 N 0 1”
M iesięczna prenumerata

J  B [ — tfBwin [ofennytif
razem z dodatkiem

„ P R O S T O  Z  M O S T U ”
% zi, 90 f*w.

a ponadto z dodatkiem m iesięcz­
nym 200 stron druku pow ieści H. 

S ienkiew icza

3 zi. 90 fi r.
z dostawą do domu w  W arszaw ie 

i na p row inc ji

ti wa wciąż z niesłabnąca sita wyrzą­
dzając. zwłaszcza w okolicach, przy­
legających do wybrzeży śródziemno­
morskich olbrzymie straty mat rjabie.

Z e  wszystkich stron donoszą o usz 
kodzeniu linij telefonicznych, orr.z 
świetlnych. Komunikacja kolejowa do­
znała wielkich przerw. Zaopatrzenie 
miast w prąd elektryczny w kilkuna 
stu wypadkach zostało uniemożliwio­
ne.

W  Boracaus szyokosc orkanu wy­
nosiła 100 km. na godzinę

W  całj m szeregu kościołów wichu 
ra zniszczyła witrj ny. Oszklenie pew­
nego kościom, ważące 250 kg., zosta 
lo porwane przez orkan i rzucone na 
dach jednego z domów, znajdującego 
się w odległość1 50 m. Dom runął pod 
naporeni spadającego ciężaru. Zanoto 
wano liczne wypadki runięcia murów, 
zerwań a- dachów a nawet zniszcze­
nia całych domów. Są liczne ofiary w 
ludziach.

W  pobliżu Moulins pewien robotnik 
zatrudniony przy naprawie uszkodzo­
nego przewodu wysokiego napięcia 
został porażony prądem. \Y Tuluzie 
trzech robotników, pracujących przy 
naprawie wieży kościelnej, zostało za­
bitych przez rusztowanie. \V Poitiers 
szofer pewnego samochodu zabity zo­
stał przez drzewo, które spadło na 
szosę. W  Angoulemc pewien robotni!: 
został zabity przez komin, który ru­
nął pod naporeni wiatru. —  W  Anne- 
cy pewna kobieta zginęła pod gruza­
mi aomu.

Z wybrzeża południowo - zachod­
niego oraz bretońshiego donoszą o za 
tonięciu kilku statków. Liczba ofiar 
nie została tu jeszcze ustalona. Mię­
dzy innemi panuje niepokój o,los pa­
rowca Auyergene (2100 tom 1. który 
w sobotę wystał na wysokości La Ba­
lice sygnały S. O. -S. Wszelkie usiło­
wania nawiązania łączności radiotele­
graficznej z parowcem pozostaiy bez

skutku. Parowiec, który przybył do Lo 
rient, zawiadomił, że spotka! na mo­
rzu okręt Bez zatogi. Przypuszczają żc 
chodzj tu o parowiec włusk: , Taidtf’. 
który w sobotę zażądał pomocy; Nieu 
stanne deszcze spowodowały w kilku­
nastu wypadkach gwałtowne podnie­
bienie się poziomu rzek i ddprowadz ty 
do wylewów.

PARYŻ, 24.2. (P A T ). —  Na wy 
brzeżach Atlantyku i morza śródziem 
ntgo szaleje ponownie gwałtowna bu­
rza. Miejscowość La Ootat nawiedzo 
r.a została przez trąbę morską, W  nie 
których miejscowościach na wybrze­
żu morza Śródziemnego falę dosięga­
ją 20 metrów wysokości.

W  nocy z dnia 22 na 23 huragan 
wyrządzd pou ażne szkody. Na histo­
rycznym zamku Rochcchouart uszko­
dzenia, wywołane przez orkan, obli­
czane są na 200 tys franków Znisz­
czeniu uległa wielka ilość drzew owo 
cowycli. W Cnrreze zawalił się szereg 
budynków gospodarskich, przyczep1 
pod gruzami zginęło wiele bydfa.

T  n i u m f
o r c - y  R ó ż y c k i e g o

SZTOKHOL '.i 24.2. (P A T ).  —
Wczoraj wieczorem odbyła się tu uro­
czysta premjera opery Różyckiego
„Eros i Psyche". Do teatru przybył
ks. Karol i księżna Ingrid, poseł R. P.
p. Roman z małżonką, liczni przeasta- 
w iciele ciała dyplomatycznego, człon­
kowie towarzystwa szwedzko. - pol­
skiego i liczna publiczność.

Publiczność zgromadzona przyjęła 
operę niezwykle gorąco. Po zakończe­
niu spektaklu owacje trwały bardzo- 
długo. Kompozytor polski otrzymał 
wieniec laurowy, przepasany wstęga­
mi o barwach narodowych szwedz­
kich.

K ł o p o t l i w a  w i z y t a
Kanclerz Austrii w Londynie

P A R Y Ż , 25.2. ( P A T ) .— Po w y ­
słuchaniu nabożeństwa kanclerz 
Schuschnigg i m in ister Berger- 
W a ldenegg udali się dziś rano do 
hotelu, skąd o godz 10-ej w towa­
rzystw ie prem jera F landina i m i­
nistra Lava la  od jechali na dv,o- 
rzec pomocny.

LO N D Y N , 25.2. ( P A T ) .— Dziś 
popołudniu przybyli do Londynu 
kanclerz austrjaeki dr. Schuseh- 
n igg  i m in ister Spraw Zagran icz­
nych A u str ji tu

i przepuszczała na teren  jedyni*: 
za specjalnem i przepustkam i w 
obawie przed zapowiedziar.em i će 
m onstracjam i komunistów i socja 
listów.

Naogól jednak m in istrow ie au- 
strjaccy nie znajdą w  ^o "d yn ie  
gruntu bardzo przychylnego. Vv 
kołacT rządowych * nie ukrywają,’ 
że w izy ta  ta jest w łaśc iw ie  zby­
tecznym kłopotem. W  każdym ra ­
zie w iększego znaczenia p o litycz­
nego do w izyty  tei w  Londvn ie

Fal?zywv nrotsktsr
w  c z a p c e  stu d e n c k ie j

C ZĘ K fO G IłoW A , 25.2. Sąd ska- , chowie w sferach liauez.yeicLkieh i 
zlał niejakiego Edwarda Trepkę, któ- za pokażnom wy nagrodzeniem pirzy- 
ry , podając się za .studenta Uniwcr- rzeka! protekr.ję w Kuratorjum, na 
syletu Jagiellońskiego i wykorzy- 2 łata więzienia za bezprawne ’ .o- 
stowująe identyczność ,swego lijjpyi szenie czapki studenckiej i wyhuUe- 
ska z. nazwiskiem b. naczelnika wy- nie okoto GOO zł. od nauczycieli ty- 
dz.ialu Kuratoi jum Szkolnego w -tu łem  prowizji za protekcję. 
Krakowie. Bronisława Trepki, gra-1 Ticpka został aresztowany na sali 
sował przed dworna laty w Częsm- |- sądowej.

P o lic ja  obstaw iła cały dworzec nie przyw iązu ją .

S z a r ż a  ^ i b ł o b u s u
na s t a u o  w T k ó  v

P R A G A . 25.2. ( P A T ) .  —  M ię­
dzy Preszowem  a Spiskiem: I la r  u 
szow icami w  Słowaezy żnie, napa­
dło na autobus w ie lk ie  stado w ił 
ków .’ IV autobusie znajdowało sie

18 osób.
Szofer nie stracił zim nej krw i 

i pełnym gazem w jechał w  stado, 
zab ija jąc dwa duże w ilk i. Reszta 
rozpierzchła się.

1*0 cii
samolotem

M i e j s c e  t r a g i c z n e j  ś m i e r c i  d w ó c h  s i ó s t r  D u b o i s C o  r o b i  S r y z y s ?  
N o w y  z a w ó d  w e  F r a n c j i
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Tajemnic? biblioteki Celejowskie,
C z y  c zę ś ć  z b i o r ó w  C z a r t o r y s k i c h  z  P u ł a w  

zostanie sprzedana na Hey t ^cjl?
Pu ław y, w  lutym j ców, oraz p rzyczyny zbrodn i:

W  roku 1932 wywołał w ie lką  ^ r ja n o w i ,  podjudzonemu przez

sensację napad zo rgan izow an y , Federnessera, chodziło o zawła- 

p rz e ź " M arjana  K lćm ensow sk iew  | Sprawa posz
na swyuh rodziców , Józe fa  i An
tom nę K lem ensowskicn z Celejo- 
wa, w łaśc ic ie li dóbr celejowskich 
w  pow. puławskim . M arjan  Kle- 
mensowski, dobrawszy sobie ży ­
da n ie jak iego Federnessera oraz 
dwóch m ieszkańców okolicznych 
wsi zorgan izow ał napad na swych 
rodziców  w  okolicach Celejowa. 
W* zamachu została raniona kula­
mi rewolwerowemu matka M ar ja ­
na, o jc iec  wyszedł bez szwanku. 
Śledztwo zdołało u jawnić spraw-

ła pod są.d doraźny, została jed ­
nak przekazana sądowi zwy kłe- 
mu, który trzech sprawców  ska­
zał na dożywotn ie w ięzien ie.

D Z IE D Z IC T W O
C Z A R T O R Y S K IC H

Proces odsłonił n iezwykłe 
dzie je  przodków, obecnych w łaści 
c ie li dóbr celejow skich  i wspa­
n iałego pałacu w  C elejow ie. P ra ­
dziad czy dziad obecnego w łaśc i­
cie la  C ele jow a wszedł w  posiada­
nie C ele jow a i dóbr celejow skich

dzie j prawdopodobną w yda je się 
następu jąca:

E C H A  W O J N Y  1831 R.

Gdy wskutek działań  w o jen ­
nych w  w o j. lubelskiem, Pu ław y 
zosta ły zagrożone przez w ojska

b ib ljoteką celejow ską przez lubel­
skie w ładze skarbowe, nie ruszył 
sprawy z m .ejsca.
D O K U M E N T Y  H IS T O R Y C Z N E  

W  S K L E P IK U  Ż Y D O W S K IM  
O sprzedaży całości lub poszczę 

golnych części zb iorów  b ib ljo tecz

P ły w a ją c a  w y s ta w a
w y j e ż d ż a  z  G d y n i  n a  D a J e k i  W s c h ó d

Statek „DarJanus1, na którym zo­
stała zorganizowana pływająca wy 
suwa wzorow i prób artykułów pol­
skiej produkcji, już w dniu 2 mar­
ca wyrusza z Gdyni na Daleki 
Wschód. Tego samego dnia wystaw­
cy, któvzy nadesłali próhk: swych
towrrów będą mogli zwmilzić całość 
wystawy. Wystawa została obesłana

bardzo obficie przeważnir wzorann 
takich towarów, które joz mają zbyt 
na rynkach Dalekiego Wschodu, 
względnie . też mogą nań liczyi w 
szerszej mierze. Pływająca wystawa 
poza poitami Japonji i Chin, odwie­
dzi również porty krajów malaj 
skieh.

rosyjsk ie, rozpoczęto ewakuację nych z w o lne j ręki, drugą normal- 
Puław , m. inn. słynnych zb iorów  nej i n iebezp iecznej lic y ta c ji ma- 
puławskich. Część z nich zakopa- v z y ó  nawet pie wom o, inaczej cen 
no, w zg lędn ie  lokowano po oko- ne te zb iory  m ogłyby się znaleźć 
licznych dworach, by potem c h j ł - ( w  niepowołanych rękach, Dra 
kiem i w  ta jem n icy  przed Moska- j przykładu, jak  cenne antyki ule- 
lami w yw ieźć . A lbo  w iec  część fc&ją zniszczeniu , rto przyto- 
zb iorów  ulokowano w  C ele jow ie  i czyó następu jący w ypadek . P  
tam one zostały, albo K lem en sów -' sk t łaścici l m ajątku
scy, w iedząc o m iejscu ich  ukry- Sadurkairi *v oko licy  Dubli* 
cia, usunęli część zb iorow  i u lo - ! na* zr:a.lazł p e^n fjgo  ^ ala. w  lędz- 

po nowstaniu listopadowemu gdy kow ali u siebie. Są to oczyw iśc ie  ^L111 sklepiku żydowskim  p lik  sta-

S p a d e k  c Y e g u
p o l s k i c h  m a n e ł  s r e b r n y c h

O bieg polskich monet srebrnych 
_ i bilonu na d. 20 lu tego b. r. w y ­

kazał w  porównaniu 
z on. 10 b. m spadek z ogólnej 
sumy 374,2 miłym. zł. do 354,1 
m iljn . z ł., w  tem ob ieg monet 
srebrnych zm niejszył się z 285,2 
m iljn . zł. do 2ó9,0 m iljn . zł., a o- 
bieg bilonu n ik lowanego i bron- 
zowego spadł z 89,0 m iljn . zł. do 
85,1 m iljn  zł

P r o j e k t  k o d e k s u
l e k a r s k i e g o

W  N aczelnej Izb ie  Lekarsk iej 
edbyła się kon ferencja  delegatów  
w szystk ich  okręgow ych  izb lekar­
skich w  liczb ie siedmiu w  spra­
w ie  projektu  Kodeksu deonto logji 
lekarsk iej. P ro jek t ten, regu lu ją ­
cy stosunek lekarza do pacjenta, 
lekarzy  w zględem  siebie : w zg lę ­
dem społeczeństwa etc., p rzy jęty  
będzie na dorocznem  zebraniu 
N acze ln e j I z b y  Lekarsk ie j, które 
zwołane będzie w  najbliższym  
czasie.

Kodeks obejm uje około 50 za­
sad. Opracowanie jego  trwało k il­
ka lat.

T e l e g r a m y  i t e l e f o n y
a  o  Z a ł ą b l a  S a a r y

Z dniem 1 m arca r. b. zagłęb ie 
Saary  przyłączone zosta je do 
N iem iec, wobec czego za jdą  zm ia­
ny w  opłatach te legra ficznych  z 
Polsk i do zagłęb ia Saary.

O płata za w yraz  w  te legram ie 
rwykłym  zosta je  n ieznacznie obni 
żona 1 od 1 m arca w ynosić będzie 
39,6 groszy  zam iast pobieranych 
dotychczas 41,4 groszy.

W  opłatach te le fon icznych  nie 
nastąpią żadne zm iany. Za m inu­
tow ą rozm owę te le fon iczną  do 
Saarbrucken pobierana będzie na­
dal opłata w  kwocie 15 zł. 12 gro 
szy.

J a r m a r k  n a s ie n n y
w  W i l n i e

W IL N O  25.2. (P A T . ) .  W ileń ­
ska Izba R o ln icza  organ izu je  w 
an 4 marca b. r. jarm ark  nasien­
ny w  W ilnie.

Uruchomienie beRomanii
w  T c z e w i e

BYD G O SZCZ 25.2. (P A T . ) .  N ie  
■czynna od dłuższego czasu beko- 
n iarm a w  Tczew ie  ma być w n a j­
bliższych  dniach uruchomiona 
przez bydgoska firm ę  „Bacon Eks 
port G n iezno". Tczew ska bekoniar 
nia ma być przystosowana do w y ­
robów  w ędlin , przeznaczonych na 
eksport do St. Zjednoczonvch A. 
P. i Mcksvku.

1 1 . 1 0 0  S W i f r  

z  P o l s k i  d l a  A u s t r j i
W  Jmu 4 marca odbędzie się ze­

branie plenarne "Wywozowej Kom i­
sji Rozdzielczej, działającej przy 
Państwowym Instytucie Eksporto­
wym. Na posiedzeniu tem Komisja 
dokona podbiału miesięcznego kon­
tyngentu wywozu trzody chlewnej 
do Austrji w ilości 11.100 sztuk 
irzody, w czem 1.640 w stanie bitym, 
podczas gdy reszta przypada na ży­
wiec. Poza Austrją idą nadal trans­
porty trzody chlewnej do CzcchoGc 
waeji w ramach kontyngentu, które­
go przydział znajduje się w rękach 
gromadzenia importerów czechosło­

wackich- Pewne iiośei również wy­
syłane sa stałe do Grecje.

rząd m oskiewski począł kon fisko­
wać dobra Czartoryskich N abyw ­
ca C elejow a otrzym ał w  roku 1851 
szlachectwo i herb Celejów . K le-
mensowscy byli gwałtownym i j eSt też wykluczone, że K lem en- 
stronnikami rządów  zaborczych, sowscy odkupili część zbiorów  pu- 

ze etanem D zis ie jszy  w łaśc ic ie l C elejow a, ławskich.

w ers je  niesprawdzone, zdaje 3ię 
Jednak n ie u legać w ątp liw ości, 
że b ib ljo teką  celejowsk? stanowi 
c z ę ś ć  zb iorów  puławskich. N ie

człow iek zresztą n ienorm alny, nie 
uznawał przez długie la ta  w ładz 
polskich i podobno do te j pory 
nie je s t przekonany o ich prawo- 
w itości Ściany pałacu ceiejow - 
skiego do te j pory  obw ieszone są 
portretam i carów . Proces odma­
low ał też w  ponurych barwach 
niesłychanie niski poziom m oral­
ny pałacu celejow skiego i jego  
m ieszkańców, w śród których roi 
się od n ielega lnych  dzieci w łaśc i­
cie la  Celejowa, spraw ującego 
nad swem otoczeniem  surowy pa- 
try jarchat, pod którym  w yrósł za­
machowiec.

Pa łac ce le jow sk i stał się w  o- 
sta in ich  dniach ośrodkiem żyw e­
go zainteresowania lubelskich

P IE C Z Ę 6  K O M O R N IK A  N A  
B IB LJO TE C E

Obecnie b ib ljo teką  została za- , __________ .
. . .  ..  gresowego, rozm aite lis ty  pryw at-

ję ta  i op ieczętowana przez w ła- D A ? T, „  , _• _  , _ _____

rych  lis tów  i dokumentów z 
X V II ,  X V I I I  i X V IV  w ieku. Cen-
nemi tem i papieram i żydowski
sklepikarz o w ija ł śleazte i k ie ł-. .
bas, Zosta ły  tn *  nabyte przez p .1 P ła tu ją c e  kom unikację pom iędzy 
R rogow sk iego za bezcen i w  ten W arszaw ą P ragą  Czeską a Pa- 
sposób uratowane. P rz y  b litszem  ryżem, zam ierza ją  w prow adzić  z 
badaniu okazało się, że zn a jd ow a -i wiosna, r. b. nowe połączen ie z 
ły  się m iędzy tem i papieram i 
im ienne spisy fo rm acy i wojsko­
wych z czasów K ró les tw a  Kon-

40D0 emigrantów do nalestyny
w  ciągu 6 ty g o d n i

Centralny Urząd Palestyński w  dniach kw ietn ia  1100 osób. W  ten 
W arszaw ie usta lił plan wyjazdu sposób w  niespełna 6 tygoani, 
em igran tów  na m. marzec i kw ie- w yem igru je z Polsk i ao Palesty- 
cieft. W  ciągu m arca w yjechać ny 1000 wychodźców , 
ma 2900 osób, zaś w  p ierwszych  (

Nowe połączenia lotnicze
P o l s k i  z  z j o r  nicą

Francuskie Iin je  lotn icze eks­ portem  M arsy lji. L in  ja  W ars-a* 
w a —  P raga  -—  M arsy lja  skróci 
znacznie czas trw an ia  ekspedycji 
przesyłek lotn iczych  z Polski do 
k ra jów  Am eryk i Połudn iow ej.

dze skarbowe w  Pu ław ach za za­
ległości podatkowe, s ięga jące  po­
dobno sumy ponad 100 tys. zło­
tych. S za fy  b ib lio teczne zosta ły  
op ieczętowane ju ż przed kilku la ­
ty, brak jednak n a jw ażn ie jsze j 
rzeczy, m ianow icie szacunku tych 
zbiorów , bez którego nie może na­
stąpić ani sprzeaaz zb iorów  ani 
p rze jęc ie  przez kogoKoIwiek. Jak
się. dow iadu jem y lubelska Izba bljotcka celejowską niew iadom o. 
Skarbowa w ystąp iła  do M in i- Jej w łaśc ic ie l s trzeg ł je j  zazdroś- 
sterstw a Skarbu z projektem  prze nie przed każdem, jego  zdaniem 
jęc ia  zb iorów  przez skarb pań- niepowołanem, okiem. U siłow a ł do

ne i t. d. U ra tow ane w  ten spo 
sób pow ęd iow a ły  do b ib ljotek , ile 
i co poginęło nie zdołano nieste­
ty  s tw ierdzić . Sklepikarz żydow­
ski nie um iał nawet u jaw nić, w  
ja ld  sposób papiery zna lazły  się 
w  jego  posiadaniu.

D A R E M N E  S T A R A N IA  
U C Z O N Y C H

Jaką w artość przedstaw ia  bi-

Wycieczki Nfemrów z Polski
n a  w y s t a w ę  r o l n i c i ą  d o  B e r l i n a

W  ostatnim  tygdon iu  odbyła 
się w  B erlin ie  w ystaw a roln icza 
p. n. „G riine W och e". W śród 
licznych w ycieczek  N iem ców  -za­
gran icznych  przybyły dc. Berlina 
dla zw iedzen ia  w ystaw y również 
dw ie w ycieczk i N iem ców  z P o l­
ski Jedna pod przewodnictwem  
b. senatora Hasbacha z ra m ien ia ' 
„Deutsche V ere in igu ng“  i druga |

pod przew odnictw em  adwogata 
dr. Sp itzera  z ram ienia „Jung- 
deutsche P a r te i" .

D elegaci obu w ycieczek  zaraz 
po przybyciu  do B erlina  złożyli 
w izy tę  w  ambasadzie Rzeczypo­
spolitej, gdzie w yra z ili podzięko­
w anie w ładzom  polskim na ułat­
w ien ia paszportowe.

kół naukowych. W  pałacu znaj- stwa w  zam ian za umorzenie po- n iej docierać ś. p. H . Łopaciński,|
Przywóz Mm i tytoniu z Grecji

z a  p r l s l t i e  w y r o b y  p r z e m y s ł o w e
W  związku z wprowadzeniem  greckiego. Poczynione zostały t*

duje się pokaźna bib ljoteką, za- datkowych za ległości. Sprawa twórca B ib ljo tek i im. R . Ł op a c iń -1
w iera ją ca  cenne zb iory naukow e,' utknęła jednak na m artwym  pun- skiego w  L u b lin ie ! Z rozm ów  z| . ..
nikonih dotąd nieznane. Na te - lk c ie  w  k tóre jś  z central m ini- osobami, które zna ły ś. p. H . Ło- nowych kontyngentów  w  obrocie G recp zakupy tyton iow  przeana-
mat te j b ib ljotek i krążą ciekawe sterja lnych . R ów n ież lubelski pacińskiego, zdoła liśm y w yw m os- towarou em lomiedzy^P Iskąa  ie  c lonych  dla naszych "ryk  mo-
w ersje, wśród których najbar- rząd w ojew ódzk i, za in teresow an y ' kować, że w yw iad y  w  tym  kierun

e k s p o r t  w ę g l a
w  p  e r  w  s i e j  p o ł o w i e  b .  m .

.Eksport węgla kamiennego w  cią­
gu pierwszej połowy bn wyniósł o- 
gółem 318.000 tonn, co w porówna­
niu z pierwszą połową ub. m. w y­
kazuje zniżkę o 81.000 tonn.

Spadek eksportu zaznaczył się w 
obu rejonach eksportujących, przy- 
iem z rejonu śląskiego wywieziono 
273.000 tonn, t. zn. o 65.000 tonu 
mniej w Dorównaniu z pierwszą po­
łową stycznia, z rejonu dąbrowskie­
go zaś —  43.000 tonn, czyli o 16.000 
tonn mniej. Z rejonu krakowskiego 
w ciągu pierwszej połowy bm. wy­
wieziono tylko nieznaczne ilości.

Na rynki środkowo - europejskie 
wywieziono ogółem 45 tys. tonn, t.j. 
o 11 tys. toml mniej, przyczem spa­
dek wywozu dotyczył zarówno Cze­

chosłowacji jak i  Austrji. Wywóz 
na rynki skandynawskie zmalał o 28 
tys. tonn do 97 tys. tonu, przyczem 
spadek wysyłek dotyczył wszystkich 
krajów objętych tą grupą rynków. 
Na rynki zachodnio - europejskie 
wy wieziono 62 tys. tonn, czyli o 20 
tys. tonn mniej w porównaniu z po­
łową ub. m. Spadek eksportu został 
spowodowany główine wstrzymaniem 
wysyłek do Irlandji, co pozostaje w 
związku zc skontyngentowaniem im­
portu węgla tego kraju i oddaniem 
niemal całego kontyngentu importo­
wego IV. Brytanji.

Należy- zaznaczyć, żc po kilkumie­
sięcznej przerwie, podjęty został w 
pierwszej połowic hm. wywóz węglu 
do Hiszpanji i Rumunji

ku udały mu się tylko częściowo 
P ro f. E stre ich er zanotował w  
swej B ib ljo g ra fji Po lsk ie j (cz. 
III , przedm owa str. V I I I )  iż  s ły ­
szał od ś. p. H- Łopacińsk iego, że 
w  b ib ljo tece p Józe fa  K lem ensów  
skiego w  C e le jow ie  znajdu je się. 
15 zupełnie nieznanych dotąd dru 
ków polskich. P ro f.  E stre icher 
stw ierdził, te  b ib ljo teką  cele jow - 
ska ma być bardzo pokaźna, te

cją im portowane będą do Polsk i 
poza owocam i greckiem i także 
w ino i tytoń.

W  najb liższym  czesie nadejść 
ma do Polsk i 20.000 litrów  wina

nopolow-ych.
W b. m. nadeszły ju t  p ierw sze 

transnorty tytoniu greck iego. O- 
gółem  sprowadzonych me być 
200.000 kg. tytoniu.

nych b liższych  w iadom ości.
N a  te j wzm iance p ro f. E stre i

W a r s z a w s k a  g ie łd a  pśsniążna
w  d n i u  2 5  l u ł e ^ o

Obroty dewizami zmniejszone, przy zakeje dokonane a aienotow ane. 8 
tend-neji słabszej Notowano; Ber- proc. dillonowska odcink po 500 do­
lin 212.45, Bruksela 123.62, Amster- larów 92.75, 7 proc. ślą >ka 74.25, 7

> 50o dolarów 
nowe 49.50, 5

•  . , ,. „  . . lam 357.80, Londyn 26.65, Medjolan proc. -warsz. odcinki po
m « posiau o m ej n iestety zad- 4485f NoWy J }t 5.27i6J  k a h 't na 5 ' K aliszaŁ r
n v c h  b liższych  w iadom ości. I Mr.-u™ .w ir  s 97 7s p n qa J  ka oz

Konwersja nożyczki wojennej
m .  Ł j &z I

Ministerstwo Skarbu zatwierdziło 
ostatecznie opracowany przez magi­
strat m. Łodzi i uzgodniony z wie­
rzycielami tego miasta plan kon­
wersji miejskiej wojennej pożyezki 
obligacyjnej, zaciągniętej w okresie 
okupacji od obywateli. Zatwierdzony 
plan zostanie skierowany do właści­
wych czy mii ków dla w\rkonania. W  
związku 7, tem magistrat m. Łodzi

podjął przygotowanie druku nowych 
konwertowanych obligaeyj, przy- 

ezeni przy zamianie starych obliga­
eyj na nowe, wypłacony będzie sub­
skrybentom pierwszy kupon. W ypła­
ta drugiego kuponu nastąpi w dniu 
1 lipca r. 1). Nowe obligacje będą e- 
mitowaue w łącznej sumie 7.200 tys. 
złotycli.

Most d r o g o w y
ua D n i e s t r z e  w  Ze le s łc zv)< a cli

ŻY pierwszych Jniach rrarea 
rozpoczną się w  Zaleszczykach 
obrady kom isji polsko - rumuń­
skiej w  spraw ie odbudowy zn i­
szczonego podczas działań w ie l­
kiej w o jny mostu drogow ego na 
Dniestrze.

N a kon ferencji przedstaw icieli 
obydwóch państw omówiona zo­
stanie techniczna i finansow a

strona odbudowy mostu, którego 
dwa przęsła po stron ie rumuń­
skiej ocalały, pozostałe zaś trzy 
po stronie polsk iej u leg iy  kom- 
nletnemu zniszczeniu.

Odoudowa zniszczonych przę­
seł mostu ob jęta  jes t programem 
robót m in isterstw a komunikacji 
na okres na jb liższy

Samorządy nie panosza odpowiedzialności
z a  l e k a r z y  w  s z p i t a l a c h

ch iru rgicznych  dokonaOgłoszone zostało ogłoszen ie biegów  
Sądu N a jw yższego  w  spraw ie od­
pow iedzia lności M agistratu  za le ­
czenie w sziptalach komunalnych.

Sąd N a jw yższy  uznał, że samo­
rządy nie są odpow iedzia lne za 
szkody wyrządzone pacjentom  w 
szpitalach m iejskich, wskutek za-

Nowy J< rł 5.27.75, Paryż 34.94, Pra- proc. Łodzi nowe 54.25, 6 proc. Ra
ga 22.12, Zurych 171.47. W  obrotach ' domio nowe 45.50, 6 j  rw obligacje

chera kończą się w ogó le  aane o prywatnych: marka niem 201.75, sry m. Warszawy V I cm. 67.25 3 proc.
ł f i  „ih lin te. ć otoczone ” ".inka !.m(r austrh 98.50, korom cz. 21.86, państwowa renta ziemska odcinki potej U.mrntece, otoczonej głęboką fTJnk fr jn  349^  frank szwaje_ 10oo zł. 75.75.
ta jem nicą. W ed łu g  postronnych r L71.30, ła tj tai. 125, i  nt ang. 25.s«s
in form acyj osób, przebyw ających  dolar <>.26,25, rubel zi. 4.55,5o, dolar
w C ele jow ie, zdoła liśm y stw ier- £ * e l .  srebrny 1.61, bilon
dzie, i i ,  sam w łaśc ic ie l w yraził się P ^  bankn° ty
kiedyś, jakoby b ib ljo teką zaw iera- j Akcje; Tendencja przeważała moc-
ła rękopisy gen. Bema o org&ni* j niejsza, przy większych obrotach ak-
zac ji a r ty le r ji polskiej. Znajdu ją P,’?!f^legAc!; N^°^ 'ano:

. . , , , Bank Polski 99.25— 99.50, Lilpi>pv
się tam podobno rów n ież lis ty  ks. i o.20_I0.25, Starachowice 1 U0.
Józefa  Pon iatow skiego, dokumen- ( Transakcje dokunane a nienotówane: 
ty dotyczące fo rm acy j wojsko- Modrzejów \ 'Z 5 , Ostrowiec 18.75, Ha

berbusch 42.25— 42.50.
Papiery procentowe: Tendencja by 

ła mocna, przy większych obrotach 
5 proc konwersyjną i 4 proc. dolaro­
wą. Notowano: 3 proc. budowlana
46.25, 4 proc. dolarowa 54.75, 4 proc.

Księstw a W ar-wych z czasów 
szawskiego.

K Ł O P O T  
W Ł A D Z  S K A R B O W Y C H

Lubelskie w ładze skarbowe nie 
w iedzą zupełnie, co zrobić z tym  
n iew ątp liw ie  cennym fantem . 
Sprawa ruszy z m iejsca w  w y ­
padku autorytatyw nego oszacowa 
nia w artości zb iorów  przez kom­
petentnych rzeczoznawców . Jeżeli 
się istoi nie okaże, że są one cen­
ne, skarb państwa będzie m ógł je  
nabyć albo w- całości, albo w  czę­
ści. Gdyby natom iast skarb pań­
stwa nie re flek tow a ł na zb iory 
m ogłaby nastąpić licy tac ja , gw a ­
ran tu jąca p rze jśc ie  zb iorów  we 
w łaściw e ręce. Do chw ili jednak, 
irdy zb iory  nic beda oszacowane, 
a przy  sposobności zbadane, pod 
pieczęcią lubelskich w ładz skar­
bowych, kryć się będzie n iew y­
jaśn iona ta jem n ica naukowa.

— ski.

W a r s z a w s k a  
G I E Ł D A  Z B O Ż O W A  

w  d n i u  2 5  l u l e g o
Ogólny obrót wyniósł 5.720 tonń 

w tem żyta 4.485 tonn Notowano 
pszenica jara czerw, szkl. 18— 18.50, 
jednolita 18— 18.50, zbieraim, 17—  
17.5u, żyto I-ssy st. 14.50— 15, 11-gi 
14.25— 14.50, uwieś 1-szy at. 15.50—■ 
L6, II-g i 13.50— 14.50, tll-c i 13—  
13.50, jęczmień brow. 20.50— 21.50, 
H-gi g a -  18.50— 19, 111-ci 16.25—
16.75, IV -ty 15.75— 16.25, groch pol-

inwestycyjna zwykła L17.25, 5 proc. n>r — 25, ,'ictona 45— 48, mąka
  -- - pizenna ]-B 31— 33, I-C 29— 31, 1-D

2 .-2 9 , K E  >5— 27, II-F  23-25, II D 
22— 2,3, II-F  21-22, II-G  21-21.

konweisyjna 63.75— 69, 5 proc. kole­
jowa 69.25, 6 proc. dolarowa 79, 7

, proc. stabilizacyjna 73.88— 74.25—

S p a d e k  f r e k w e n c j i
w  k i n a c h

Zw i j.zek właścicieli kinoteatrów 
zaobserwował w  r. 1935 poważny 
spadek frekwencji w ■Dorównaniu z 
tym samym okresem r. ub. Właści­
ciele kniomalografów utrzymują, iż 
w wiciu kinach w śródmieściu frek­
wencja spadła o 25 —  30 proc., zaś 
spadek wpływów jest jeszcze więk­
szy, gdyż w międzyczasie ceny bile­
tów uległy redukcji.

A u s t r j a  nie chce
p o l s k i c h  z l e m r i a K o w
Austriack ie  m in isterstwo ro l­

nictwa ogłosiło  zarządzenie, ogra ­
n iczające przyw óz ziem niaków  z 
zagran icy z obawy przed zaw lecze 

p ierwszym  term in ie ,a o godz. 101 niem zarazy  raka ziem niaczaoe- 
rano w drugim , odbędzie się zw v 1 Rb. Dozwolony przyw óz św ieżych

nych przez ordynatorów  w  s zp i- 'c za jn e  w alne zebranie akojonai ciemniaków tyiko z Egiptu ,
;alu komunał. Sąd N a jw yż. u zn a ł'ju szów  Banku Polsk iego. N a  po- W ioch, Jugoslaw ji, M alty. H isz-

W a t n e  z e b r a n i e
a k c j o n a r j u s z ó w  

B a n k u  P n l s k i e g o
Dn 26 b. m. o godz. 9 rano w

74.13, 4 i pó! proc. ziemskie 51.50,' H I-A  15— 16, mąka żytn ia gat. t-s?y 
7 proc. ziemskie dolprowe 5i, 5 proc. proc. 23— 24, I- szy gat. do 65
Warszawy nowe 62.25— 62.50. T ra n -, Pr°c- 22— 23, H-gi 16-- 17. razowa

17— 18, poślednia 14.50— 15,
i

bowiem, że lekarze ordy nujacy w  
szpitalach m iejskich, są zupełnie 
niezależni w  stosowaniu środków, 
jak iem i rozporządzą w iedza le ­
karska..

rządku dziennym znajdu je się m. panji, W ęg ie r  i Cypru, 
in. sprawozdanie z  działalności I N a leży  dodać, że w  roku ubie* 
Banku za rok ubiegły, p rzy jęc ie  głym A u str ja  im portowała ziem- 
bilansu i rachunków zysków i niaki rów nież z Polsk i, N iem iec 
strat, oraz określen ie dyw idendy, t i H o land ji.

G r z y w n y  z a  n i e z g ł * s i a n i e
z m  i n  s i e d z i  3

Władze administracyjnej w stolł* 
cy zwróciły uwagę na to, że więk­
szość stowarzyszeń nic przestrzega 
przepisów dotyczących obowiązku 
zgłaszania właściwym stalostwom 
grodzkim, zmian w  składzie zarządu, 
przeniesieniu, siedziby i t. p. Z tego 
powodu starostwa częstokroć nie mo­
gą doręczać stowarzyszeniom pism 
i decyzji, gdyż w międzyczasie oka­
zuje się, że stowarzyszenie się. prze­
prowadziło. W  przyszłości za nic- 
zgłaszanic tego rodzaju zmian na­
kładane będą na podstawio art. 57 
prawa o stowarzyszeniach, grzywny 
'o wysokości 500 złotych.

c r " s « *

rzas (Unonrt 
orenumerate na 

miesiąc marzec
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Pościg za bakcylem rak.r
Niezwykły czyn lekarza

Jak donoszą z, P a ryża  bak terio ­
log  dr. R eyelis , odkrył zarazek ra 
ka. W  rozm ow ie z koresponden­
tem  jednego  z pism zagran icz­
nych podał uczony szereg  szcze- 
gułów dotyczących jego  odkry­
cia.

Co pew ien  czas obiega prasę 
krótka lecz sensacyjna w iado­
mość, że jak iś  lekarz Iks czy Yp- 
sylon w yk ry ł zarazek raka i śro­
dek zapob iegaw czy te j strasznej 
choroby. D otychczas jednak 
wszystk ie te obietn ice, abstrahu­
ją c  od rezu ltatów  jak ie  osiągnęło 
U czen ie prom ieniam i Roentgena, 
pozostały niespełnione.

Obecnie odbywa się coś w  R o ­
dzaju w yścigu , którego celem  jes t 
rozw iązan ie tego  probUm u, a F ra  
n c ja  stanow i centrum w szelk ich  
badań i  stud jow  w  tym  zakresie. 
Tak  np pew ien  lekarz sadzi, że 
jad  kobry stanow i skutecżne anti­
dotum. In n y  uważa, że  zastrzyki 
m agnezji do k rw i są środkiem  nie 
zawodnym  p rzec iw  rakow i. Poza­
tem  jeszcze tw ierd zi pew ien le ­
karz niem iecki że w yk ry ł zarazek 
raka i  to  oamo utrzym uje drugi 
jrkarz Luksemburczyłc, przyczem  
zarzucają  sobie nawzaji m, że je ­
den drugiem u w ykrad ł je go  od­
krycie.

T A J E M N IC A  SE R U M  
W  ostatn ich  czasach, jak  wspom 

p ię liśm y na wstępie, wTjrm ien ,ano 
często nazwisko bak terjo loga  Re- 
velisa, k tóry m iał w yna leźć  se­
rum przeciw ko rakow i. Doktora 
R eve lisa  nie łatw o je s t  znaleźć. 
Chowrn się, jakgdyby byt jakimś 
oryginałem , który za żadną cenę 
nie chce pokazać się. publicznie. 
Po ca łotygodniowem  poszukiwa­
niu, udało sie dopiero znaleźć 
d-ra R eve lisa  w  Enghien, w  ta­
jem n iczej w illi,  gdzie  m ieści się 
rów n ież jego  laboraforjum .

„C horzy  na raka nie dają mi 
spokoju —  tłum aczy dr. Revelis. 
—  Tym czasem  ja  muszę praco­
w ać dzień  i noc i nio mam czasu 
na w ysłuch iw an ie ich. Pozatem  
nie wolno m i jeszcze dać im mo­
jego  serum. Pac jenci śc iga ją  mnie 
listow n ie i te le fon iczn ie . O każ­
dej porze, w  dzień i w  nocy usta­
w ia ją  się przed mojem m ieszka­
niem, zna jdu ją  m nie zawsze. Z 
bólem serca muszę ich narazie 
odpraw iać z niczcm- N a jp ie rw  
przecież trzeba uzyskać zezw ole­
nie państwa na oddanie mego se­
rum do użytku -i sp rzed a ż ;. N>e 
jestem  bowiem  lekarzem  lecz 
bakteriologiem  i bez zezw olen ia 
Urzędu M ro w ia  m e mogę w yda­
wać mego serum Ostatnio obie­
cano m>, że sprawa przed koń­
cem roku zostam e defin ityw n ie 
za łatw iona".

Dr. R evelis  je s t człow iekiem  
w -wieku la t około 50. O dw iedza­
jącego  go m ierzy krytyczn ie zim 
nemi małemi oczami, sehowanemi 
za w ielk iem i okularami. Zada­
niem jego  życia jest w slka  z ra­
kiem. P ien iądze i sława są mu 
najzupełn iej obo.,ętne. Żąda on 
od życ ia  tylko jednej rzeczy, aby 
móc leczyć.

K R Ó L IK I CH O RE N A  R A K A
D r R evelis  siada przy swoim 

stole w  laboratorium  Prze jrch aw  
szy dłonią po dość rzadkich ciem ­
nych włosach, opowiada jedno­
stajnym  głosem, w  którym brzmi 
siln ie akcent południowy, o swo­
im bakcylu raka, o tem jak udało 
mu się go odkryć, a następnie 
izolować. Jak notem sam sobie 
zastrzyknął raka i zw alczył go 
własnem  serum.

Gdy opow iada każe przynieść 
chore królik i. "Wnoszą, je, jednego 
za drugim, W szystk im  zaszczepił 
dr. R eve lis  raka. Gdy choroba 
osiągnie pewne stad.ium, stosu 'e 
on swojo serum, które nazywa i 
„A n tica n cc r". W  w iększości w y­
padków zw ierzęta  zostają zupeł­
nie uzdrowione

„M ija  ośmnaście lat, od kiedy 
j ośw ięciłem  się w yłączn ie  bada­
niom raka  — mów: —  D oszed łem  
do -wniosku, że za ra zek  raka. je3 t 
bakcylem. Bakcylem , który zn a j­
duje się we krw i, w gruczołach, 
w nerwach, w kościach —  krótko 
wszędzie M a on kształt to rp ed y , 
szpiczastej z obu końcuw. Jego 
rozm iary zależą od wieku i moż­
na z łatwością, określić jego  w ie l­
kość w  różnych fazach  rozwoju . 
Bakcyl ten rozw ija  się w  słab­
szych częściach organizm u, pod 
w pływ em  najrozm aitszych przy­
czyn  natur? fizyczn e j i chem icz­
nej, k tóre przygoto -w u ją  choro­

b liw e narośle. Ma on w ’ ełe pode-, majeni serum i od tego czasu pa- 
bienstwa z  bakcyiem  gru źlicy , ż ;  rokrotn ie pow tórzyłem  ten ekspe- 
je roz ja  się w  tem peraturze i ryment, przyczem  serum okazało 
m iędzy 30--40 stopni. J 22ę niezawodne w  użyciu przy-

W ystępa je  jako pojedyńeze zia- najm n iej w  stosunku do m oje j o- 
renko, aiDo tez grupowo T a  o- sohy. Jestem  przekonany, że m oje 
slatm a form a jest niebezpieczna, serum doprowadziłem  już do do- 
N iech  pan spo jrzy  tuta., —  m ówi sgonalosci i teraz m arzę o tem, 
dr. R evelis . —  Tu, na. moim kciu- aby jakna jp rędzej przekonać ludz 

u zaszczepiłem  sobie ten zara- kość, że środek na tę straszną cho 
zek poraź p ierw szy przed p ięciu  robę został nareszcie wynalezio- 
omal laty. "Wyleczyłem się potem | ny.

Skad pochodsci nazwiska

Mickiewicza, Kościuszki, Sienkiewicza
B i a ł o r u s k i  M l ć k a ,  K a ś c i u s z k a ,  S ie ń k a

Jak w łaściw ie wym aw iano na­
zw isko M ick iew icza?  M ick iew icz, 
czy też zm iękczając —  M ickie­
w icz?  Ostatnio zebrano w ie le  
przekonywujących argum entów, 
przem awiających za tem, że M ic­
k iew icz sam wymawńał sw7e naz- 
w'isko, jako „M ick iew ic z ". P is a li­
śmy o tem obszernie jeszcze w 
„A B C ", obecnie zaś do interesują-

Wojna m iędzy miastami w łoskiem !
o z w ł o k i  s ł a w n y c h  l u d z i

Tajem nicze znikniecie rro c h ó w  Dantego
Głodną była niedawno sprawa w y­

kradzenia kosztownej nm y, m ie­
szczącej rzekomo prochy K rzys z to fa  
Kolumba.

Podobne liistorje zdarzały się w  
dawnych czasach dość często, zwła 
szcza w  epoce renesansu. M iasta ro­
dzinne wielkich ludzi uważały to so­
bie za punkt honoru, by ci w ielcy 
ich synowie w  ich muraeh spoczęli 
na sen wieczny.

Dopiowrtdzało to nieraz do rozm ai­
tych powikłań i h istoryj, brzm ią­
cy ch, jak uryw ki z sensacyjnej po 
wieści lub film u.

T ak  m iała się sprawa ze zwłoka- 
nn M ichała An ioła, zmarłego w  R zi 
mic, 18 lutego 1504 roku. Pap ież 
chciał urządzić w ielkiemu m istrzo­
w i wspaniały pogrzeb, rodzina jed ­
nak zmarłego postanowiła za wszel­
ką eonę przewieść zwłoki do Floren­
c ji i tam jc  pochować.

W  trzy  dn po śmierci mistrza 
przybył tedy do Rzymu jego  syno­
wi! e, Leonardo. Pokryjom u, nocą 
wykradł zwłoki, które następnie, sta­
rannie opakowano i oznaczone jako 
„bal p łótna" przew iózł do F loren ­
cji. N iezw yk ły  ten pakunek przele 
żal na urzędzie celnym, skrupu­
latnie opieczętowany, przez dłuższy 
czas —  i dopiero 1 1 maren przenie­
siono zw łoki w  ścisłej tajem nicy, do 
kościoła Santa Croee.

*
*  *

.Również i  o zwłoki Dantego tp- 
ezy ły  się przez długi ezas formalno 
walki. Twórca „Boskiej K om edji" n- 
mnrł w  r 1321 w Rawennie.

F lorencja, k tóra w  swoim czasie 
skazała go na wygnanie, postanowi­
ła obecnie sprowadzić prOeliy swego 
w ielk iego syna do siebie. Napotkała 
jednak na stanowczy 0 |X>r Rawen­
ny, tem skuteczniejszy* że zwłoki

Dantego poprostu zniknęły.
Wiadomcm było ty le  tylko, żc po- 

chow any on został gdzieś w obrębie 
zabudowań klasztoru Francis?,ka­
mi w

R  i (idy jednak, po długich stara­
niach i  prośbach Florencja uzyskała 
w  r. 1315 od ówczesnego papieża 
Leona. X  pozwolenie na przeniesienie 
zwłok Dantego do tego miasta, poka­
zało się, żo sarkofag był pusty. 
Zwłoki zostały pokry iomu w  nocy

wykradzione i  pochowane w  jakiemś 
nikomu nieznanem miejscu.

Stanęło wprawdzie w Rawennie 
wspaniałe mauzoleum Dantego, ale 
nio bvło w  nim prochów poety.

Dopiero dnia 27 maja 1865, z o- 
kazji jubileuszu Dantego odnalezio­
no je  przypadkowo i pochowano u- 
roozyścic w t. zw. Sepolcrcto, znaj- 
dującom się. obok mauzoleum.

Gzy jednak są to naprawdę prochy 
Dantego, nie udało się ustaiie.

eej spraw y nazwiska naszego naj- rzanie. rycerstw o i km iecie przy* 
w iększego poety p rzybyw a ją  u- ję l i  chrzest od Rusi K ijow sk ie j, 
wagi S tanisława H łaski, ogłoszo- jeszcze za czasów jedności póź­
ne w  „R u r je rze  L iteracko - Nau- n iejszego kościoła wschodniego i 
kow ym " o pochodzeniu takich ns- zachodniego, a b iorąc na chrzcie 
zw isk polbkieh, jak  M ick iew icz, im iona, używane w  Bizancjum, 
Sienkiew icz, Kościuszko, Moniu- jak  np. Dem etrios, Konstantyn, 
szko, Iwaszkiew icz, Kondratow icz Emanuel, P io ir , P a w e ł,7 Jan, na- 
i t. p. j dawali im  fo rm ę białoruską. Tak

St. H łasko prz; jm uje, ze w wy- w ięc zam iast Jana był Iwan, za­
m ówię nazwisko M ick iew icza  miast Emanuela —  M anujło, za* 
zm iękczano na M ick iew icz i sta- m iast Dem etriosa —  D ym itry, 
w ia  pytan ie : skąd pochodź, to albo M itry.
zm iękczenie? O tóż —  zdaniem  St. N azw isk  wówczas nie byłe. 7ak 
H łaski —  znaczna ilość nazw isk stępowało je  dodawanie do iia ie- 
ze w schodniej częśM Polski, z \’v i-' m a m iejscowości, z k tórej czło- 
leńszczyzuy, w yw odzi się ze żró- w iek  pochodził, albo 'm ienia o jca . 
dla białoruskiego, w języka  zas Pozatem  —  najczęście j im ię wy- 
białorusKim  zm iękcza się społ- mawiano w fo rm ie  zdrobniałej, 
głoski ,,c “ i „d z “  Języka b iałorus- podobnie, jak  w  Polsce —  Bolko 
k iego używano na L itw ie  w  ak j M ieszko. Zatem D ym itry, M itry , 
tach urzędowych oz do 17 go wic- przechodził w  form ę M irk a , z  
ku, dopóki stopi.iowo ję zyk  p o i- , miękktem te, co ostateczn ie da- 
ski nie opanował zupełnie V,":leń- wal o — ‘ M icka.
szaRyiay.

U s z i a c n c o n y  M i t k a
Im iona b iałoruskie pochodziły 

z  kalendarza greckiego —  udziel­
ni książęta białoruscy, ich dwo-

Wielkość i upadek odstępcy
L i k w i d a c j a  s e k t y  M a r i a w i t ó w  w  Ł o w i c z u  .

Ł u W IC Z . luty (k o i. w ł.).
Ostatnie w alk i wśród m arjiiw itów  

o władzę liad sektą przyczyn iły  ( ię  
do całkowitego nienml zlikw idow a­
nia niarjnwityzniu w  Łowiczu.

N a jw iększy rozkw it te j sekty w 
iu lejszym  powic.eie przypada na rok 
1 0 1 (3? kiedy to, dzięki wydatnemu 
poparciu władz rosyjskich, za poży­
czone od żyda W oksteina pieniądze, 
wystawiono według planów archi­
tekta Jana Zaze wspaniałą gotycką 
świątynię.

P rzy- stawianiu świątyni powstały 
trudności finansowe,, gdy: żyd. f i ­
nansujący budowę, w ostotnioj chv. iii 
zląkł się o swe pieniądze i cofnął 
dalsze kredyty. W skutek lego nić 
zdołano już wykończ; ć wnętrza, juk 
również w ieży, kturą częściowo mu­
siano zabić zwykłonii deskami.

Żydowski „ fila n tro p " pożyczonych 
pieniędzy nie otrzym ał, później zaś, 
po prz.ernehowauiu rubli na marki i 
złoto, nie m iał już właściwie o eo się 
procesować.

„K O ZIO Ł JDZIE“
8,-kta nigdy nie cieszyła się wici

ką synipatjft zarówno w ś fM  m ie­
szczan jak  i chłopów. Nazw a ,.ko- 
złow ita " czy też „mankiet n ik " była 
uważana za obelgę, a nielicznych 
wyznawców inarjaw ityzm u prześlą 
dowano na nlicy7 beczeniem, i okrzy­
kami : „K o z io ł id zie ". N a  tem tle 
dochodziło do bardzo wielu nieprzy­
jemnych d l i  m arjaw itów  incydcn 
tów, które z zasady kończyły sie in ­
terwencją po lic ji, stającej zawsze po 
stronie m arjaw itów .
ZŁUDNE C H W ILE  POWODZENLn

Prowodyrem  sekojarzy i probo­
szczem nowej pnvaf.,L był dawny 
ksiądz rzymsko - katolickiego wy­
znania Siedlecki, zwany przez ko- 
złow ilów  „ojczulku m".

Ubrany w  szary habit, w  sandał­
kach drewnianych na bosych nogach 
przebiegał ulice m iasta i  okoliczne 
wsio, agitując za przystępowaniem  
do sekty.

Za pieniądze zebrane od wyznaw­
ców pobudowano w  powiecie, parę 
kuplic oraz zakupiono ogrody i 'ąki 
w pobliżu kościoła. Założono też 
k lasztor dla „S iostrzyczek", które

B y l e  b y ć  s e k c l a r z e m  i b y l e  m i s t y c z n i e

W olno w  Polsce mleć tysiąc żon
D l * c z e g o  w ł d d z e  t o l e r u j ą  . m i s t y c z n e  z e s p o l e n i a 1'

ski rów n ież ma dzieci. M a synka.
A le  synek... nie je s t synem A n to ­
niny Izabelli. Skąd w ięc w zią ł się 
w  tem „bogobojnem " stadle? W e-

Zawodow i bigam iści pow inm  
grom adnie przechodzić na m arja- 
w ityzm , osiadać w  m arjaw ick ieh  
klasztorach i w tych m istycznych
haremac’h brata arcybiskupa Kc- dług o fic ja ln ego  tw ierdzen ia mar- 
w alsk iego m ieć bezkarnie choćby] jawi.yz.mu, został „n iepokalan ie 
i po tysiąc żon. ok azu je  się bo- poczcty" przez jedną z mi3tycz- 
w iem, że m arjawityrzm korzysta z nych żon Kow alsk iego. To  ju ż jest 
jak iegoś szczególnego p rzyw ile ju  niezupełnie w  porządku, a w  ową 
i zdoby ł sobie u w ładz dziwną to-, „n iepokalaność" trudno uw ierzyć 
lerancję. Podczas, gdy v ielożeń- po słynnym procesie płockich man 
stwo, jako nieuznawane przez poi- dolmistek. N ow y  wódz m a r jw i-  
ski kodeks, je 3 t karane —  malo.; tyzmu. arcybiskup Feldm an jest 
podczas nawet mahometanin, gdy7- po licam istą i ma trzy  żony.

g j ^ ^ Z ^  Z t i Ą  z e s p o l e n i e  d o s k o r a ł e -
bjpr w  Polsce stanąć przed sądem—  Ciekawe jest, jaka je s t sytua- 
m arjhw ita korzysta z p rzyw ile ju  cja prawna owych m istycznych 
niekaralności swej bigamji. Jed- żon i m istycznych dz:ec; ? Zajęło 
na jedyna re lig ją  m arjaw icka, jak  się tem w ileńskie „S łow o " w  ar- 
w ; kazuje stan faktyczny, pozwala tykule „Kom u w  Polsce wolno 
na małżeństwo, wolne od odpo- mieć trzy żon y"?  A u tor artykułu

podaje w  te j spraw ie in form acje, 
jaką otrzym ał od osoby kompe­
tentnej i z ra c ji swego urzędowe­
go stanowiska, często stykającej 
się z m arjawitam - 

Przed  ośmiu laty

w iedzia lności sądowej.

P r . y i * i i e $  n a  p o l i g a m j ę
W ystarczy p rzy jrzeć  się zw iąz 

kom małżeńskim czołowych du 
chownych m arjay ickieh. D w aj Pi-Zpd ośmiu la ty  arcybiskup 
przywódcy walczących obecnie ze Kow alsk i ogłosił „z  natchnienia 
sobą grup w  kościele m a riaw :c - ( bożego i m ateczk i", że należy za- 
kim —  Kowalski i Feldm an są prowadzić między kapłanam i a 
ju ż n ietylko naw et bigam istam i, zakonnicami m ałżeństwa m istycz- 
ale poligam istann. N ic  dw ie żo- ne. M iało to być duchowe zbliże- 
nyr, ale trzy  —  a dalsze będą za- nje) knmunją dusz, wspólne dąże-
pewne w przyszłości. nie do coraz w iększego uducho-

Jan M arja  M ichał Kowalski o- wienia. Ażeby doskonalenie du- 
żen il się, ju ż będąc arcybiskupem chowe było naprawdę intensywne, 
swego kościoła, żoną jego  została m istyczne m ałżeństwa miały prze- 
Anton ina Izabella  W iłucka - Ko- b.vwac razem. Okazało się jednak, 
walska. zarazem sama ’ >*arcybi- %e z małżeństw m istycznych dzie- 
skupka" i przełożona zakonnic, ci rocizą się równie dobrze jak ze 
Fakt, że duchowni m arjaw iccy  są zwyczajnych, 
żonaci, nie daje. jeszcze powodu 
do zarzutów , przecież i księża u- 
n iccy i pastorzy wstępują w zw ią ­
zki m ałżeńskie i m ają w nich dzie­
ci.

B rat - arcybiskup M arja  Kowal-

prowadziły ochronkę, i  trudniły się 
hafeiarstwera i robótkam i z wełny.

P o  wprowadzeniu t. zw. małżeństw 
duchowych wśród księży m ariaw ic­
kich, a zwłaszcza po małżeństwie 
S iedleckiego z 16-letnią „s iostrzycz­
ką", szeregi w iernych poczęły bar­
dzo szy bko rzednąć, przyb iera jąc po 
słynnym procesie płockim  charakter 
masowej wprost m icezki.

K lasztor, pozbaw iony w pływ ów  z 
p o ra fji, utrzym ywał się z praey hnf- 
cinrskiej „s iostrzyczek " i  z hodowli 
bydła.

W krótce jednak zabrakło i  tego 
źródła dochodu.
POD TEROREM KO W ALSK IE G O

Rozpustny i rozrzutny try b życia 
„arcybiskupa"- Kow ąlsk.ego i jego 
dwora pochłaniał duzc sumy. Zażą­
dano w ięc z płockiej centrali sprze­
daży łąk, będących w  josiadau iu  
sekty w Łow iczu.

Gdy Siedlecki sprzeciw ił się temu 
żądaniu, do Łow icza zjechał sam 
„aroybi ;kup‘‘ Kowalsk i w  otoczeniu 
„b isknpiey 11 W ituckiej i całego swe­
go sztabu. P o  rozpaczliwym  oporze, 
zc strony Siedleckiego musiał się on 
ugiąć przed rozkazam i swej na jw yż­
szej w ładzy i  łąki sprzedano.

OPUSZCZONY
Odtąd, poróżniony ze swym prze 

łożonym, pozbaw iony para fjan  i po­
zbawiony jakichkolw iek stałych do­
chodów, Siedlecki zdał się na laskę 
i niełaskę wiernych mu jeszcze sióslr, 
które utrzym ują go ze swych skrom­
nych zarobków. Pod  wpływem  ostał ■ 
nieli przeżyć załamał się zupełnie, 
popadając yv rozstrój nerwowy. Bo­
jąc się jak iejś, przez siebie wyim a­
ginowanej zemsty, zamieszkał wraz 
z żoną w  małym pokoiku na w ieży 
kościelnej, dokąd- nikt nic ma do­
stępu. I  więzionego dobrowolnie „ o j­
czulka" strzeże, czuwający stale przy 
mocnych dębowych drzwiach, stary 
slróż zakonu ;.

Siedlecki zam ierzał na rozłamie 
wśród m arjaw itów  powrócić na łono 
kościoła katolickiego, jednak obawa 
pokuiy -w klasztorze, jak  również 
konieczność rozstania się z żoną sta­
nęły na przeszkodzie tym  zamia­

nę dzieci. Są one poczęte niepo­
kalanie, z Ducha Św ięte_o, bez 
grzechu p ierworodnego.

W ładze nie m ogły  p rzy ją ć  te j 
teorji i poprostu uznały „niepoka 
lane" dzieci za dzieci nieślubne.
Arcybiskup westchnął i rzek ł:
„P rzy jm iem y i tę krzywdę z poko­

s i "
Kow alsk i bowiem  w ym yślił no­

we udoskonalenie m istyczne, po­
lega jące na tem, że m arjaw icka 
komunja dla zakonnic je s t pełna 
dopiero w tedy, gdy temu towarzy­
szy „zespolen ie doskonałe" z u- 
dziela jacym  „kom un ji". Zespole­
nie znów, jak  wszystko, było m i­
styczne, a rezu ltatów  „zespo leń " 
znów nie brakło.

M  s t y c z n e  ł u n y  r z ą d z ą  
b ' s H u p a r w i

.Tak w dalszym ciągu pigze 
„S łow o " rozłam m arjaw ick i ma 
m istyczne kulisy i je s t rew olu ­
cją n ictylc pałacową, ile  rew olu ­
cją  w  alkow ie. Dn rozłamu m iała* jaw ne, system atyczne upraw ianie miękko, jako

Jak pisze Hłasko, kniaź w o la ł 
na rycerza : —  M icka, siodłaj ko­
n ia !

P rzy  polskiej nob ilitac ji, po ze­
spoleniu się Rusi z P o lsk ą ,: ó w  
białoruski M ićka p rzyb iera ł sobie 
szlachecką końcówkę —  w ic z  i  
nazyw ał się oa tąd : M ick iew icz 
W łaśc iw ie  w ięc M ick iew icz zna­
czy ty le  co D ym itr, a  m ;ękka w y­
mowa ma uzasadnienie w  pocho­
dzeniu nazwiska.

S z y m o n — S i e n k i e w i c z
Przyk łady na takie zmianjł 

im ienia w  nazwisko można podać 
bardzo dużo. Stefan, zdrobniale—  
Stećka, stąd —  Stećkiew icz. Szy­
mon. po białorusku Siem ion, w  
skrócie Sieńka, stąd —  Sienkie­
w icz. Od „M iśk a " lub „M iszk a " 
pochodzą nazwiska M iśk iew icz i 
M iszkiew icz, od Iwana, czy li
Iw aszk i —  Iw aszk iew icz. Greckie 
Kondratios, po białorusku Kon­
drat, wym aw iane bez zdrobnienia, 
dało nazwusko Kondratow icz.

t,

K o ś r u s z k o  —  t o  
K o n s t a n t y n

Obok takich imion białoruskich, 
które przy stawaniu się nazw is­
kiem szlacheckiem. p rzyb iera ły  
końcówkę —  wicz, b y ły  i takie, 
które zachowały sw7pją  postać 
skróconego, ewentualnie zdrobnia 
łego imienia.- N a  Konstantyna wo­
łano zdrobn.ale „K os tiu izk o ", co 
w  dokładnej wymq,wie północno- 
b iałoruskiej było w ym aw iane: 
K a ś - c i u s z - k a .  P rzy  nobi­
lita c ji imię. stało się nazw iskiem  
rodowem Potw ierdzen iem  tezy 
takiego w yprow adzen ia  nazwiska 
Kościuszki może być nazw-iskc 
szlachcica Fediuszki. ó w  Fediu- 
szko posłował z Po les ia  na sejm  
Rzeczypospolite j w końcu 17-go 
wieku. Fediuszko pochodzi od 
zdrobniałego im ien ia Teodopos, 
po białorusku Fiodor, w  skrócie 
Fiedźka.

Greckie Emanuel, białoruskie 
M anujło, zdrobn iale wym aw iane 
M aniuszka, a pisane Moniuszko—  
jes t nazw iskiem  wsław ionem  tw7ór 
czością autora „S trasznego dwo­
ru ".

M i ć k i e w i c z ,  c z y  
M i c k i e w i c z

Powstałe w  ten sposób nazwis- 
ka nie zawsze pisano po białorus­
ku w  fo rm ie  M ićk iew icz, Staćkie- 
w ;cz, choć tak je  wym awiano, po­
dobnie, jak  obecnie m ówiąc „S ień - 

„S ien k iew icz". 
posługując o ię

W ładze zażądały wówczas "od 
Kow alsk iego w yjaśn ień  i wytłum a 
czenia, jak  to się dzieje, że z jed ­
nej strony mistyka, a z drugiej —  
dzieci, kow alsk i z całym spokojem 
ośw iadczył, że to nic sa zw yezaj-

przyczym c się „g łów n a " m ałżon­
ka Kow alsk iego swą zbytnią
skłonnością do „m istycznych "
praktyk, oraz trzecia m istyczna 
żona Feldm ana. Pozatem , jak  się 
okazuje, bunt godnych sióstr prze 
ciw Kowalskiem u i h isteryczna 
w ierność innych, w yrasta ją  na tle 
m istycznych komunij K ow alsk ie­
go. Jednym komunja spooobała 
się, inne w olą  otrzym yw ać ja  od 
Feldmana.

N a  tle  takiego obra2 u sprawy, 
musi zdziw ić to lerancja  w ładz 
wobec jaw nego w ie lożeńsiw a  ma­
riaw ick iego, które powinno podle­
gać karze, p rzew idzianej w  ko­
deksie. Jeżeli zaś nie traktować 
tego, jako wdelożeństwa, a le jako 
wolne zw iązki, to rów n ież niema 
żadnego rozsądnego powodu, dla 
któregoby w ładze m iały ścicrpieć

rom.
Ze strony władz wojskowych c zy -. ^ ew icz piszemy 

nione są starania, by pozbawiony 1 B iałoruski język, 
wiernych marjawicki kościół, prze- ( cyrylicą , nie m ógł oddać dźwńęku 
znne7,yć na garnizonową świątynię » ć " ,  używano w ięc  dla zaznacze- 
dla 16 mdku piechoty. nia „ ć “  znaku „ t " ,  pon ieważ „ t “

w  białoruskim  było wym aw.ane 
t ‘ " ,  W skutek tego 

i propagowanie rozpusty. „A r c y -  obok M ick iew icz, - S tećkiew icz, 
biskup" Kowalski pow inien od- form , m ających swe źródło w  wjr- 
dawna być w  w ięzien iu  —  dlacze- mowie, u trw a liły  się fo rm y M.:t- 
go prawom ocny wyrok sadowy nie k iew ic z  Stetk iew icz, oparte na 
został wykonany? Sekta m arjaw ic pisowni.
ka. o ile nie zrezygnu je z prow a­
dzenia harem ów pod pozorem 
klasztoru, pow inna być rozpędzo­
na na cztery w iatry. M arjaw ic i 
kom prom itują polskie życie oby­
czajowe. Zagraniczne tygod rik i 
zam ieszczają sensacyjne drastycz­
ne reportaże o kobietac.h-kapła- 
nach i o „p łodnej m istyce" m aria­
w ick ie j. Reportaże —  rzecz jas­
na — mają smaczek pornogra ficz-

Kiedy w  w. 19-tym rosyjska he­
raldyka zaczęta prow adzić spisy 
polskiej szlachty kresowej, stop­
nice, o zan iedbywania zm iękcze­
nia „ć " ,  w  pisowni zaś nazwisk 
„ ć “  zanikało, gdyż Rosjanie nie 
znają tego dźwięku, u trw ala li 
w ięc nazwisko w  spisie w  form ie 
„M ick iew icz", a nie „M ick iew icz".

B iałoruski rodowód, a sięgając 
jeszcze dalej —  grecki, nazwiska

ny, a wśród tekstu, co drugie zda- Mickicwńcza uzasadniał m iękcze- 
nie czytam i słowa „w  Po lsce", nie ,,c" na „ ć “ . Zdaniem autora 
„P o lsk a ". M arjaw ic i robią z P o l- 'p rzy toczon ych  uwag .M ickiewicz 
ski groteskową sensacje —  eaas-]n ie zm iękczył rozm yśln ie swrngo 
by wykurzyć łisow  z nory i skoń- nazwiska, ale oddzicdziczył je  w  
czye z tą oazą po ligam jb  ' tej postaci po sw irh  przodkach.
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Dziś św. W iktora. 

Jutro św. A leksandra.

Lublin chce kontaktu ze światem
M a g i s t r a t  o r g a n i z u j e  p r o p a g a n d ą  t u r y s t y c z n ą

W  teatrach i na -Kranach
W a r s z a w y

P o r y w i s t e  w i a t r y
Wczoraj rano była w  Polsce pogo­

da słoneczna o zachmurzeniu zmien- 
nem, ia ogół umiarKowanem, lub nie 
witlkiem. Temperatura o godz. 7 w y­
nosiła od -r 2 st. do —  2 st. połu­
dniowych dzielnicach, od 0 st. do —  
5 st. r pozostałej części kraju.

Drrbne opady za dobę ubiegłą o- 
gam eły większą część Polski, r.ie 
przekrai zając na ogół 1 mm., jedy­
nie w  Wileńskiem były one nieco ob­
fitsze, sięgając 8 mm. w  Wilnie.

Prze-widyw; ny przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: zachmurzenie
zmienne, naogół duże z przelotncmi 
opadami. Lekki wzrost temperatury. 
Lość silne i porywiste w iatry połu­
dniowo - zachodnie i zachodnie, w 
górach możliwy —  halny.

m
PUzT ułwPtlWACh HcHukO SALNYCH 

tWIOZIK.) PIECZENIU I 
MW/IWEMIU) STOSUJE Slg

J t m H N A J . E  C Z O P K I

JftRICOL
• A ł ł C K I l l O

i k UMRrtN 6UZ«t1t WFMOirOilALNYfM
ł i i  Mąś/ ..V A R ItO L ” (tŁfopoWwHco)

LU B LIN , 25.2. (teł. w ł.). Jak się 
dowiadujemj ™magistrat oi-ganizujo 
wielką propagandę turystyczna, za­
mierzając już w bieżącym roku ściąg 
nać większą ilośii turystów do mia­
sta, nietylko z Polski, lecz i turystów 
zagranicznych. W  tym celu będzie 
zorganizowany konkurs na propa­
gandowy. aCisz turystyczny, który 
będzie rozesłany' do wszystkich więk­
szych środowisk miejskich w Polsce 
oraz do polskich konsulatów zagra­
nicznych. Ma być również wydana 
broszura propagandowa, pióra inż. 
Skupińskiego

Mimo wielkich walorów turystycz­
nych, Lublin zaniedbał zupełnie tę 
dziedzinę kontaktu ze światem. Nic 
poczyniono do tej pory żadnego kro­
ku w kierunku zapropagowaiua Lu­
blina jako ośrodka turystycznego. 
W  dużym stopniu stawały na prze­
szkodzie trudności finansowe. Nie 
pozwoliły one przygotować miasta, 
do imprez turystycznych na "większą 
,'kalę.

Coprawda to i w obecnej chwili 
miasto wymaga poważnych nakładów 
w tej właśnie dziedzinie propagan­
dowej. Zewnętrzny wygląd miasta 
jest zazwyczaj największa atrakcją, 
przyciągającą turystów. M Lublinie 
braki są pod tym względem kolosal­
ne. Największa atrakcja turystycz­
na, stary Lublin, obecnie dzielnica 
prawie wj łącznie żydowska, znajdu­
je się w stanie zupełnego zaniedba­
nia. Stare kamienice ■/ są prawic

lOO zł. g r z y w n y
z a  ż y c z e n i a  n o w o r o c z n e

d l a  b u r m i s t r z a  m .  R o ż y s z c z e
ŁU C K , 25. 2. (kor. w ł.) M u s i- ; św ie tlicy  strze leck ie j w ielką za- 

m y dla b liższe j or jen tac ji dodać, bawę sylw estrow ą. N as tró j był 
że m iasteczko Rożyszcze le ży  w n iezw ykle ąerdeczny, co należ) 
od ległości 32 kim. od Łucka, Ii- j wnioskować z  rozlew nego zadowo 
czy około 4.000 m ieszkańców i u j len ia w łaśc ic ie la  bufetu  i składa- 
chodzi za jedno z na jbardzie j czy nych sobie wzajem nie życzeń no- 
stych m iasteczek na Wołyniu-. Po- j worocznych. Brakowało jednej 
zatem  niczem  się ono w  h is to rji 
n ie wsław iło, trudno zatem usta­
lić, w  czem p rze jaw ia ła  się n ie­
um iejętność gospodarowania mia 
stem. A  czy można wyprowadzać 
pewne dedukcje z takiego naprzy 
klad wypadku, jak  następu jący:

tylko osob y : g łow y m iasta, p. bur­
m istrza- Romana Żajkowskiego...

N iew iadom o, czem było nie 
obecność tę tłum aczyć: brak cza­
su?... a fron t?  dosyć, że okolicz­
ność ta nie pozostała bez w p ły ­
wu na humory obecnych, a ju ż 

E lita  m iejscowa zw oła ła  do na jw ięce j rozsierdził się p. Jo­
n u  n  ' n i M _ . . n » ™ u n  z e f Handelsm an, m iejscow y ob-

' rońca sądowy i stary  i zasłużony 
obywatel m iasta. W stąp ił na pocl- 
jurn i palnął do obecnj-cTi okolicz* 
nościową mówkę. Żegnał przede­
wszystkiem  bez żalu rok m iniony 

cybiskup M etropolita  W arszaw ski, > w ita ł nowonarodzone niem ow lę 
zam ianował kanonikami ko leg ja ty  : któremu, jak  to n iem ow lęciu  udzie 
łow ick ie j ks. proboszcza Jakóba jln ł różnych rad i pouczeń. N iew ia -

fcowi k a n o n i c y
k a p i t u ł y  ł o w i c k i e }

IV A R S Z A W A  25.2. (K A P ) .
Em. Ks. K ardyna ł Kakowski, A r-

J

D ąbrowskiego i ks. rektora M i­
chała S tefańskiego. P rzyw ile j no­
szenia rok iety  i mantoletu o trzy ­
m a li ' ks. p ro f. W . M ajewski, ks. 
p re f. J. W asiak, ks. dziek. Wuj 
Z ienkowski.

T a K ż e  z ł o t n i c y !
S TA N IS ŁA W Ó W , 25.2. Areszto­

wano trójkę oszustów w Stanisławo­
w ie: warszawianina zamieszkałego w 
Stanisławowie Józefa Żakowskiego, 
jego żonę oraz przyjaciela Antonie­
go Łepetę, którzy skupywali u ju­
bilerów różne przedmioty srebrne, 
powlekali jc następnie cienką, war 
stwą złota i  jako złoto zastawiali w 
oddz.ale zastawniczym prz) Komu­
nalnej Kasie Oszczędności, zarabia­
jąc w  ten oszukańczy sposób znacz­
ne I-.wo*y.

Z a  a w a n t u r y
n a  c m e n t a r z u

C ZĘ STO C H O W A, 25. 2. —  Sąd 
O kręgow y skazał 6 komunistów 
na 1 —  3 la t w ięzien ia  za awan­
tury, w ywołane na cmentarzu ka-

domo, czy to z trosk liw ości o w ła ­
dze um ysłowe g łow y  m iasta czy 
też przez zwykłą złośliwość, za le­
c ił m ówca noworocznem u niem o­
w lęciu , by ...„zw róciło  się. do p re­
zydenta m iasta i wytłum aczyło 
mu, że urzędowanie w  b iałych  rę ­
kawiczkach n ie ogarn ia  całoksztal 
tu gospodarki, a że trzeba jeszcze 
coś rob ić ; je że li on ci pow ie, że 
am n ie wie, co ma robić, to do­

le j mu trochę o le ju  do głowy* a 
m iasto będzie c i wdzięczne/1

Tak przyna jm n iej m iał pow ie­
dzieć m ówca w edług w łasnego 
tłum aczenia i że ani m iasta, ani 
nazwiska głowy m iasta nie wym ię 
nił. 1 m iał rację, że tak się tłuma 
czył, bo który prezydent m iasta 
w zią łby słowa te do sieb ie i c ią g ­
ną! p. Handelsm ana przed Sąd?... 
Napewne żeden!...

A le  p. Handelsman mimo to 
stanął przed sądem. Jak bowiem 
św iadkow ie zeznali, wypow iedzią ! 
p. Handelsm an sw oje troskliwe ży­
czenia noworoczne ściśle pod ad­
resem burm istrza m iasta Rożysz-

to lick im  podczas pogrzebu je d n e - !1'26’ fJ- Romana Ż akow sk iego  i 
go z komunistów. brzmiały one następu jąco. „m „-
^ ^ (—BLj , ,  m m  1°  teSO, nosić białe rękaw iczki, ale

ZMARLI: trzeba m ieć w ięce j oleju  w  glo-
Ś. p. Antoni Martuszewski, em. na-• " i e ;  —  życzę tedy, ażeby .Nowy 

uczyciel, 1. 38, w Palenicy; ś. p. Gu- ■ Rok nalał burmistrzów i Żajknw- 
staw Adolt B<. nken, ppor. rez., 1. 45, shiemu w ięce j o leju  do g łow y / 1
w Warszawie; ś ’ Józef Czasak.j p ó f  Handfei.sman ży jc  
obyw. ziem., 1. 69, w maj. Smosarz- ■ . , . . ■,
Chróściele; ś. p. Wacław Kay, w Wił- Juz -̂4 1 poraź p ierw sz zdaizy
nie; ś. p. Albina z Obniikieh Zalew- !o się mu, że za złożone życzen ia 
ska wdowa, w W nrszaw.e; s. p Kon- jioworoczne zapłacił 100 zi. grzy- 
stanty Kinel, inż.-technolog, 1 08 w ; k 'ó ra  skazał go Sad Gro-
Warszawie; s. p. Lucjan Lt‘gts, adnu- \’ *
n is tra to r  dóbr, L 59, w Przasznyszu; tlzki w  .-Lucku, 
ś. p. August Stefan Zieliński, liandlo- — •— —
wiec, l. 61, w  Warszawie; ś. p. Adam i „
i  nwcrsń l. 71, w Warszawie; ś. p. iZKOdjf W SSUltll

Helena z  Artke Siesicka, wdowa, i . 1 *
04, w Warszawie. m c  r e i  w y  e n

Z A L E S Z C Z Y K I, 25. 2. —  Właś-

Ogłoszenifi Drobne 9 ; iddc
J ________ ■  lesze,zykach i oko..^y stw ierdzi.i

znaczne szkody w  sadach w yrzą­
dzone prze silne mrozyr styczni,©-■ 
we. U 'iele pączków na morelach 
uległo zm arznięciu.

D L I  szcze, kostjiimy, suknie, blu/- 
* “Ł M  ki, szlafroki, —  go tor e i nn 
zamówienie. Ceny niskie. Józef Skwa­
ra, W ielka 2 (ró g  Chmicincj).

wszystkie , zniszczone, obdrapane i 
nic radują swym wyglądem oczu 
przechodnia, lecz smucą upadkiem 
pięknych zabytków. Stara brama 
miejska, t zw. Brama Grodzka, by­
ła ostatni raz, odnawiana chyba za 
czasów Stanisława Augusta, dziś ra­
zi, swym wyglądem podniszczonym i 
brudnym. Bruki, uliczne na starem 
mieście są w fatalnym stanie. Magi­
strat zamierza je zastąpić ,nowocze­
snym brukiem klinkierowym.

Nietylko stary Lublin wymaga za­
biegów upiększających, i to gruntow­
nych; to samo odnosi się do nowego 
miasta, które w dużej części znajdu­
je się w  stanie gruntownego zanied­
bania Dużo zdołano zmienić na lep­
sze w  ostatnich latach, sporo bolą­
czek pozostało i wymaga usunięcia, 
zwłaszcza bruki uliczne. Naprzykład 
r.a przeszło 300 ulic zaledwie kilka­
naście posiada bruk klinkierowy (i 
to często kiepski), reszta paraduje

w brukach z kocich łbów lub zupeł- 
nic bez braków. .Wskutek tego mia­
sto albo dusi się w tumanach złośli­
wego kurzu lub tonie w- bagnie biota.

Zakrojona na większą skalę pro­
paganda turystyczna wymagałaby 
też odpowiedniego przewodnika po 
Lublinie, którego do tej -pory nic o- 
praeowano. Kilka z nich nic wystar­
cza już.

N ie dziwnego, że.dotąd ruch tury- 
; siy ezny- omijał Lublin bardzo skwap­
liwie. Słuszne dążenia magistratu 
spełzną na niczem, jeżeli nic zosta- 
ną wypełnione podstawowe waruilki 
propagandy turystycznej: wymaga­
nia esteiyki, hig.jcny (kanalizacja) 
i porządku. Możcby dobrze było po 
wołać jak za króla Stanisława iu- 
gusla dekretem królewskim (12 
stycznia lTSO r.), coś w rodzaju 
komisji boni orbinis (dobrego po­
rządku). która zrujnowany- wówczas 
Lublin doprowadziła do porządku.

XIII rocznicę Koronacji Ojca Sw.
W a r s z a w a  u c zc iła  u r o c z y s t ą  a k a u a m ją

W  w ie lk ie j sali Rady M ie jsk ie j 
odbyła się w czora j uroczysta aka 
dem ja reprezen tacyjna, ku uczczę 
niu 13-letniej roczn icy  koronacji 
J. św . Pap ieża  P iusa X I. W sp a ­
n iale udekorowaną salę, ozdobio­
ną w ie lk im  portretem  O jca  św ię ­
tego, w  otoczeniu zielen i i lasu 
sztandarów  wszystk ich  stow arzy­
szeń i o rgan izacy j katolickich, 
przy  honorow ej w arcie  „Soko- 
łow “  i harcerstw a polskiego, w y ­
p e łn iły  olbrzym ie tłum y publicz­
ności.

Akadem ję zaga ił krótkiem  prze 
m ówieniem  szantbelan papieski p. 
Franciszek  Karpiński, poczem  o- 
degrano hymn papieski, oraz 
hymn narodowy. Dłuższe przem ó­
w ien ie, w  p ięknej bardzo form ie, 
w yg łos ił p ro f. dr. Oskar Halecki. 
P ro f. Halecki podkreślił charakte 
rystyczną cechę pontyfikatu  P a ­
pieża P iusa X I  uniwersalizm , t j. 
powszechność działalności i w p ły  
w ów  Papieża.

Zaznaczył, że O jc iec św spe­
c ja ln ie  popiera ideje m isyjne, o- 
tacza jąc ojcowską swą opieką 
Unję. Charakterystyczną też ce­
chą pontyfikatu  obecnego P ap ie ­
ża je s t potężny rozw ój akcji k a ­
to lick ie j, dociera jącej do w szyst­
kich stanów, w szystk ich  ras i na­
rodów Pap ież obecny je s t  rów ­
nież na jgorliw szym  i najczynn iej

szęm krzew ic ie lem  pokoju po- 
w szechnego.

Pozatem  p. Józe f Ś1 i w iek i wy 
głosił p iękny w iersz Ignacego Ba 
linsKiegc p. t. „Ł ó d ź  P io trow a", 
p. Adelina K orytko - Czapska od­
śpiewała dw ie pieśni M oniuszki i 
Stradella, a chór św iętokrzyski 
pod dyr. p. J. M ak lak iew icza przy 
akom panjam encie ork iestry  36 p. 
p. pod bat. p. m jr. St. Ś liw ińsk ie­
go -wykonał szereg p ieśn i kościel­
nych, skomponowanych przez p. 
M aklakiew icza.

Na zakończenie J. E. ks. nun­
cjusz apostolski M arm aggi podzię 
kował w  im ieniu O jca  Św iętego 
organizatorom  akadem ji. n a jw yż­
szym władzom  kościelnym, radzie 
m iejsk iej, oraz wszystkim  zebra­
nym, k tórzy  tak n iezw ykle liczn ie  
s taw ili się, by oddać hołd  O jcu 
Świętemu, cieszącem u się w  P o l­
sce w yją tkow ą popularnością. 
Z w róc ił się też ze specjalnem  po­
dziękowaniem  do m łodzieży pol­
skiej, „spadkobierców  h istorycz­
nych tradycy j narodu, k tóry  zaw ­
sze w iern ie  stał p rzy  S to licy A p o ­
s to lsk ie j" i udzie lił w  im ieniu Pa 
p ieża b łogosław ieństw a Przem ó­
w ien ie swe zakończył okrzykiem - 
„N iech  ży je  Pap ież P ius X I !“  —  
entuzjastyczn ie pochwyconym  
przez wszystk ich  zgrom adzonych

Potęga ciemnoty
S p r o f a n o w a ł a  H o s t j ę  s w .

b y  s p o w o d o w a ć  p o w r ó t  k o c h a n k a
ŁU C K . 25. 2. (K o r . w ł.) M iesz­

kanka m Łucka, Z o fja  F ilip k ow ­
ska, ostatnio stróżka jednego z 
m iejscow ych  domów za jazdo­
wych, ży ła  przez 12 la t w  konku­
b inacie z n iejak im  Józefem  W rzo 
sem. który ją  porzucił w raz z 
czw orgiem  dzieci od 3 —  9 lat. 
Porzucona czyn iła szystko co 
.mogła, by spowodować pow rót ko­
chanka. A ż  pewnego w ieczora  
przybyła na noc do zajazdu, gdzie 
F ilipkow ska pełn iła  funkcję 
stróżki, pewna zam iejscowa w róż 
ka, do k tóre j F ilipkow ska udała 
się po poradę, zw ierza jąc  się 
przed nią ze swych zm artw ień.

W różka nie.,.odmówiła porzuco­
nej swej porady i po leciła  je j u- 
dać się w  dzień W n iebow stąp ie­
nia Pańskiego do kościoła kato­
lick iego i przystąpiła  do Stołu 
Pańskiego, a p rzy ję tą  H ostję  
Św iętą w yplu ła  do "chusteczki, za­
brała z sobą do domu i tutaj, 
przed 23-eią godziną następnego 
dnia spaliła.

F ilipkowska, w yznania praw o­
sławnego, uczyniła, jak  je j p o le ­

cono. W  czasie przyjm ow an ia 
H os tji Św iętej podpadły je j  mani 
pu lacje pew nej znajom ej F ilipko­
wskiej, która w iedzia ła  że w ym ie­
niona je s t w yznania praw osław ­
nego i przystąp iła  do Kom unji 
Św iętej bez spow iedzi. O spostrze 
żeniach swych poin form ow ała 
w ładze duchowne, które złożyły do 
n iesien ie do w ładz policy jnych . 
W  czasie przeprow adzonej natych 
m iast rew iz ji w  mieszkaniu F i­
lipkow skiej znaleziono chustecz­
kę w raz z resztkam i H ostji Świę 
te j którą, po przen iesien iu  do K o ­
ścioła i odpraw ien iu  uroczystej 
mszy ckapiacyjnej, zniszczono.

Filipkow ska stanęła przed Są­
dom Okręgów ym w  Łucku Do w i 
ny przyznała sio. całkow icie a 
krok swój tłumaczyła n iem ożli­
wością w yżycia  z czworgiem  dzie­
ci bez kochanka, który, według 
zapewnień wróżki, m iał powrócić 
w  ciągu 10-ciu dni po spaleniu 
H ostji Św iętej.

Sad skazał wym ienioną na 2 la 
ta w ięzien ia  z zaw ieszeniem  na 5 
lat.

Repertuar na dzień dzisiej^zy 
preedstawia się następująco:

Teatr Polski: „Nadzieja" Bernstei 
:ia z Przybylko - Potocką.

T. Narodowy „Wielki człowiek ffó 
małycn interesów" T. Maty „Cudzik 
i S-ka”  T. Kameralny Babra „Mistrz” 
z Adwentowiczem- T. Letni „Piękna 
Helena" Offenbacha z Modzelewską i 
Dymsza. T. \ktora- „Pan Broton­
neau" komedja de Flersa i Cail)a.ve- 
ta z Jaracztm w roli tytut. Teatr na 
Kredytowej operetka: „To lubią ko­
biety”  z 'Makowską i Krukowskm

--------------- o O o — ri -

A  teraz, na co warto pójść do ki­
na? światowid (Marszałk. l i t )  — 
komedja „Abecadło miłości", Stylo­
wy (Marszałkowska 112) —  komedia 
„Piotruś", Atlantic (Chm’'plnr 33) 
— , Bal w Samy u". A p o l lo  (M ar­
szałkowska 106) — „Młody 1V
(film  polski), Capitol (M arszaf 
125)— „Antek Policmajster" (film  poi 
ski), Europ;. (Nowy Świat 63) 
ce Indianki”  z Sv!vią Sidney. iulto 
(Jasna,“3 ) „świat idzie naprzód ‘

IV Cyrku (ul. Ordynacka) nowy 
lutowy program.

Procram polskich radiostacyj
WARSZAW A 

M torek, dn. 26 lutego.

6.45 „Kiedy ranne w jta ją zor_e“ . 
6.48 Muzyka (p ł.). 6.52 Gimnastyku. 
7.07 D. c. muzyki (pł.). 7.15 Dzienn;' 
por. 7.25 P. c. muzyki (pł.). 7.55!
Chwilka pań domu 7.40 Zapowiedź | 
progr. 7.50 Koncert reki. 8.00 Przcr- j 
wa. 11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 12.03 
Codzienny Przegląd. 12.10 Koncert 
popularny (p l.). 12.45 Onowiadanie
dla dzieci młodszych. 13.00 Dziennik 
poł. 13.05 D. c. koncertu popularnego 
(bt.). 13.30 Przerwa. .5.30 Wiad. o 
eksporcie poi. 15.35 Przegląd giełd.
15.45 Muzyka lekka. 16.45 „Skrzynka 
P. K. 0 .“ , 17.00 Koncert chóru aka-1 
demicl.iego. 17.25 Pogadanka spoi.! 
17.35 Muzyka salonowa (p l.). 17.50! 
Skrzynka techniczna. 18.U0 Wiad. r o i1 
nicze. 18.10 „Życie kulturalne i art 
stolicy". 18.15 Dobrzyński: Kwintet 
ha 2 skrzypiec. 18.45 „Życie literac 
kie Lodzi" (Tr. z Łodzi). 19.00 R e­
cital śpiewaczy. 19.20 Pogadanka ak­
tualna. 19.30 Menuety klasyków (pl.).
19.45 Program. 19.50 Wiad. sport.
20.00 „Pieśń Miłości" —  operetka.
22.00 Koncert reki. 22.15 Muzyka taa. 
(pł ) 22.45 Odczyt w języku espe­
ranto. 23.00 Wiad. meteor. 23.05 
D. c. muzyki tan. (pł )

Śioda. dn. 27 lutego.
6.45 „Kiedy ranne wstaje zorze". 

6.48, Muzyka. 6.52 Gimnastyka. 7.15 
Dziennik por. 7.35 Chwilka pań do­
mu. 7.40 Zapowiedź progr 7.50 Kon 
cert reki. J 1.57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 
12.03 Wiadom. meteor. 12.05 Przegl. 
Prasy Polskiej. 12.10 Koncert zesp. 
P. Rynasa. 13.00 Dziennik poł. 13.05 
Piosenki w wyk. Tito Schipa. 15.30 
W ;adom. o eksp. polsk. 15.35 Prze­
gląd giełd. 15 45 Fragment teatr.
16.00 Zespół warsz. harmonistów.
16.45 „L isty od dzieci" 17.00 Utwo­
ry na skrzpee. 17.25 „Racjonalne u- 
buw-ie“ . 17.35 Płyty. 17.50 Poradnik 
sportowy-. 18.00 Skrzynka roln. 18.10 
„Życie kultur, i artyst. stolicy". 18.15 
Zespół S. R; chonia. 18.45 Odczyt 
gosp. 19.00 Koncert z Krak, 19.20 
Pogadanka 19.30 Piosenki z Wilna.
19.45 Program. 19.50 Wiadom. sport. 
zO.OO Wieczći Kasprowiczowsk’ z 
Pozn. 20.30 Erie Coates: Londyńska 
suita 20.4-5 Dziennik wiecz. Ó20.55 
„Jak pracujemy w Polsce". 21.00 Kon 
cert Chopinowski. 21.30 Odczyt w 
jęz. ang. z Krak. 21.40 Pieśni polskie.
22.00 Koncert reki. 22.15 Muzyka
23.00 Wiadom. meteor. 23.05—23.30 
D. c. muzyki tan.

Środa, dn. 27 lutego.
KATO W ICE: 7.40 Zapowiedź. 7.50 

Koncert. 13.05 Polska muzyka ian. 
15.35 Giełda zboż. 15.40 W iadozn. 
bież. 15.45 „Przygoda pieska Lux
16.45 Wiad. z dz;edziny wynalaz­
ków. 17.35 Umberto Urbano. 18.00 
„Gospodvni ślaska". 19.45 Program
9.50 Wiadom." sport. 20.30 Muzyk 

tan. 21.30 „Przygody starego Bro­
d y .  23.05— 23.30 Skrzynka franc.

KRAKÓW : 7-40 Zapowiedz 7.50
Pogadanka dla pań. 13.05 Muzyka z 
płyt, 15.35 „Frontem do morza". 
15 45 Fragment teatr. 16.ł5 Felje­
ton. 18.00 Odczyt 18.10 Wiadom 
bież. 19.00 „Miniatury kwartetowe".
19.45 Program. l'J.56 Wiadom spor­
towe. 20.30 Muzyita salonowa. 21.30 
Odczyt w jęz. ang. 22.00 Koncert.

LW Ó W : 7.40 Zapowiedź. 7.50 K on­
cert. 13.05 Umberto Urbano. 15.4G 
nącik L. O. P. P. 15.50 „JO minut 
wiatru od morza". 16.45 „Listy ~J 
dzieci". 18.00 Nauka stenografii
19.45 Program. 19.56 Wiadom. sport. 
21 30 „Jest śnieg —  niema śniegu".
22.00 Koncert

ŁÓDŹ: 7.40 Zapowiedź. 7-50 Kon­
cert. 15.-35 ‘ Przegląd giełd. 15.47 
Fragment’.- teatr. 16.45 Listy od dzie 
ci. iS.OO Piosenki. 18.10 Repirtua-. 
teatrów. 19.45 Prog am. 19.56 Wiad. 
sportowe. 21.30 Utwory wi iloacz,
22.00 Koncert.

PO ZNAŃ: 7.40 Program. 7.50 Kon 
cert, 15.35 Przegląd giełd 15.4o Pb 
gadanka. 15.55 Chwilka &pol. 16.45 
Skrzynka dla dzieci. 18.00 „Program, 
czwartku iit.-art. w pałacu Dzialyń- 
skieh". 18.10 życie Kult., art. 19.43 
Program. 19.56 Wiadom. sport. 2u.00 
Wieczór Kasprowiczowsk] 20.30 
Skrzynka muzyczna. 21.30 Odczyt.
22.00 Koncert. 22.15 Utwory forte­
pianowe.

TORUŃ: 15.45 Orkiestry tan. 17.35 
Utwory fort. 18.10 Życie kultur., 
artyst. 19.45 Program sport. 22.00 
Koncert

W ILN O : 7.4Ó Program. 7.30 Kon­
cert. 7.55 Giełda. 13.05 Słynni pia­
niści (pł.). 15.35 Odcinek pow> kdc- 
wy. 15.45 Mała skrzyneczka.^ 16.47 
Wileńszczyzną śpieMeizen- zń’ł lecz­
niczych. 17.35 Ludowe hiszpańskie 
piosenki (pl.). 18.00 Koncert. 18.05 
Przegląd literarki, 19.30 Piosenki w 
wyk. H. Dal. 19.56 Wiadom. sport. 
20.30 Muzyka (pł ). 21.30 „Przegląd 
humoru. 22.00 Dialog aktualny. 22 is 
Wileńska szopka.

Zasztyletował trzy kobiety
N a p ? d  na d o m  d z i e r ż a w c y

liWó.W, 2,>.2. Jak donoszą z Bor- 
szezowa, na mieszkanie dzierżawcy 
dóbr Mielnicy, Markusa lYajsche- 
blattn, dokonano napadu rabunko­
wego. O godz. 10 wiecz. ktoś zapukał 
do kuchni, a gdy służąca otworzy łu 
drzwi, bandyta powalił ją  ostrym 
sjfylotem na podłogę, zadając jej 
trzy ciosy w serce i w żołądek. Ban­

dyta wszedł następnie do pokom. i 
w ten sam sposób załatwił się z 20- 
lotnią Różą Wajseheblattówną, za­
dając je j 5 ciosów sztyletem w płu­
ca, następnie zianił śmiertelnip cio­
som w  szyję Frynę Wajseheblatto- 
wą. Bpłoszony przez sąsiada, który 
nr. krzyk Y/ajscheblattowej biegł z 
pomocą, bandyta ncic-kł.-

Złoty gwóźdź p. prem era
w  d r z e w c u  s z ta n d a r u  ż y d o w s K i e g o

Inwentaryzacja dóor fundacji
ś. p. J a K ó d a  h r .  P o t o c k i e g o

Odbyła sie ostatnio inw en tary­
zacja  i ob liczen ie szacunku koni 
plekśu dóbr, wchodzących do Fu u 
dacji im. ś. p. .Jakóba hr. Po toc­
kiego. luw en taryzj-c ji dokonywał 
notarjusz Zabit rzowski w obecno­
ści św iadków i w ykon aw ców * te­
stamentu, sporządzając odpowied 
ni akt.

Ostatnio inw en taryzacja  doty­
czyła dóbr położonych w  w o je ­
wództw ie lubelsk im i i polerkiem , 
a m ianow icie m ajątków : 'Wyso­
kie L itew skie, Prńtu lin  oraz Tela

tycze .

W majątku W ysokie L itew sk ie 
znajdu je się. piękny pałac położo 
ny nad rzeką Palw ą. Pałac ten 
w swoim czasie należał do rodzi­
ny Sapiehów i przeszedł w ręce 
ś. p) Jakóba hr. Potock iego jako 
wiano matki, Sapieżanki z domu.

W  m ajątkach w idoczne są ś la ­
dy rabunKowej gospodarki A lek ­
sandra Rosenberga, który w jc i-  
nal lasy, parcelow ał bezprawnie, 
w yciąga jąc z majątków, co się 
tylko dało.

K -BAKoW , 2-5.2. Związek żc-clow- 
skieh inwalidów, wdów i sierot po 
poległych urządził w  ub. niedzielę 
„poświęcenie" swego sztandaru w 
synagodzc. Z uroczystością tą było 
połączone nabożeństwo, odprawione 
przez rabina Thona, oraz akademja 
w sali gminj wyznauiowej.

Powszechną, uwagę zwrócił fakt, 
żc w uroczystości w zię li udział o f i ­

cjalni reprezentanci władz: wojewis 
da Kwaśniewski, prezydent miasta 
Kaphcki i dowódca garnizonu gen. 
Mond, którzy wbijali gwoździe do 
drzewca uowtmfundowancgo sztan­
daru, a wojewoda Kwaśniewski wbił 
ponadto złoty gwóźdź w imieniu pre- 
zesa Rad)' .Ministrów p. Kozłowskie­
go*

Etita  nrotestu Kobiet
p r z e c i w k o  n a u c z y c ie lo m - ź y d o m

ŁO M ŻA , 25. 2. —  Jak donoszą 
z G rajewa, przed tam tejszym  sa­
dem grodzkim  stanęło 10 kobiet, 
pociągn iętych  do odpow iedzial- 
no.ści sądowej za staw ianie oporu 
policji. K ob iety  te w  tłum ie około 
200 kobiet, m ieszkanek Grajewa, 
udały się przed gmach szkoły pow- 
szeehnej, protestu jąc przeciwko 
przydzia łow i nauczyeisli Żydów 
jako wykładowców i w ychow aw ­
ców polskich dzieci katolickich. 
P o lic ja  rozproszyła te demon- 
stracjć?., przyczem PspiSala prolo- 
kuł na 10 kobiet, zarzucając im 
opór wdadzy. Sąd grodzki . skazał 
na areszt z zaw ieszeniem  i grzyw­
nę: M arię  Iw aszk iew iczow ą i In ­
no S/,ymanowską po 4 mie.siąęc 
aresztu i 20 zt. grzywny, M agda­

lenę Obrycką, Józefę  Tomaszew* 
ską, Balbinę M alewską i M arję  
Czarnecką —  po jednym  m iesią­
cu aresztu i 5 zł., Annę Balicką i 
M arję  Czarnecką —  po 3 tyg. a- 
resztu i 5 zł. grzyw ny, Mar­
tę Buczkową i M arję  Gsadową 
po 2 tygodnie aresztu i 5 zł. g rzy ­
wny.

I  D Z IA Ł  LEK A R S K I I
Ł  K . K i a i e w s k i S ™ . ’^
Przy rnujc w swoje} prywatnej Lecznicy 
Chmielna 56. odśr. do 9 w. Niedż, doi-

GRO SGLiK
CHOROBY W EHERYCżNE, PŁC IOW E  
Złota 44, od 9 r, — 9 w. Niedz. do 3 op.

Dr.
med
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Warszawa zwyciężyła Beriin w boksie 3:7 Kaniarsi-ie mistr ostwo Polski
P i s a r s k i  z n o k a u t o w a n y !

Dzień wczorajszy zapisze się cluub tacyj 
flą karu. w naszym sporcie w ogóle1 mieć. 
a w pięściarstwie w szczególności.
Zespól reprezentacyjny Warszawy 
pokonał nieznacznie wprawdzie ale 
wyuaźnie reprezentację Berlina 9:7. 
ód czasu nawiązania z Niemcami sto 
sunkAy sportowych, któr; ch wzno­
wienie nastąpiło w grudniu 1933 r. 
meczem Polska —  Niemcy w Berli­
nie, nie sprzyjało nam naogół 
szczęście i daleko więcej porażek niż 
zwycięstw notuje bilans naszych 
spotkań z przedstawicielami sportu 
naszego zachodniego sąsiada.

Wielokrotne parazki naszych spor­
towców zapisać trzeba na konto bra­
ku zaufania we własne siły. Prze­
ciwnik niemiecki, dobrze zorganizo­
wany i utrzymany w karbach żelaz­
nego remmu był zawsze dostatecznie 
silny, aby wzbudzić należyty 
szacunek. Ile razy jednak dotąa prze­
ciwstawiał smy Niemcom równorzęd­
nych klasa przeciw-rików wynik był 
przeważnie nie korzystny dla nas, 
bowiem zawodziła u naszych zawod­
ników ambicja,, wiara we własne si­
ły. Z b y t Wieie smutnych przykładów' 
mieliśmy pod tym względem i była 
to niezńosńa zmora naszych spotkań 
ze sportowcami hiemieckimi.

A le  sporotwcy nasi wzięli się do 
pracy Te ciągłe przykre porażki, 
któryćh cechą był nieusprawiedliwio­
ny* częstokroć szacunek dla sił prze­
ciwnika a brak zaufania we własne 
silji połączony z niedoałem wykony­
waniem obowiązków, które przyjęło 
się na swe barki —  znudziły sie 
wreszcie samym aktorom tych spot­
kań, Zawodnikom Ożywieni zapałem 
i Wiarą w  możliwość zwycięstwu da­
ją oni dowody, że jak chcą, to potrą 
fią walczyć ambitnie i zwyciężać.

Berlińska reprezentacja opuszcza 
stolicę Polski pokonana. Zwycięstwo 
naszych pięściarzy jest tem milsze, że 
Niemcy Obiecywali sobie wiele po 
tyfti meczą 4 Zwycięstwa Warsza­
wy, 3 porażki i 1 remis —  oto bilans 
meczu z Berlinem. Wyn:k 9:7 najzu­
pełniej słuszny z przeniegiem waik 
i wartością tych pięściarzy, którzy 
stanęli wczoraj na warszawskim rin­
gu. Być może, iż drużyny te n:e by­
ły w 100 proc. wykładnikiem sił obu 
stolic, niemniej jednak w takim 
składzie w  jakim spotkały się wczo­
raj obie reprezentacje, drużyna war­
szawska była lepsza.

Meez ruzpucząl się z półgodzinnem 
opóźnieniem, gdyż ten okres czasu 
poświęconj na ceremonję rozdania 
nagród mistrzom Warszawy w kl 
B. poprzedzoną spotkan.em w wadze 
lekkiej.

Drużyny stanęły w składach, usta­
lonych ostatecznie przed trzema dnia 
mi. Tym razem obie ósemki były cał 
kowicie zdolne do walki i nie było 
żadnych nadwag Już pierwsza walka 
w której spotkali się ze sobą przed­
stawiciele wagi muszej Czortelc j 
(W arszawa) i Kruger, wykazała, żc 
zainteresowanie publiczności meczem 
jest olbrzymie. Ciągłe dopingi w  po­
staci okrzyków czy skandowania naz­
wisk, jakie towarzyszyły walkom — 
to zjawisko dość jeszcze rzadkie u 
nas. Okazuje się, że potrafimy być 
irnpuisywni kiedy w  grę wchodzi tak 
Poważna stawka jak mecz reprezen-

stolicy Polski i stolicy Nie- 
Czortek miał przewagę we 

wszystkich rundach. Zademonstrował 
wspaniałe wyniki, celne ciosy i wy­
grał spotkanie zdecydowanie przyno­
sząc Warszawie pierwsze 2 punkty.

Wielkiem zainteresowaniem cieszy 
ło się następne spotkanie, Rotholza 
z Wemnoldem. Obaj pięściarze roz­
poczęli walkę w szalonem tempie. W 
zapale walki Rotholc otrzyma! ostrze 
żenie za faui. Weinhold walczył niby 
„bykiem“  atakując na ślepo. Walka 
była zażyła od początku do końca 
Wygrał ją Rotholc i Warszawa pro­
wadzi 4:0.

W wadze piórkowej spotkał Się 
Polus z lŁocklerem. BeiTińczyk wal­
czył nieczysto, ciągłe trzymając swe­
go przci iwnika. Polus wykazał dobrą 
formę, puiiktował pewnie i wygrał 
zdecj dowanie. "Warszawa prowadzi 
już 6:0. Spoi kanio w wadze lekkiej, 
Bąkowski —  \ ietzke przyniosło
zwycięstwo bcrliiiczykowi, ale raczej 
wynik remisowy byłby tu sprawie­
dliwszy. Rakowski w trzeciej run­
dzie przeważał znacznie, druga run­
da była dla Yictzkęgo, a pierwsza 
wyrównana. Warszawa prowadzi 
6:2. Scwcrymak w wadze półśred- 
niej nie rozstrzygnął spotkania Z 
Borschcłem, który walkę traktował 
na Wesoro, szczerząc w uśmiechu 
białe zęby.

Sensaćyjnip zakończyło się spot­
kanie w  wadzo średniej. Pisarski 
spotkał się tu z Scbellinciri. Pierwsza 
runda przeszła pod znakięńi głaska­
nia się wzajemnie po twarzach. By­
ło to typowe badanie się zawodni- konany 7 :9.

ków, co jednak publiczności nie po­
dobało się i krzyczało: „D a le j! do 
rolmiy !'1. W  diugiCj rundzie pięścia­
rzy jakby chcąc nadrobić Stracony 
czas wykazali niezwykło zacięcie i 
tompó-. Z powodzi ciosów większą 
liczbę zebrał ich Pisarski. Trzecia 
runda przyniosła sensację. Oto już 
w' pierwszej minucie celny Cioś 
Sohellinga zwala Pisarskiego na de­
ski. Byl io klasyczny k. o. Pisarski 
zostat wyliczony. Przyszedł oń zresz­
tą szybko do siebie tak, żo po ogło­
szeniu wyniku już przeskoczył przez 
Sznury okalające ring.

Miłą niespodziankę sprawdł Doro­
ba I. Zawsze mało ruchliwy potrafił 
on w walce z Ky-fnssom zdobyć się 
na akfywnósć i celność a zarazem si­
łę biosów, tak, że zdobył sobie synt- 
pafję publiczności, a zwyciężając 
stał się bohaterom nmćżu. On to 
właśnie przeważył szalę żivVcięstwn 
dla MhirsznwypPpodiiosząc wynik z 
7 :5 na 9 :5.

Nendiiig w wadze cięźkuj wypadł 
na l i n g  bez szans. .Tego przeciwnik, 
ffolz, wyżs? v od niego był jednak 
bardzo zdziwiony, kiedy natrafił
na niespodziewany opór Neudinga. 
Po pierwszej rundzie szanse były 
rówi.o, ale tylko nnpozór. Widać by­
ło, żc jeden trafny cios będzie koń­
cem dla Neudinga. polującego nie­
zręcznie na k. o. W  drugie i rundzie 
Nouding zwalił śię na deśki. Me ty l­
ko na kilka chivil. Odtąd Holz ma 
inż przewagę i fyyjlryha żdóbydowa- 
nie. Nie ma to inż jednak wpły iv . 
na wynik i Berlin opuszcza salę po-

Cui«via uoKonała Makabi w boksie
W a r t a  d r u £ y n o w v m  m i s t r z e m  P o l i i k i

W Inowrocławiu cubył się wczoraj wia się jak następuje: Pierwszo miej 
ostatni mccz bokserski o drużynowe see zajęła jak i w latach poprzednie’ , 
mistrzostwo Polski pomiędzy miej- Warta poznańska uzyskując 11 pu.ik 
scową Cuiavią i stołeczną Makaki, tów na 12 możliwych. Na długiem 
Mecz przyniósł zwycięstwo drużynie i miejscu znalazła się warszawska Ma- 
inowrocławskiej w stosunku 9:7. i Babi z 6-ma punktami, trzecia jest 

Szczegółowe wyniki były następu- Cuiavia inowrocławska z 4-ma punkt
jące: w  wadzę muszej Łada (Cuia- 
via ) przegrał z Birenbaumem (Ma- 
kabi) w wadze koguciej Marcysiak 
./ygrat z Krawieckim, w piórkowej 
Dudziak pokonał wysoko na punkty 
Rosenbluma, w lckluej Mrozowski 
przegrał przez techniczny k. o. z 
Neustadtem, • w pól.średniej Tuszyń­
ski przegrał w czwartej randzie przez 
k. o. z Frodisem. w średniej Lewan­
dowski zremisował ze Stuliłem, choć 
-wycięstwo należało się pięściarzowi 
Cui.iyii.

W  w,igach półciężkiej i ciężkiej 
Jóźkowiak i Zieliński wygrali v. alkove 
rem spowodu braku przeciwników.

Ostateczna tabela meczów o druży 
nowe mistrzostwo Polski przedsta-

tami a' czwarta IKP 
punktami.

łódzka z' 8-ma

V' z d o b y ł  S t a n i s ł a w  M a r u s a r s .
Wczoraj w aalszym ciągu między­

narodowych mistrzostw narciarskich 
Polski w Zakopanem odbyt się na 
Krok-., i konkurs skoków otwarty i do 
kombinacji, Warunki śnieżne na skocz 
ni były dobre, do czego przyczynił się 
świeżo spadły śnieg.

Z 57 zgłoszonych narciarzy starto­
wało w konkursie otwartym 48, przy- 
czcm sklasyfikowano 37. Udział w 
konkursie, oprócz naszych narciarzy, 
wzięli Szwedzi i Norwegowie.

Nie wziął udziału w konkursie Bro­
nisław Czech, który w biegu ńa 18 
km. uległ kontuzji. Stan zdrowia do­
skonałego narciarza jest jednak zada­
walający. Nie jest wykluczone, i .  wez 
mie on udział w dzisiejszym biegu 
zjazdowym.

Zwycięstwo w konkursie skoków o- 
siągnął Norweg Andersen, który w 
drugim skoku uzyskując 75 di., ustano 
wił nowy rekord skoczni na Krokwi 
Na' drugiem miejscu znalazł się Stani­
sław Marusarz, bijąc doskonałego 
skoczka Giiudersena, Należy zazna­
czyć, że obaj Norwegowie brak u- 
dział tylko w konkursie otwartym.

Szczegółowe wyniki konkursu sko­
ków przedstawiają się następująco:

1) Andersen (Norweg.) nota 22S,2, 
skoki 09 i 76 Ml.

2) Stanisław Marusarz (Polska) no 
ta 213,8, skoki 71 i 71 m

3) Grudersen (Norweg.) nota 215,9, 
sJ<oki f>4 i 71 m. .

4) Andrzej Marusarz (Polska) no­
ta 203,9, skoki 60 i 65 m.

5) Carląuist (Szwecja) nota 196,2, 
skoki 57,5 i 59 m.

6) Oriewicz (Polska) nota 19Ó,3, 
skoki 54 1 61 ni

Następne miejsca zajęli: 7) Boche­
nek (W isiaj, 54 i 58 ni., 8) Rzepka 
(Sokół) 53,5 i 55 m.,'9) Lankosz (Sta 
nislawów 54 i 55 ffl., 13) Wikan 
(Szwecja) 68 i 69 m (ten ostatni 
skok z upadkiem), 14) Mrowca, 17) 
Kolcsar, 24) Górski* 30) ŁusZczek. 
Wszyscy ci zawodnicy mieP skoki Z 
upadkiem, wskutek czego zajęli odle­
gle miejsca. Łuszczek np. mial skoki 

o t -—  - - i n w  ■

doskonałe, bo 64 i 66 m., oba jednak 
z upadkiem

Wyniki skoków do kombinacji były 
następujące: 1) Stanisław Marusarz
skoki 52. i 52 m., 2) Łuszczek 50 i 50 
m., 3) Carląuist 47,5 i 48 m., 4) An­
drzej Marusarz 50,5 i 47 m.. 5) Oiic- 
wicz, 6) Marusarz Jan, 7) Górski, 8) 
Lankosz.

Ogólny wynik w kombmacji byt na 
stępujący: pierwsze miejsce i tytuł 
narciarskiego mistrza Polski na 1935

rok zdobył Stanisław Marusarz nota 
463 p„ wicemistrzem został Górsk’ M: 
chał nota 427,9. Następne miejsca za­
jęli: 3) Łuszczek, 4) Marusarz An­
drzej, 5) Carląuist, 6) Marusarz Jan 
7) Tesseyere, 8) Wawrytko, 9) óne- 
wicz, 10) Sitarz, l t )  Mrowca.

Dziś w dalszym ciągu zawodów od­
będzie się na Hali Goryczkowej Dieg 
zjazdowy do kombinacji alpejskiej. 
Do biegu tego zgłoszono 213 zbwodni 
ków i 19 zawodniczek.

Pik. Soft prezesem
P o l s K i e y o  Z w i ą z k u  P ł y w a c k i e g o

W sali konferencyjnej Państw. 
Urzędu Wych. Fizycznego odbyło 
się wczoraj walne zebranie Pol, Zw. 
Pływackiego, któremu przewodniczył 
inż. Kuehar.

Po sprawozdaniach rozwinęła się 
dłuzsza dyskusja, w której krytyko­
wano działanie zarządu, zarzucając 
mii, że nie dbał o szerszy rozwój spe r 
tu pływackiego. Fo wyjaśnieniach 
przedstawicieli „arządu udzielono u- 
stępującym władzom absolutorjum 
poczem uchwalono budżet na rok 
1935 zamykający się sumą 7090 zł.

Wybory do nowego zarządu daty 
następujące wyniki- prezesem obra­
no*'płk. Śołtana, wiceprezesami —  
kpt Szymańskiego i p. Czyża, se­
kretarzem p. Kacperskiego, skarbni­
kiem. p. Gapinskiego. Czlohkam' za-

h i s t r z o s i w a  W e r s z s w y
w  z a m a c hT

Wczoraj odbyły się na slsdjonie 
Wojska Polskiego finały mistrzostw 
Warszawy w zapasach w czterech wa 
gach.

W  wadze koguciej mistrzostwo nio 
byt Rokita (YA ICa ) przed Winiarsk'm 
i Zawadzkim, W  V. adze lekkiej HM ■ 
srrzem zostat Śiązal. (Legjat przed 
Wlodarkiewicżem i Salzmanem. w wa­
dze średniej zwyoężyl luoacki (Le­
gia) przed Koszcwskm i Kicią. W  wa 
dże ciężkie] zwyciężył Puciata (Le- 
gjn) przed llczykiem i Skrodzkun.

W  finale mistrzostw Warszawy W 
liozostalycli wagaclt odbędą się w ba­
li na stadjonie Wojska Polśl: ego w 
najbliższą niedzielę o godz. 17-ei.

Co
HfrS prkens* Makaoi

Pięściarze stołecznej drużyny C.
V/. S. pokonali częstochowską dru­
żynę Mukabi 10; 1. Wieczorek poko- 
riał przez techniczny k. o. W drugiej 
rundzie Sudowieza. Lirdński wypunk­
tował Wintimanna, Szybów ski zre- nadzroczn, która zbierze się 14 mar- 
misował z Chwatem, śmiech -wygrał ca> w  dmu 15 marca ndb.dzie się 
wysoko na punkty z Sylbergerem, obranie członków' spółdzielni ludo-

d ilz i? z lorlnw isk^en
w  K a t o w ic a c h

Od kilku dni sztuczne lodowisko w 
Katowicach jest zamknięte 1 losy je ­
go Sd dotychczas nieznane. Rozstrzy­
gnięcie nastąpi prawdopodobnie ne 
Walnenrt zebraniu spółki w  dniu 28 
b. m. Vv'alne zebranie wyłoni rado

Cieehomski zremisówal z Ginuerem, 
kozakiewdoz przegrał z Chhwnerem, 
wreszcie Karpiński, pokoi.ał Szajnę,

PfłHa nożna w całym kraju
W różnych stronach naszego kraju 

odbywają Sin już mcc;;c piłki nożnej. 
Vi Krakowie wszystkie trzy drużyny 
ligowe rozefjri.ly już mecze treningo­
we. Wisła rozgromiła mistrza klasy 
A, K. S. Grzegórzecki w stosunku 
13:0. Bohaterem meczd był Ąrtur, 
który strzelił 8 bramek. Garbarnia 
pokonała robotniczą Legję 8:0. Cra- 
covia zwyciężyda B-klasOwą Polo 
nie 8.0.

Mistrzowska drużyna Polski —  
Ruch —  rozgrywała mecz w Radzion 
kowie z zespołem złożonym z najlep­
szych graczy trzech miejscowych klu 
bów/, żwyciężyt Ruch B l:l. Najwięcej 
bramek dla Ruchu, który wystąpił

w pełnym składzie -strzelił Peterek 
—  0.

Pózat:-rrt na Śląsku rozegrano cały 
szereg towarzyskich spotkań. W  Szo 
penicach miejscówm drużynó Koś­
ciuszki pukonałą niemiecką BBC z 
Bytomia 2:0. Benjaminek Ligi 
i,Śląsk“ pokonał Pogoń (Nowy By­
tom) 1:0. Leader L ig i śląsk‘ej „Cho- 
rzów“ jiokonał amatorski K. S. 4:o. 
Lokalnó derby piłkarskie Ifatowic 
mecz Pogoń 1. FC przyniósł zwycię- 
stw-o Pogoni 4:1.

W Poznaniu Ligowa Warta poko­
nała T-IĆP 3:2.

W Łodz.i Widzew jiokonał 
| O’ouring 2:1.

wiska i dopiero wówczas wyjaśni się 
sytuacja. , .

Prywatni przedsiębiorcy po zapo­
znaniu jt’4 z sytuacją, na miejscu, nie 
objawiają większej ochoty do objęcia 
lodowiska w dzierżawę. Magistrat i 
Władze wojewódzkie również nie

kwapią się do tego, Dowiem lodowi­
sko jest wybitnie deficytowe. Dotych 
czas magistrat wpłacił na utrzyma­
nie lodowiska 160.000 zł. taką safną 
ipniej Więcej sumę dały władze wo­
jewódzkie w formie pożyczki.

Katowice okazały śie więc niedo- 
b-ym terenem dla sztucznego lodo­
wiska. Zainteresowania przedsiębior­
ców powinny skierować się raczej w 
kierunku Warszawy, gdzie zaintere­
sowanie łyżwiarstwem jest bardzo 
duże, a wysoka liczba mieszkańców' 
Warszawy w porównaniu z Katowica 
mi gwarantowałaby mapewno puwo 
dzenie.

T r z y  starty K a lb a rc zyk a
W 0$>o

W  Oslo, w Międzynarodowi ch źa- 
wodach łyżwiarskich w jeździe szyb­
kiej wziął udział Kalbarczyk, najlep- 
iiiśy nasz łyżwiarz. Startował on trzyr 
krotnie, przyezem tym razem zajął 
nietylko odlegle miejsce, ale i osią­
gnął wyniki gorsze od rekordów Pol­
ski.

W biegu na 1500 m zwyciężył Stak 
Union śrud (Norwcgjn) W czasie 2:19,5. Kai 

barczyk był 17-ty, uzyskując czas

2:38,4:
W  biegu na 3000 ra zwycięż} ł rów­

nież Staksurd w czasie 4:59,3. Kalbar­
czyk był ]7-ty osiągając czas 5:21,o.

Również i bieg na 5 km. wygrał 
bezkonkurencyjny Staksurd wcz. 
8:47,5. .Kalbarczyk był tym razem 
18-ty, osiągając czas 9:14,5

Był to już ostatni start Kalbarczy­
ka w Norweg ji i wwaca on już de 
kraju.

u r a n
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B O H A T E R
—  A  Johnnj ? Coz on robi?
—  Johnny pracował dotychczas w ogóle  wszystkiego 

ieden m icsięc, p rzy  drodze gm nnej. Jest w  jeszcze go r­
szeni położeniu, niż jego o jciec, bo Tom  przynajm niej 
Zhżrińł tv życiu regu larnej prńcy i dobrego zarobku, a on 
nigdy. Jest teraz w iciu  takich młodych ludzi, którzy nie 
wiedzą, co to praca. T w ó j W uj powiada, że Wielu spośród 
nich nie potra fiłoby już pracować, nawet gdyby dóstali 
posadę. A le  ja  sądzę, że John do nich nie naieży. Gdyby 
mu tylko dać robotę! N a jbardzie j nbawuara, się tego, że 
kiedyś zechce się ożenić. W tedy z pewnością sprowadza 
s;ę tu razem  do nas. Znam wi< le kobiet, których dzieci 
pożeniły się, lub powyclu-dzily zamąż i m ieszkają z n ie­
mi N a jczęśc ie j zdarza się tak, żo takió matki chcą ko 
niecznie rządzić całym domem i nie pozw-alają córkom, 
czy synowym wdrącnć się nawet do w ychowania ich 
wdasnyeh dzieci. M ów ię ci, Charlie, że w idzi się coś po­
dobnego na każdym kroku Gaiki.m. jak stari cyganichy, 
rządzące swrym szczepem. A le  ja  nio należę da takich ko­
biet i lękam się jak oghia te j chw ili, kiedy Johnny na­
rob iw szy kłopotu jak ie jś  małej, będzie ją  musiał przy­
prowadzić do nas i założyć rodzinę tu, obok w  sypialni. 
I flie Będzie im można nawet togo m ice za zip, prawda? 
Nawet, gdy się je s t bezrobotnym, jest. się nadal czło­
wiekiem . jest się m łodjm  i ma się prawo do życia.

■—  N ie  w idziałem  jeszcze Madge. Co się z nią dz.eje? 
pieńiądze musi przejadać. W cale nie zyskujem y na tem,

—  Ma teraż posadę w  cukierni na Churehgate. Zara­
bia osiemnaście szylingów ' tygodniowo i p raw ie całe te 
że ma posadę, bo zato odciąga ją  Johnemu ty le  jakgdy­
by oddawała nam każdego pensa, a nie rozum ieją, żc 
dziewwzyna, będąc cały dzień i pól w ieczoru  za domem, 
musi się z czegoś utrzymać. Tak, Charlie, z M adge mam 
tyleż zm artw ienia, co z Johnym. Pow tarza  mi wciąż, że 
chce w y jech ać 'ze  Slakeby i w ziąć posadę w  restauracji 
w  jakiemś innem m ieśc ie .'K ilk a  je j p rzyjaciółek  w y je ­
chało i w ciąż pisują do niej listy. N ie  mogę je j nawet 
mieć za złe, bo tu, w  Slakeby doprawdy nic niema do 
roboty dla tak iej ładnej, jak ona dziewczyny. Tak, 
Madge jes t niebrzydka. Z w łaszcza ,'jak  się ubierze, w y­
gląda jak  obrazek. I  to jes t w łaśnie nieszczęście

Ciotka N i l l ie  westchnęła ciężko.
—  N ie  m artw iłabym  się o oią. gdybv była choć tro ­

chę brzydsza. A  tak jest zawsze otoczona chłopcami, J 
hawet dojrzałym i mężczyznam i i jak powiada je j ojciec, 
urabia sobie pojęcie o życiu w  hijiodromie,, lub kinie. 
T o  niezła dżii wczyna, nie ma złych skłonności, ale sam 
w iesz, co takie m łode dziewczęta m ają dziś w  g łow ie ; 
stroje, chlojieów i film y, w ięc nie mogę nawet, pomyśleć 
o tem, coby się z nią działo, gdyby sama zam ieszkała 
w  Cbccm miSScie zdalcka od domu. W ięc  o jc iec nie chcór 
słyszeć o je j w yjeździć, M adge się z nim kłóci, od czasu 
dc czasu wybucha między' r.im ;poważniejsza sprzeczka. 
Ale mam wrażenie, że to, co naprawdę ją  trzym a w  do 
mu, to moja osoba. K to lam idzie?  Zdaje się, że pozna 
ję  kroki Johnnycgo.

W szcdt Johnny. Ośw iadczył, że przyniósł z dworća 
dwie w alizk i i spytał matkę, gdzie radziłaby- wynająć 
pokój dla Charliego.

—  Jestem doprawdy zrozpaczona, że nie mogę cię

nas, ale me mamy m iejsca... —  biadała

to, —  odparł Charlie —  
pom ieszczenie dla innie

zatrzym ać 
ciotka.

—  N ie  liczyłem  w cale na 
znajdzie się przecież jakieś 
w pobliżu.

Ciotka przeżyła teraz denerwującą, a le m iłą chwilo 
rozstrzygan ia, do kogo ma się zw rócić o pokoj.

—  Do pani C ’’ock itt! —  zawołała w reszcie z trium ­
fem  —  M ieszka tu zaraz, na- naszej ulicy. Jest wdową 
i ma tylko jednego chłopca. To  cicha, m ila kobietka. 
Będzie szczęśliw a z lokatora, bo nie może zw iązać koń­
ca z końcem. N ie  w iesz, Johnny czy je j H arry ma wresz 
cie spodnie? ‘

Johnny uśmiechnął s ię :

—  Tak. W idziałem  go w czora j w  tych spodniach 
Są trzy razy na niego za duże. A le  slysza iim , że ma dc< 
s ta ć 1 jak ieś za jęcie w  przyszłym  tygodniu.

—  Biedna pani Crockitt., —  ubolewała ciotka —  nie 
mogliśmy się spowodu n ie j powstrzym ać od śmiechu, 
ale lo  w łaściw ie smutne. Jedyna para spodni, jaką miał 
je j H arry, była taka, że chłopcy w yśm iew ali go i w sty­
dził się wychodzić n.i ulicę przed nocą. Matka chodziła 
od jednego do drugiego, prosząc o parę spodni i dotarła 
aż do burmistrza w  tej sprawie. Ne, i znnieziono mu ja ­
kieś spodnie.

-— No, dość ju ż tego, —  .vtrąu i Johnny tonem w y­
m ó w k i —  jesteś ju ż zmęczona. Prawda, Charlie? Już 
czas, żeby trochę odpoczęła. Chodźmy.

Zostali sami we dwóch w pokoju na dole, bo wuj 
Tom w yszedł po jak ieś bardzo skromne, ale konieczne, 
zakupy.

(D  c. n .).

rządu zostali pp. Kurletto, Baran™ *- 
ski, Trniczykowsld, Wcismann 5 Me- 
drys. Kapitanem wojskowym został 
r. Ardrzejewski, przewodniczącym 
komisji sportowej dr. Lewicki, kó- 
misji rewizyjnej j Roztn i komisji 
dyscyplinarnej dr. Rasmn.

Warne zebranie poleciło nowemu 
zarządowi rozpocząć starania o bu­
dowo krytej, pływalni w Poznaniu, 
przeprowadzić szereg ku rsów dlu 
młodzieży-, utworzyć nowy okręg lu 
bełski i zorganizować długodystan 
sow-e mistrzostwa Polski w Trokach.

f A F F  ę i M “ K r6 !ew sk a  2
m r t ,  h J  I telefon s z b -z s
godz. 18 Koncert fortepianowy •»* 
p. Osiecki, godz. 20.30 Dancing —  

Orkiestra p. Osieckiego. 
B M B n a n a i a a a a a m w H a m

Tenisiści
n a  R i w i e r z e

W  dalszym ciągu międzynarodowe­
go turnieju tenisowego w Beauiieu. 
W handicapie para rasza Hebda —  
Witmann. przegrała z parą francu ­
ską Lcgeay —  Mangaloff w- dwóch 
setach.

G r y  s o o r t o w e
w  W a r s z a w i e

F-inaij rozgrywek w giach sporto­
wych k'asy A w turnieju waiszaw- 
skiego Ośrodka W. F. przyhiosly ni- 
steouiące wyniki.

Siatkówka canów Polonia —  AZS 
2:1; s atkć'vl-'n pań AZS I — AZS II 
2:0. Koszykówka panów YM CA —  Po 
lotii-t 27:21, koszykówka pan Polonia 
— AZS 33:16. „  i i

,lr.S a n e c i k e r s k i e
n r H s t r z G S t w a  P o l s k i

W  Kry-nicy odbyły się saneczka-*- 
skie mistrzostwa Polski.

W  zje źd z ie  d w ó jek  s ta rtow a ło  l r 
zesT.ołów, p rzyezem  zw yc ięs tw o  od- 
niostu para: Fmker — Sehermef.
Średni czas wr trzech  zjazdach^5:20,3. 
Następne m iejsca za.ięły' p a ry : 2. W it 
kow sk i ■*»— Grbai 5:30.y i .  Posset —  
Żnrlikow-ski 5:4D,Ł

P t e k j r z y m l t a  W i e i k e n o c n a

Pod Protektoratem J. E. Ks, Bi?* 
kuna Szlagowskiego Katolicki Zwią­
zek Polek \v Warszawie, organizuje 
w dniach od 15 do 29 kwietnia r. b., 
pielgrzymkę do Rzymu i Padwy ńa 
uroczy stości 'Wielkanocne i zakończę 
me Roku Jubileuszowego.

Informacje i zgłoszenia przyjmuje 
Sekretarjat Związku, Warszawa Kra­
kowskie Przedmieście 36.

*

H a l n y  ucichł
W Z a k o p a n e m  ś n i e g

N a k o p a n e . 2 4 . 2 . ć P a t j .  w ia tr
halny, który wiał w Tarrach i Żako- 
panem przez piątek i sobotę, w go­
dzinach wieczornych uspokoił się. i 
temperatura obniżyła się znacznie. 
Po północy z noboty na niedzielę- za- 
i-zrił padać obfity gęsty śnieg, który 
poprawił pogorszone nieco pf-zez 
wiatr balny- warunki śnieżne. Spo­
dziewane są dalsze opady, gdyż tem­
peratura utrzymuje się w pobliżu Ze- 
hi. a zacbnUTzcnie pod wieczór 
znaczhie wzrosło.

UK?*reny tr ę & a c z
IJ jW N E , 2 O.2. Władze pociącrnęh' 

uo odpowiedzialności szamesa mie.i- 
=euwcj bóżnicy, który wczesnym 
rankiem każdej soboty, już o godz. 
4, nad ranem, obchodził ulico mia­
sta i trąbił przeraźliwie, dając znać, 
że czas jnż zbierać się na modlitwę. 
To nieiiłyelmc niepokojenie ludności 
w eżtlsie snu stało sit) powodem 
wkroczenia whidż w te niezwykłą ce 
rbmon.ję szamesa,

W >.

S a m o b ó j s t w o
ke?rcbctnsgo

ŁÓDŹ, 25.9. Wstrząsająco Wraże­
nie wywołało samobójstwo bezrobot­
nego, o5-lelniogo robotnika Artura 
Zakrzewskiego, który- w bramie do- 
init przy ul. Głównej 49, na oczach 
licznych przechodniów, dobył brzyt­
wy i poderżnąwszy sobie garnło. 
zmarł wskutek unłvwu krwi.
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Rabin W allach i lego b rat
o b e c n y  Y m s m  s o w ie c k i L i t w i n o w

W arszaw ski korespondent „D ai- w ięzien iu  zapoznał się z Z inow je-
ly  Express“  p rzesia ł swojem u pi­
smu n iezw yk ły  w yw iad  z i  starym  
rabinem  w  Łodzi, k tóry  je s t  nie 
kim innym a rodzonym bratem  
komisarza sow ieckiego L itw in o ­
wa.

Sługa Jehow y ośw iadczył n a j­
p ierw , że sum ienie n ie pozwala 
mu na poruszanie wspomnień.

—  N ie , nie, upierał się, nie 
chcę m ów ić o moim bracie. P ie 
mogę. Zanadto się boję, aby mu 
to n ie zaszKoaziło. N iech  pan na 
mnie nie nalega.

A le  dziennikarz, oczyw iście, nie 
ustąpił. P rosił i przekonywał. B a­
bin Jankiel W allach zaczął się 
wahać.

—  N iech  m i pan zrobi jak ąk o l­
w iek rozsądną propozycję.

D ziennikarz w ym ien ił pewną 
sumę.

-—  Zamalo, zauw ażył rabin.
P o  10-minutowych targach  u- 

stalono kwotę 100 zł i zadow olo­
ny Jankiel W a llach  zaczął m ów ić 
o „sw oim  kochanym bracie M oj- 
s z e ' M a jerze  W allachu, przyczy­
nie rozpaczy ca łe j rodzin y".

Skreślił n a jp ierw  obraz szczęśli 
wego dzieciństw a w  Białymrtoku. 
Mały M ojsze  M a je r  odznaczał się 
nadzw yczajną pobożnością. N !kt 
n ie chodził tak p iln ie do synagogi, 
ja k  on. N iestety , nie trw ało  to 
długo. Z łe  tow arzystw o sprowa­
dziło go na drogi marksizmu. P e ­
w nego dnia zaaresztowano go. W

2 m il ja r d y
L u d n o ś ć  E u r o p y

W edług ob liczeń  m iędzynaro­
dow ego instytutu statystycznego 
kulę ziem ską zam ieszku je obec­
nie nieco ponad 2 m d jardy ludz' 
Ludność A z ji w yn os i: 1.120 m il­
jonów , Europy 500 m iljonów , 
Ameryki 250 m iljonów , A fr jk i  
150 m iljonów  i A u s tra lji 10 m il­
jonów .

Pół m ilja rda  ludności Europy 
d zie li się w ed ług kra jów , jak  
następuje (w  m iljonach  g łó w ) :  
Rosja--Europejska —  116, Rzesza 

^Niemiecka —  66. A n g lia  —  46.3. 
W łochy —  42, F ran c ja  —  41.8, 
Polska —  32.6- H iszpan ja— 23,8, 
Kum unja —  18, Czechosłowacja
—  14.7, Jugosław ja  —  13 9, W ę ­
gry  —  8 6, B e lg ja  —  8.1, Ilo lan - 
d ja  —  7.9, A u s tr ja  —  6.7, Szw e­
c ja  —  6.2, G recja  —  6.1, Portu- 

.ga lja  —  6, B u łgarja— 5.4, S zw a j­
caria  —  4, F in lan d ja  —  3.6, Da- 
n ja  —  3.5, Ir lan d ja  —  3, N orw e- 
g ja  — . 2.8, L itw a  —  2.1, Łot-wa
— 1.9, E ston ja  —  1.1, Tu rc ja  
Europejska 1 i A lb an ja  1 Nad­

io  ca ły m iljon  obejm u ją razem  
drobne k ra je : Lichtenstcin , Lu -, 
ksemburg, M onaco i Andora.

wem i Kam ien iew em  i to stało się 
jego  zgubą.

—  M og i jeszcze uratow ać się, 
w estchnął stary rabin. —  W  K ijo ­
w ie baron G iusburg o fia row a ł mu 
dobre stanowusko dyrektora rafi- 
nerji. A le  nabrał złego zw yczaju  
czerpania z kasy dla subwencjo 
nowania o rgan izac ji rew o lu cy j­
nej. Dostai się znowu do w ięz ie ­
nia. Potem  przyszło wygnanie.

Rabin  przem ilcza zbrojne napa­
dy na banki i m asakry urzędni­
ków, dokonywane przez M a jera  
W allacha alias L itw inow a.

-—  To je s t  człovc;ek bez Boga, 
zaparł się w ia ry  swoich przodków, 
ale ja  i tak zawsze modłę się za 
n iego.

—  Czy w id zia ł go pan od czasu 
rew o lu c ji?

—  P rzed  5 la ty  pociąg, którym  
jechał, zatrzym ał się w  B iałym sto­
ku Udało mi się zb liżyć  do m e­
go, ale nie m ogliśm y się porozu­
m ieć, bo zapom niał m ówić po ży ­
dowsku. Przed  rokiem byłem  bar­
dzo chory i napisałem do niego 
list z prośbą o przysłan ie mi p ie­
niędzy. K aza ł mi odpow iedzieć 
przez swego sekretarza, że prawo 
sow ieckie zabrania wywozu p ie ­
niędzy, a kom isarze muszą dawać 
dobry przykład. Innym  razem  
m ój syn A r ie l pojechał do M os­
kwy. Poszed ł naturaln ie do M o j­
sze M a jera  W allacha. Rodzona 
córka mego brata otworzy ła mu 
drzw i. „Jestem  twoim  kuzynem z 
Po lsk i", odezwał się m ój syn. 
W ów czas zatrzasnęła  mu drzw i 
przed nosem.

N a  tem kończy się opow iadanie, 
rabina Jankiela W allacha.

F A T I M A -  H A N O U M

T a i e m n i c e  r ę k i
Pferścień Wenery

P IE R Ś C IE Ń  W E N E R Y .

P ierścien iem  W enery, zwiemy 
półkolistą lin ję, która, jak  nam 
w skazuje rysunek b ierze sw ój po­
czątek pomiędzy- w zgórzam i Jo­
w isza i Saturna i zatoczyw szy 
m ały luk g in ie  m iędzy czw-artym 
i p iątym  palcem . Jest on oznaką j 
wzm ożonej ■wrażliwości do gran ic 
n ieprzeciętnych. Posiadają  go też 
zazw yczaj osoby obdarzone da­
rem jasnow idztw a, m edja sp iry ty ­
styczne i w ogó le  jrdnostk i zajm u­
ją ce  się okultyzmem. Częstokroć 
p ierścień  ten potęgu je jeszcze 
wrodzoną in te ligenc ję , dając bez­
pośredniość i bystrość nojmowa- 
nia każdej rzeczy, lecz ponieważ 
ten objaw  wynika raczej z pewne­
go podekscytowania systemu ner­
w owego, daje w ięc  skłonność do 
głębokich m elancholij, p rostrac ji 
n erw ow ej, h is te r ji i nienorm al-

Kroi mocny
p r z e c i w  m o d z i e  d z i s i e j s z e j

Krawiec paryski Paweł Poiret, 
który dhigiV łata był despotą rnody 
damskicj, ostatnio obchodził swe 70-

względu na wygląd naturalny, jaki 
dał im Stwórca. Każda pani clicc 
wyglądać, jak inna —  ale nic wy-

lceie. P rzy  tej okazji zapytywany glndać na laką, jaką jest w rzeczy 
był przez dziennikarzy o pogląd w 
sprawie mody. Otóż p. Poiret zapo­
wiedział na rok 1935 swego rodzaju 
rewolucję mody, mianowicie —  po­
wrót współczesnej kobiety do natu­
ralności.

—  Jest rzeczą dziwną — oznajmił 
dziennikarzom —  ta różnorodność 
sposobów używanych przez kobiety; 
chcę, one nueć jednakowego koloru 
włosy, bądź rude, bądź czarne czy 
piatynowo - blond: chcą mieć jedna­
kowe policzki, wargi, paznokcie bez

Naturalnym, łagodnym środkiem 
przeczyszczającym są „Szwajcarskie 
Gorzkie Zioła” , stosowane przy cho­
robach: żołądka, kiszek, nerek, wą­
troby, wzdęciu brzucha, kamic ii żół­
ciowych i skłonności do zaparcia.

wistośei.

P. Poiiet, pragnąłby, aby" moda 
i kobieta powróciły clo indywidualno 
ści naturalnej, która jest jedyną 
podstawą każdej prawdziwe i pięk­
ności i  elegancji. Jest on pewny, ze 
nadejdzie czas, kiedy za śmieszną 
uchodzić będzie kobieta malująca 
twarz, jak Tndjanie, wygalająer. so­
bie brwi, czy7 obsypująca się pudrom. 
P. Poiret z tej rac ji radzi krawcom 
damskim, aby uczyli swe klientki u- 
bierać się czy upiększać, aby czyni­
ły to, harmonizując tc czynniki z" cc.-' 
chaini swej indywidualności. Sam 
nawet,, mimo podeszłego wieku, pro­
ponuje przedsięwziąć podróż pro­
pagandowa przeciw modzie malowa­
nia sie.

nych nam iętności Podobno Safo 
posiadała aż po tró jny  p ietścień  
W enery.

D zieci, posiadające znak ten 
należy otoczyć specja ln ie trosk li­
wą opieką. K ob iety  z w yraźnym  
p ierścien itm  W enery, oraz siln ie 
polin jowanem  w zgórzem  Yenus, 
zw łaszcza je że li m ają długą i s il­
nie zarysowaną lin ję  rozumu, co 
ipj da je możność k ierow an ia  in ­
nymi i narzucania im swej w oli, 
należą do typów- niebezpiecznych 
przedewszystkiem  dla jednostek 
spod znaku Jupitera  i Venus 
w p ływ  ich je s t n iszczycielsk i, 
gdyż em anują flu id y  wpłacanie 
zm ysłowe. N ie  dotyczy to jedno­
stek szlachetnych, o w yższych  
aspiracjach duchowych, gdyż 
w tedy cała ta potęga sk ierowuje 
się racze j na dziedziny sztuki, 
daje potężną twórczość zw łaszcza 
literacką. Taki w yraźny pierścień 
posiadał J. J. Rousseau, będący 
wybitn ie słonecznym typem

L IN J A  W Ą T R O B Y *

raźn ie do w zgórza  A po lla , lub 
M erkurego to m urowane zdrow ie 
do na jpóźn ie jsze j starości. Jeśli 
lin ja  ta tw’o rzy  tró jkąt z lin ją  
g łow y  to zain teresow ania do 
spraw nadprzyrodzonych. Bard7,o 
czerwona lin ja wrątroby ło pycha 
bezbrzeżna, pokręcona i zabarw io 
na żółtawo, brunatnie, lub czarno 
św iadczy o chorobach w'ątroł>y. 
Jest to znak nieom ylny.

W K LĘ S ŁA  D ŁO N .
Tego  rodzaju  kszta łt ręk jes t 

bardzo znamienny. Charakteryzu­
je  on ludzi, k tórzy  u tracili w ie l­
kie fortuny, lub osoby spekulu­
ją ce  n ieszczęśliw ie. Jest to św ia­
dectwo ka tastro f natury m aterja l 
nej. Tak ie ręce w idu je  się często

w schroniskach dla starców , ktA* 
! rych przeszłość z&nowiadała inne 
koleje losu. N aw et bardzo w yraź­
ne w zgórze Jupitera, św iadczące 
o rozumie, energ ji, p rzedsięb ior­
czości n iezdoła przem ódz szko­
d liw ego wpływu w klęsłej dłoni. 
Ręce te w idujem y też u notorycz­
nych żebraków.

Osoby o siln ie wklęsłych dło­
niach w inny się raz na zawsze 
trzym ać zasady, że im niewolńo 
angażować się w  jak ieko lw iek  in ­
teresy, lud przedsięw zięcia bez 
głębokiego zastanow ien ia i p rze­
m yślenia ca łe j sprawy, są bowiem  
w ięcej narażeni na niepowodze­
nia niż ludzie o prostycn dło­
niach.

Na wysokości 2.000 m. zbudowano
n a j w i ę k s z ą  t a m ę  w o d n ą  n a  ś w i e c i e

Jest to lin ja  o znaczeniu w y­
b itn ie fizyeznem . W yp ływ a  prze­
w ażn ie z lin ji życ ia  u dołu dioni 
i ma kierunek ku w zgórzu  M er­
kurego. Prosta, w yraźna i nie- 
poprzerywana je s t  oznaką zdro 
w ia narządów  traw iennych, cza­
sem bywa ekw iwalentem  bledzej 
lin ji życia, spotyka się ją  praw ic 
zawsze u ludzi dożywających 
późnej starości.

Brak te j lin ji znam ionuje ner­
w ow ą ruchliwość, w  k tóre j spala 
się n iezbyt odporny organizm . 
Tacy  ludzie często c ierp ią  na bóle 
g łow y. Dobrze je s t zalecać w 
tych wypadkach -sporty, męczące, 
lecz dające zarazem  wyladowa- 
nie en erg ji, jak  szeim ierke, w io ­
słowanie, gim nastykę. W yw ołu je  
to nieodzownie pocenie się do 
którego dane osobniki niemają 
skłonności.

L in ja  w ątroby dochodząca wy-

W  kantonie W a llis  w  Szwaj- 
carjt dobiega obecnie końca 
oudowa olbrzymiej elektrowni hydrau 
łic?ncj. Jest to według opinji kół fa­
chowych • największy tego rodzaju 
objekt przemysłowy świata.

W  dolinie d‘Heremenca na lewym 
brzegu Rodanu zbudowano na wyso­
kości 3000 m. gigantyczną tamę za­
porową. Wysokość jej wynosi 65 ni., 
długość u góry 450 111., grubość u pod 
stawy 70 m.

Na zbudowanie tej olbrzymiej tamy 
zużyto 4cO.OOO metrów kubicznych be 
łonu. Materjał ten transportowano na 
17-kiłometzowej kolei wiszącej o 1 750 
metrów różnicy wysokości, jezioro

tworzone przez tani? wchłonie 50 rr> 
ijonow metróv. kubicznych wody. Zc 
sztucznego tego jeziora woda zosta­
nie skierowana przez prowadzony 
przeważnie w skatach szyb ciśnień 
długości 12 km. do niżej położonej o 
1755 meirów centrali w Chandojin ko­
lo bitten. Ogólna waga rur o prze­
kroju do 1.50 ni. zużytych do szybu ci 
śnień wynosi 14.800 tonn 

W  centralnej elektrowni w  Cliandc 
lin pracować będzie 5 głównych grup 
generatorów oraz jedna pomocnicza. 
Każda z tych grup posiada generator 
prądu trójfazow ego 30.000 kw. Ogól­
na wydajność elektrowni wyniesie 
133.250 kw.

G ło d o w a  demonstracja
w  K o p . „ S z c z ę ś c ie  L u i z y ”

K ATO W ICE , 25.2. Na kopalni 
„Szczęście Luizy" w Matcj Dnbrów- 
ec rozgrywa fcimdaloj tragećlja gór­
ników, walczący eh o zaległe prace i 
dc-moiisl rających głodówką w pod­
ziemiach przeciw zamykaniu kopal­
ni. Zaległości wynoszą. około 30.000 
złotech.

W  podziemiach od tygodnia prze- 
bywa 33 górników, którzy oświad­
czyli, żc nic opuszczą kopalni, dopó­
ki iiie otrzymają gwarancji, żc za- 
legio zarobki zostaną im wypłacono.

Czarny- strajk w „Szczęściu Lui­
zy “ trwa dalej.

Presi o
z  c h ó re m

pogrzeb
i o r k i e s t r ą

K R AK Ó W , 23.2. śledztwo w spra­
wie tragcdji miłosnej, której ofiarą 
pad! em. sierżant Cholewa i śmier­
telnie przez niego raniona Mikor- 
dówna, ustaliło je j powody. W  kie- 
fiCni samobójcy'-#,nnicziono trzy- li­
sty. W  jcdnyTii, skierowany ni do -o- 
dzmy,'Ubolewa prosi, by rodzina za 
joła--się jego iziećmi. W drugim li­
ście, do właściciela zakładu pogrzc 
bowego prosi o urządzenie mu wspa­

niałego .pogrzebu. Trzeci list samo­
bójca skierował do I  bczpicezalni 
Społecznej. gdzie zajęta była M ikoi- 
dówna. IV liście tym prosi Cholewa
0 urządzenie je j wspaniałego pogrze­
bu, domagając się specjalnie wysła-
1 ia na pogi-zi h  i-hont i orkiestry V - 
bezpicczalni. Stan. obu ofiar Chole­
wy, t. j. Mikordówny i je j matł i. 
jest nadal poważny.

I*

M a r e k  R  o m a ń s k i 1 4 6 )

P O D W Ó J N E  Z Y C I E  
G R E T Y  N I E L S E N

Von H ed inger łam ał sobie nad tem głow'ę, ale daleki był od 
przypuszczenia, że p rzyczyną wszystk ich  nieszczęść było jego  
pyszałkowate w yznan ie o Krzesinskim . W ew nętrzny głos m ówił 
mu, że Greta nie m ogła kłaniać w  momentach m iłosnego zapam ię­
tania, że była w tedy szczera, że nie upraw iała  wówczas kom edji—  
bo i jak iż  cel m iałaby taka kom edja? Kochała go szczerze i oddała 
mu się z równą szczerością, Co w ięc się sta ło? Jeżeli je j  ręka była 
w  te j ca łej a ferze, jak ie  pobudki k ierow a ły  dziew czyną? Tego  Kurt 
zrozum ieć n ie m ógł i n igdy nie m iał się o tem dow iedzieć.

N ic  było nie prostszego ponad W'yznanie prawdy. Ponad udo­
wodnienie, że panna N ie lsen  nie była w cale siostrzen icą generała 
von  S tre litz , że nie była córka kupca szwedzkiego ze Sztokholmu, 
źe była poprostu szpiegiem , działa jącym  pod najbardziej śmiałą 
z  masek. W ów czas ta Półka, która przez jedną noc była jego  ko­
chanką, ta Polka, której p raw dziw ego im ien ia i nazwiska, nic znal 
podzie liłaby zw yk ły  los szpiegów , a Kurt voo H ed inger wstałby 
z ław7y  oskarżonych czysty i n ieskazitelny. Stał na krawędzi tar- 
pejsk iej skały, ale jakże bliską byia droga na Kapito l.

Ty lko, że  m iędzy zatraceniem , a zwycięstwem , m iędzy skalą 
tarpejską, a Kapitolem , stał nie szpieg, ktorego należało wydać, 
a le stała kochanka kobieta. Kobieta, dla której żyw ił prawdziwe 
uczucie. Pam ięta ł jeszcze smak je j pocałunków, pam iętał urok je j 
uśmiechu, czar je j  roześm ianych oczu, pam ięta! rozkosz je j p ie­

szczot. I  w7 tych św ieżych  wspom ieniach tak żywych i p lastycz­
nych leżało istotne n ieszczęście Kurta.

I le ż  to razy w  ciągu długich godzin przesłuchań, w cięgu dłu­
gich samotnych nocy, spędzonych w  areszcie śledczym . był ju ż 
zupełnie zdecydowany ■wyznać wszystko A le  za każdym razem  
słowa w ięzły  mu w  gard le, zam ierały na w argach  i nie m ógł mó­
w ić. N ie  m ógł! Rzekłbyś m ała ciepła, pachnąca ręka G rety  k ład­
ła się na jego  usta i nakazyw ała mu m ilczenie. Pow iedzieć  —  to 
znaczyło oczyścić siebie, ale znaczyło to zarazem  skazać Gretę na 
śm ierć. Czyż m ógł pozw olić, by w7 tych cudnych oczach, które 
całował, zrodził się obłędny lęk śm ierci? Czyż mógł pozw olić, by 
to ciało, które p ieścił, zostało zryte bezlitosnem i kulam i? Czy m iał 
prawo ratować się, w ydając dziewczynę, k tórej nie kłamał ani tro ­
chę, zapewniając ją  o swej m iłości. I clo tej chw ili nie w iedzia ł, 
czy przpm ilczy prawdę, czy też ją  wyzna. I  g ią ł się pod b rzm ie­
niem hańby, nie mogąc przezw yciężyć swego uczucia.

Tymczasem  w sądowej sali zaskrzeczał znowu głos pułkownika' 
Hessclera, niby skrzyp studziennego żóraw ia. Przystępow ano do 
przesłuchania świadków.

P ierw szą  wezwa.no panią Emmę W igand, w łaścicielkę małego 
sklepiku z obrazam i przy A lexander P la tz.

W eszła  na salę pochylona, drobna staruszka o siwrycb włosach 
i grubych okularach na sępim, zakrzyw ionem  nosie. B yia  tak prze­
rażona, że słaniała się niemal na nogach i woźny sadowy musiał 
doprowadzić ją do barjerk i, p rz j której stawali świadkow-ie pod­
czas zeznań.

M ajor, zasiadający- w trybunale po praw ej ręce pułkownika 
yon llesse lcr, nachyli! się clo przewodniczącego i szepnął mu coś 
do ucha. Tam ten skinął głow ą i po zaprzysiężeniu pani W igand  
kazał podać je j krzesło.

—  W iadom o pani, żc przed sądem należy mówić prawdę. N iech 
pani stara się przypom nieć sobie wszystko dokładnie i. odpowiada 
z namysłem

—  Tak, proszę wysokiego sądu. Eedc m ów iła prawdę.'
—  N iech  się pani obroci. N iech  pani spojrzy na ław ę oskarżo* 

nych. Jeżeli w idzi pani źle, niech pani podejdzie b liże j. Czy pozna­
je  pani człow ieka, który lam s ied z i’

Spojrzen ia  wszystkich obecnych na sali skoncentrowały się na 
w ą tłe j postaci starej kobiety. Kurt trw ał bez ruchu, stara jąc się 
przyw ołać uśmiech na w arg i.

—  Poznaję —  padia krotka odpow iedź Enim j W igand ,
—  Poznaje pani? K tóż to jes t?
—  Porucznik K aro l von L iiitieh .
—  M yli się pan i! —  odparł M esseler, który lubił dram atyczne 

sytuacje —  o-skarżony nazywa się Kurt von H edinger. N iech  pani 
w róci na swe m iejsce, w ięc jakże?

—  Mnie przedstaw ił się. jako K aro l von L iittich . To napewno
on.

W szystko to było ju ż  w iadom e i spisane w  aktach śledztwa, lec* 
procedura żądała, by było powTórzone na rozpraw ie.

—  T w ierd z i pani zatem, że porucznik K u rt von H ed inger w y­
stępowa! wobec pani pod tem nazw iskiem ?

— Tak.
-—  Zostaw ił pani pokw itowanie podpisane tem nazw iskiem ? 

Zostaw iał kilkakrotnie pokw itowania, ale tego jednego zapomniał 
odebrać. Czy tak?

—  Tak, proszę pana przewodniczącego. —  zadrżał znowu g ło l 
staruszki.

—  Czy to je s t to pokw itow anie? Czj poznaje je  pan i? —  von 
H esseier w y ją ł z teczki ćw iartkę papieru i po-dał Emmie W igand.

i—  To  je s t  to pokw itowanie.
—  Poruczniku von H edinger, czy pan nia coś do pow iedzenia?
—  Tylko  to, że przeprowadzałem  pewną akcję, w czasie której 

nie chciałem  posługiwać sio włusnem nazwuskioni,

(D . c. n j .
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